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przedstawi i elegana Lą WOW 


ów Hbg 


zawodów narciarskich w Zakopanem. 


Stab.lizacja urzędników państwowych wedle nowych zasad. - 

Katastrofa pociągu na linji Kalety-Podzamcze. - Strajk w ko- 
palniach górnośląskich. - Trocki przybył do Konstantynopola. - 
Poskromienie ukraińskich „zajaw” w Seime. - Zeznania nad- 
komisarza M tlienera w procesie Werbick.ego i Atamańczuka,- 


Duże zające podolskie sztuka zł. 5— TAE wh YW DANIEC 24, Leona Sapishy 23. 


NOWY LOT IDZIKOWSKIEGO 
I KUBALI, 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 4. lutego (ab) W Paryżu 
czynione są przygotowania mjr. Kubali 
l Idzikowskiego do nowego lotu transa- 
tlantyckiego, który — jak wiadomo — 
projektowany jest na wiosnę br, Polacy 


KS. JANUSZ RADZIWIŁŁ U OJCA ŚW. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 4, lutego (ab) Poseł ks. Ja- 
nusz Radziwiłł, który bawił w ub. tygo- 
dniu w Rzymie, z powodu śmierci swej 
matki, przyjęty był w ub. środę na dłuż- 
szej audjencji prywatnej przez Ojca św. 


NOWY NACZELNY DYREKTOR amer., finansujący ten lot zebrali już bli- 
STARACHOWIC* sko 35 tys. dol, które przesłano lotnikom 
r e i polskim. Koszta lotu obiiczone są na mi- 


(Telefonem od naszego korespondenta.) ljon fr. Ofiarność Polonji amer. pozwale 


f 
Warszawa, 4, lutego (st) „Press“ do- | | przypuszczać, że suma ta będzie zebraną 
wiaduje się, że długoletni naczelny dyre- i 
TERMIN ZEZNAŃ OBROTU 
| NIE BĘDZIE PRZEDŁUŻONY. 
| Warszawa, 4. lutego. (Tel. G. P.). 
Termin składania zeznań o obrocie 
f- przez handel i przemysł npływa 15. 
ih bm. Termin ten nie zostanie przedłu- 


żony. 


ktor „Starachowic“ inż. St. Surzycki u- 
stąpił ze swego stanowiska. Następcą je- 
go został mianowany inż. Raczyński, dy- 
rektor Zjedn. polskich maszyn i narzędzi 
rolniczych w Warszawie. 

moc") 
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AMM n m4 


OTWARCIE WYSTAWY PRZEMYSŁU 
ARAJ. 

Zakopane, 4. lutego. (Tel. G. P). f! 
Pami prez. Mościcka dokonała tu 4. 
bm. otwarcia wystawy polskiego prze- 
mysłu  kajowego, zorganizowanego 
przez Związek pracy obyw. kobiet w 
Warszawie. | TAJEMNICA STULETNIEJ MSZY. 

= | (Do artykułu na str. 10-tej 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 6. lutego 1929 


heziitosnych uściskach mrozu 


Tragiczna dola ludności miejskiej 
zwiaszcza warstwy urzędniczej. 


ŻYWIOŁOWA KLĘSKA ZAGRAŻA EGZYSTENCJOM SETEK TYSIĘCY BIEDAKÓW. — SKANDALICZNA LICHWA 


WĘGLOWA. — GŁUCHA ROZPACZ CZAI SIĘ W NIEOPALANYCH MIESZKANIACH NĘDZARZY. 


PAŃSTWOWA ZAWIODŁA. — NĘDZA PRZESZŁA W STAN CHRONICZNY. 


Lwów, 5 lutego. 

Zima jest przedmiotem interesuja- 
cym nie tylko meteorologów lub nar- 
ciarzy; jest zagadnieniem społecznem. 
Jest w budżecie każdego obywatela 
kwestją ubrania, opału i światła. 

Zima obecna skutkiem  dlugotrwa: 
łych, ostrych mrozów stała się dla ty- 
sięcy rodzin klęską. Nie daje ani chwili 
. wytchnienia, lecz zaciskając swą lodo- 
wą pięść, rządzi bez miłosierdzia. Dla 
pewnych gałęzi produkcji oznacza to 
wprawdzie szczególnie pomyślną kon- 
janktorę, Skarielizowany przemysł ro- 
pny nie omieszkał podnieść cen nafty, 
a cena węgla poszła w ciągu ostalnich 
kilku tygodni trzykrotnie w górę. Siało 
się to cicho i bez reklamy. Po prostu 
co kilka dni komunikuje handlarz wę- 
glem: od dzisiaj znowu drożej. Bez ko- 
mentarzy, bez wyjaśnień i usprawiedli- 
wień, bo ludność musi płacić. Jest prze- 
cież mrożna zima. 

Jakże się te niepomiernie wzmożo- 
ne koszty utrzymania odbijają na bu- 
dżeiach domowych warstw średnich, 
kióre i w okresie normalnych wydatków 
ledwie wiążą koniec z końcem? Oczy- 
wiście skutek jest jeden tylko: nędza i 
bezsilna rozpacz. Rozpacz, która nie 
manilestuje się po ulicach, lecz wcisnę- 
ła się w kąty zimnych mieszkań. Roz- 
pacz, której pogodni statyści nie do- 
strzegają. 

lch martwią zatory śnieżne, opó- 
źniające wywóz węgla i zdobycie za- 
granicznej waluty. Gniewa ich to, że 
wiele przedsiębiorstw państwowych 
ponosić musi „nieproduktywne" cięża- 
ry skutkiem zimna i zasp; śruba po- 
datkowa zresztą przywróci i lu równo- 
wagę. Natomiast nie obchodzi ich wałka 
z zimą, prowadzona przez ogół ludno- 
ści I gdyby nawet działy się tu rzeczy 
straszne, gdyby nędza doprowadzała 
łudzi do ostateczności, gdyby rzucała 
ich w objęcia buntu, oni są dalej sno- 
kojni. Wszak wyjątkowo surowa zima 
nie jest ich winą. Gniewać się można 
i protestować przeciw — niebu. 

Słusznie. Żaden rząd nie odpowia- 
da konstytucyjnie za mrozy, ale też lu- 
dzie w swych udręczeniach szukają po- 
mocy przedewszystkiem u sił ziem- 
skich. Jeśli głodują skutkiem nieurodza- 
ju, domagają się ratunku od państwa. 
Jeśli uciska ich drożyzna, żądają in- 
łerwencji władz. Jeśli wreszcie obecny 
kryzys zimowy pociąga dla ludności 
katastrofę gospodarczą, również pań- 
stwo i jego zasoby obowiązane są 
przyjść z ratunkiem, 

Mając na uwadze przedewszystkiem 
ludność miejską, musmy szczególny 
nacisk położyć na los inteligencii urzę- 
dniczej. Sytuacja jej dziś jest tragiczna, 


Fitingera BALSAM NA 


ODCISK] 


usuwa radykalnie bes bolu uporczy 
we Ragniotki j zgrubiała naskórzi, 
Sklad | wyrób; 


AptekaM.Ettingera 
Lwów, pao GOŁUCHUWSK.CH 


| kowi I p. min. Moroczewetiemu 


DNAK NIEDOCENIANY. 
tem tragliczniejsza, że ona właśnie w 


całej pełni zdana jest na pomoc i opie- 
kę państwa. I ta pomoc w najcięższych 
chwilach zawiodła. 

Stwierdził to kongres zrzeszeń urzę- 
dniczych w Warszawie w słowach, kry- 


POMOC 


- PROBLEM OCZYWISTY, A JE- 


jących pod kuliurą i umiarkowaniem 
otchłań beznadziejnej desperacji. W szel 
kie zabiegi spełzły na niczem, wszel- 
kie obietnice okazały się złudne. Mie- 
siące, a może lała trwać musi stan do- 
wępczasaży, ponieważ dziś, przy wy* 


— 
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ejątkowo korzystnej dla skarbu państwa 

konjunkturze nie udało sią wykołutać 
niczego. Nędza przeszła w słan perma- 
nencji, bo brak dobrej woli do jej usu 
nięcia. 

Cóż możemy pisać o skutkach tego 
stanu? Że zemści się na państwie? A- 
leż nieskończenie wiele razy powtarza- 
liśmy to. Że rozsprzęgnie sam rdzeń 
organizmu państwowego? Tego także 
udowadniać nie trzeba. Właśnie cała 
paradoksalność problemu na tem poles 
ga, że jest on oczywisty, a jednak nie- 
doceniany i lekceważony przez tych, 
w których mocy spoczywa decyzja. 

Czy naprawdę niema w Polsce siły, 
zdolnej do przecięcia tege tragicznego 
węzła? 

me 


Bwt deegca Zaialóy kum Simy. 


[rZędS 


panstwowych 


POSTULATY TE SPOTKAŁY SIĘ WSZĘDZIE Z PRZYCHYLNEM PRZYJĘCIEM 


(Telefonem o naszeeo Faresnandenta! 


Warszawa, 4 lutego. (ab) Delegacja | rządu, spowodowanej nieuwzlędnieniem | wśród nich rozgoryczenie, przewidnja 


ogólnego Zrzeszenia stowarzyszeń i 
związków  funkcjonarjnszów państwo- 
wych i samorządowych Rzpl-tej Pol. w 
Warszawie przedstawiła dziś prezesom 
klubów sejmowych  najaktnalniejsza 
żądania pracowników państwowych. 
Do tych żądań należy wyrównanie do- 
datku mieszkaniowego za rok 1928 (re- 
forma stawek tego podatku, pochodzą- 
cego jeszcze z 1924 r.), oraz postulat 
podwyższenia poborów łącznie z obec- 
nym zasilkiem o dalsze 15 proc. 

Delegacja została przyjęta przez 
Klub Narodowy, FPS. Ch. D, NPA. 
przyczem przedstawiciele tych klubów 
powołali się na swoje wniurki, złożona 
w komisji budżetowej. które jednak nie 
mialy powodzenia. Otrzymano jednak 
zapewnienie, że wnioski te będą pod- 
trzymane na plenum Seimu. Prezydja 
klubów włościańskich Piasta i Wyzw. 
zapewniły depulację, że nfe będą czy» 
nily przeszkód w realizacji powyższych 
słusznych postulatów. 

Delegacja była również przyjęta 
przez prezydium BB. O'rzymalła oc 
przedstawicieli tego klubu oświad 
czenie, że tem klub uw*ża uregulo- 
wanie sprawy unossżeń  urzędni- 
czych za rzecz wielkiej wagi i nagłą 
wymagającą załotwienia zasadnicze 
go. nie zaś nałowicznego. Niczależ- 
nie od wniesionych przez rząd pro- 
jektów ustaw podatkowych. klu 
RB, czyni rozwiązanie tego zagad- 
nienia zawisłem ód uzyskania od- 
powiedniego pokrycia budżetowego 
Reprezen'anci BR. zamiaru klubu 
w tym wzęeledzie nie wvjawilł. 

„Gaze!a Warszawska zamriesz- 
cza wiadomość, że Złazd delegatów 
Stow. urzefników państwowych, nie 
wysłał ani depeszv holdowniczej, a- 
ni do Prezvdenia Rzplilej, ani do 
Mamsz. Pilsudskiego. Oóż s'wier- 
dzić należy. że obie te depesze hoł- 
Pownicze zostały wysłane, Poza'em 
Ziazd uchwał wysłać nodzielannva- 
nie nrezesnwi Flmhu BB. nełk, Sław 
za 
telegralicznie 


nadesłane przez nich 
życzenia. 


| 
| 
Uchwafv Ziazdu. | 
| 


Warszawa, 4 lutego. (ab) Zjazd S'o- | 
warzyszeń Urzędników Państwowych 
na plenarnem zebraniu postanowi! nie 
wrzyląć do wiadomości rezvqnacji za- | 


przez czynniki miarodajne | 
dezyderatów urzędniczych. 

W dowód całkowitej sol.darności z za- 
rządem uchwalono szereg rezolucyj, 
stwierdzających, że walne zebranie pod 
trzymuje wszystkie postulaty Zarządu 
Głównego i wyraża nadzieję, że zosła- 
ną one wreszcie urzeczywistnione, W 
przeciwnym bowiem razie Zjazd z u- | 
wagi na niezwykle ciężkie położenie 
urzędników państwowych i panujące | 


możliwość chwycenia sią ze siiony u- 
| zzędników 
akłów rozpaczy; 

którym dotąd udało sią zapobiec. 

Ponadto zjazd zajmował się nowym 
projektem stabilizacyjnym. Powzięto u- 
chwałę, żądającą zachowania postano- 
wień dotychczasowej ustawy pragma- 
tycznej, że stabilizacja następuje auto- 
matycznie po wręczeniu aktn nomina- 
cyjnego, 


Plan stabilizacji urzędników. 


ZNIESIENIE SŁUŻBY PROWIZO 
5 LATACH. — POSTU 

Warszawa 4. lutego. (Tel. G. P.) 
Z dniem 31. marca br. kończy się 
ważność art. 116 pragmatyki służ- 
howej. Wedlug doniesień prasy, ma 
nastąpić w tym terminie stabiiza- 
cja 15.000 pracowników państwo- 
wych, 

Rzęd zamierza wprowadzić nastę 
puiecy plan stabilizzcy jny: Służba 
prowizoryczna ma być zniesiona, a 
na jej miejsce wprowadza się służ- 
hę przygotowawczą, poczem po zda- 
niu przepisanych egzaminów Wy- 
kazaniu odpowiednich  studjów, 
względnie „veniam studiorum* i od- 
powiedniej kwalifikacji, następuje 
stabilizacja urzędników po latach 5, 
zaś służby po latach 10. 

Plan ten nie jest calkowicie zgo- 
dnv z postulatami sfer nrzedniczuch 


RYCZNEJ. — STARILIZACJA PO 

LĄTY URZĘDNIKÓW. 

Domagają się one ustalenia progra- 
mu działania, któryby był znany ca- 
temu ogółowi urzędniczemu. Plan 
tęn powinien iść w kierunku: f) po 
prawy bytu, 2) uregulowania prag- 
matycznego stosunków służbowych, 
3) spotęgowanie ruchu organizacyj- 
nego. 

Nie ulega watpliwości, że zała- 
twienie sprawy stabilizacji będzie 
jednem z zasadniczych zagadnień 
urzędniczych w Polsce. Usuwa ona 
us'awiczną miepewność losu, jaką 
nad  fumkcjonarjuszem państwo- 
wym zawiesił art. 116. Z drugiej 
strony pogłoska. że stabilizacją obje 
tych będzie tvlko 15.000 urzędników. 
nasuwa chawv. że zas'osowaną ona 

dzie tylko wobec szczuplego sro- 
na. 


Wielka katastrofa kolej. 


na linii (Kalety-Podzamcze. 


ZDERZENIE POCIĄCU POSPIESZNE 


90 Z OSOEOWYM. 


— PAROWÓŻ 


I KILKANAŚCIE WAGONÓW ROZBITYCH. — 12 OSÓB RANNYCH. 


'Jelefonem od naszego korespondenta: 


Warszawa, 4 lu'ego. (st) Dziś o g. | 
wpół do 8 rano wydarzyła się straszna | 
katastrofa kciejowa na linji Kalety— 
Podzamcze w dyr. poznańskiej, pucią- 
gajac za sobą liczne ofiary. Z Krako- 
wa do Poznania zdążał na linii Kalety- 
Herby--Podzamcze pociąg pospieszny, 
z powodu mrozów opóźniony 0 5 godzin 
Za nim znalazł się również spóźniony 
o 2 godz. pociąg osobowy z Ostrawy do 
Katowic. Oba pociągi szły bez uprze- 
dnich sygnałów telegraficznych, gdyż 


połączenie międzystacyjne było uszko- 
dzore. Między slacjami Janinów a Ja» 
worżnem nastąpiło zderzenie. Parowóz 
został rozbity, kilkanaście wagonów 
spadło z nasypu. Kierownik pociągu 
pospiesznsgo i jego pomocnik sẹ cięże 
ko ranni. Z pośród pasażerów 10 osób 
odniosło rany. Na miejsce wyruszył po- 
ciąg ratunkowy z Poznania. Rannych 
przewieziono do szpitala w Wieluniu, 
Z Warszawy wyjechała specjalna ko- 
misja śledcza. 
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„GAZETA PORANNA" 


41035 nemal pasien taw p 


z dnia 6. luiego 1929. 


OSEDBKIGH 


toczy się w Sejmie dyskusja budżetowa. 
PRZEDSTA!VTCTET E NARODU NIE CHCĄ SIĘ ZBYTNIO WYTEŻAĆ.. — ENDECKI ŻAL Z POWODU 
WYBORY WE KRWI“ — SEPARATYZM UKRAIŃSKI MUSI BYĆ 
ZLAMANY. — rusKRUMIENIE POSŁA KOMUNISTY. — OSTRA ODPOWIEDŹ MLN. SKŁADKOWSKIE 
GO. — OŚWIADCZENIE P., JARUZELSKIEGO POD Ava dDE M UKRAIŃCÓW, 


RZEKOMYCH SŁÓW „UTOPIMY 


Warszawa 4. lutego. (ab) Dysku- 
sja budżetowa w Sejmie Irwa w dzi 
szym ciągu, mimo dnia poniedzia|- 
kowego, w kiórym zwykle jeszcze pe 
słowie wypoczywają p oniedzi* ! — 
Tej leż okoliczności przypisać nale. 
ży niesłychanie 

słabą frekwencję posłów, 

którzy przechodzą do porządku 
dziennego nad uwagami, jakie na 
ten temat codziennie się pojawiają 
w dziennikach. Nad lym brakiem 
zain eresowamia żalono się dzisiaj z 
trybuny sejmowej. Komplet posel- 
ski dochodzi maksymalnie do 70 
posłów. Oczywiście posłów w War- 
szawie jest więcej, ale przenoszą oni 
inne lokale nd salę sejmową. 

Subsiratem do wystąpień posłów 
ukr. była dyskusja nad budżetem 


Min. spraw wewn. Zasługuje m. i. 
na uwagę przemówienie Berezow- 
skiego (klub Nar.), oczywiście ulrzy 
mane w tonie opozycyjnym. P. Be- 
rezowski, powołując się na iizech 
świadków, ponowił swój zarzul 
przeciwko wojewodzie Bonkowskie- 
mu, że powiedział przed rokiem dr. 
Kużmińskiemu te słowa: „Zdajcie 
sobie sprawę z tego, że gdyby wybo- 
ry dały władzę erdecji, to ją we 
krwi utopimy". Wysiąpienie lakie 
jest nieslychane — oświadczył mow 
ca : dodał, że endecja pogróżek tych 
się me przeraziła i ani na chwilę 
nie przes'ała dążyć do obięcia wła- 
dzy w państwie (1). Oczywiście 
marzenia le wywolały pewne poru- 
szenie w Sejmie. 


Jerror ukraiński na Kresach. 


Następnie mawca zajął się sytua 
cią ludnoci polskiej zamieszksłej na 
Kresach Wschodnich i w Małopol- 
sce Wsch. wskazniec ra coraz bar- 
dziej wzrasta'acy teror ukr. Docho- 
dzi do lego, że niektorym wojewo- 
dom malopolskim delegacje ludno- 
Ści oświeadczaia, że ludność polsk? 
czuje się obecnie mniej u sichie, niż 
za czasów austriackich. Najwiek- 
szym blędem pali'vki narodowościa 
wej Min. Skladkowskiego jes! nie- 
odróżnianie zasadniczej różnicy mę 
dzy nacjonalis'ami polskim: a obcev- 
mi. „Nie jesteśmy przec wnikami sa 
mos'anowienia narodów o sohie, ale 
niema ono nic wspólnego z Malopol- 


| 
| 


ską Wsch. Sytuacja tej połaci kraju 
została eslatecznie uregulowana de- 
cyzją Rady ambasadorów, granice 
nasze wschodnie zostały ustalonc 
traktatem ryskim. a sprawa ludno-, 
ści ruskiej w Polsce jest sprawą 
wewretrzną, 

Seraratystyczny ruch ukr. musi 
być złamany, Tak jak nigdy nie damy 
Pomorza, przystępu do Bałtyku, tak 
samo nie zrzekniemy się Kresów 
wschocnich. 

Dlugie przemówienie wygłosił po- 
sel Sobołuwski (BB), rozprawiaj?c się 
z argumentami mówców opozycji. W 
pierwszym rzędzie wystąpił wrzuarw- 
ko uncgdajszym wywodom p. Rataja. 


Ma. $kładkowski pietnuje 


podkopywanie iego zvracv. 


Mim. Składkowski odpowiadając 
na zarzuty kilku mowców stwierdza, 
że jest daleki od to erowania jakich. 
kolwiek nadużyć, Co do rzekomego 
podsłuchu, to urządzenia podsłucho- 
we załozone zostały przez władze o- 
kupacyjne, a parę miesięcy po wy- 
padkach majowych zostay” zniesione, 
zaś ginazda podsłuchowe przerwane, 
od dwćch lat są opieczętowane i do- 
stopu do nich nie ma. Odnoszenie sę 
większości komis do budżetu spraw 
wewn. jest czemś oryginalnem, W 
jednem ezytaniu przechodzą wnioski 
wywracające cały budżet do góry no- 
gami, w następnem zostają one wy- 
cojane i przywraca się przedłożenie 
rzadu. Minister widzi skutki tej me- 


tuody, poplach w szeregach rodzin u- 
rzędniczych, bo każda taka dehata 
wytwarza u pracowników państw. 


przykre nastroje. 
Podejmuje s'ę najdrobniejsze zarzu- 
ty co do nietaktu policji, jak gdyby cięż 


SPECJALISTA CNORÓB WENERYCZ- 
NYCH 
1 skórnych 
Dr. SCHWARZ ; a, 58 
Lundarjusz szpitala państw. Lwów, ut 
SŁOWACKIEGO 4., naprzeciw gł. poczty 
Leczenie plam brodawek, włosów elek- 
trolizą, diutermią Í lampą kwarcową. 
Bezoperacyjne usuwanie żylaków. 
el 16—61 


craz 


ka służba policjania była rolą nanczy- 
ciela tańców, czy taktu w życiu. Alc 
nikt nie chce tego przyjąć do wiado- 
mości, że teraz policja nie kije, bo nie 
śmie. Pclicja strzela, zab.ja, szarżuje, 
ale nie kije. 

Co do funduszu dyspozycyjnego, to 
nieprawdą jest, żeby go minister uży- 
wał na popieranie akcji partyjnej. Dzie- 
więć dziesigtych tego funduszu idzie 
na zwalczanie akcji wywrotowej. Na- 
cisk agitacji jest lak duży, że ludncść 
pochodzenia pelskego w państwie pcl- 
skiem jest wprost mciskana ekono- 
micznie przez czynniki obce. Ze wzglę- 
dów zrozumiałych mirisler nie może 
przedstawić szczegółowo naszej kontr- 
akcji. 

Tylko dla przykładu podaje mini- 
ster kilka szczegćłów o organizacji pol- 
skiej partji komunistycznej. Partja ta 
pracuje w 35 okręgach, z kom telami 
okręgowymi na czele, podporządkowa- 
nymi komit. centralnemu. Prócz tega 
pracuje kilku emisarjuszy z centrali 
Wszystkie le osoby są na utrzymaniu 
partji i ich gaże miesięczne wynoszą do 
700 zł, nie wliczając, kosztów przeja- 
zdu. Normalnie na każdy okręg wydaje 
komitet centralny przeciętnie do £0 030 
zł. mies, nie wliczając sum soecjal- 
nych. Istńieje dalej ukr. orranizac'a 
wojskowa, która czerpie wvdatki z boe 
patych Źródeł poza graniqami pań” 
stwa, 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


W roku 1928 zliywidowano 

73 aler szpiegowskich. 
Niektóre stronnictwa mówią, że fun 
dusz uchwaliiyby innemu ministrowi. 
Stronnictwa te mogą znaleść inny kon: 
stytucyjny wyraz niezadowolenia przez 
wyrażenie wotum nieniności, To byłoby 
jasne i poważne postawiene sprawy. 
„Każde inne jest szkodliwe. Wskutek od» 


Policja nie przesłanie 


Popisywał się komunista Bittner, któ. 
ry alukując poiskie władze bezpieczeń- 
stwa, spowodował gwałtowną i stanow- 
cza odpowiedź Min. Składkowskiego, P. 
Minister oświadczył, że policja nadal bę: 
dzie eneryicznie występować przeciwka 


——— m o M aa, 
(Zm p PE 


Str. 8 


OUbsuukcja popękaręcia błony śłuze. 
wej w kiszce odchudowej, żle funkcjo- 
uujące trawienie, rozkład + gnicie w kisz- 
kach, nadkwasność soku żołądkowego, 
słan zapalny blony śluzowej języka, nie- 
czysta cera na twarzy i plecach, czyraki, 
przemijają prędko przez użycie natural- 
nej wody gorzkiej Franciczka Józefa 
Liezni lekarze i profesorzy już od dzie- 
siąlków lat stosują z jaknajlepszym skut. 
kiem wodę Franciszka Józcfa u doro- 
słych i dzieci. "1155 


mówienia funduszu dyspozycyjnego nie 
poda się minister do dymisji. W Polsce 
nikomn nie wolno ministrowi przeszka 
dzać w pracy nad całością i bezpieczeń- 
słwem państwa. Sem może obalić mi- 
nistra, którego uważa za szkodliwego, 
ale póki ło się nie stanie, Sejmowi nie 
wolno również przeszkadzać mu w pra- 
cy» 


zwalczat komunizmu. 


komunistom, gdy ci będą występowali 
przeciwko całości państwa. Za antypaź: 
stwowe określenia w swojem przemówit: 
aiu został p. Bittner trzykrotnie wezwany 
do porządku dziennego przez wicemarsi. 
posła Czetwectyńskiego. 


„Mamy dość waszych prowokacji“ 


Jeszcze raz padły z ust posła ukr, Ce . 


lewsca untypunsiwowe siowa Odpowie- 
dział na to przedstawiciel (BB) poseł e 
Małopolski Wschodniej, Jarużelski: ` 
Od początku kadencji znosiliśmy ciet- 
pliwie prowokacyjne przemówienia po 
słów ukr. ale miara kiamsiw się prze- 
bicra, W Małopolsce Wschodniej jesteś 
my autochtonami, w ciągu wieków żylii- 
my w zgodzie z narodem ruskim, narody 
nasze związane są węzłymi rodzinnymi, 
nieraz matka jest Polka a syn Rusin, 
Hetman Żółkiewski budował równocze- 
śnie cerkiew i kościół i jak z aktów wy- 
nika, cerkiew Jura we Lwowie wzniesiona 
jest w większości przcz Polaków. Donie- 
ra Austrja rzucHa hasło ukr, Pierwszynł 
popisem Ukr. było zamordowanie na» 
miestnika Potockleso we Lwowie, drusim 


R W 


Hiszpanii na 


zniszczenie auli Uniwersytetu Iwowskego, 
Rozpadając się, Austrja rzuciła hasło wal- 
ki z Polską, ale lud ruską nie chciał tej 
walki bratobójczej, dlatego nie zwycięży» 
liście. Terorem i kijami gnałiście lud do 
tej walki, Polaków zaś  torturowaliście, 
zawijańiście w druty kolczaste | zakopy- 
waliście żywcem. Zapowiadamy, że od 
dnia dzisiejszego nie będziemy w defen- 
zywie, gdyż przechodzimy do ofenzywy Ê 
odsłaniać będziemy prawdę. P, Ministrze 
prosimy, aby wziął w ohronę spokojna 
ludność, która jest prowokowana. 

Ostre i energiczne przemówienie 
przedstawiciela ludności polskiej z Malo» 
polski snofksło sie oczywiście z prote- 
stem posłów ukr. W czasie przemówienia 
posta Jaruzelskiego trwała wrzawa, a gło 
sy protestu musiał likwidować Marszałek. 


dal Greżny 


mimo stłumienia rewo'ucii. 


DEPORTOWANY: SANCHEZA GUERRA. — SPISFK BYŁ SKIERO- 
WANY TAKŻE PRZECIW KRÓLOWI? 


Paryż 4. lutego. (Tel. G. P.) Wy- 
krwy cs'a nio spisek był najsilnicj- 
szym ze wszysikich do!tychczaso- 
wych. Niektórzy skomprom'lowani 
wo rkowi zb'egli do Poriugalji. —- 
Część garnizonu Walencji, k.óra wy 
lamala się z pod dyscypliny, zostala 
zmuszona do posluszeńs.wa. 

Primo de Rivera odbył wczoraj 
dirata konfareneio z królem. 

Gnternator Walencji, gen. Gatenel- 
lo został aresztowany i przewieziony do 
Madrytu, gdzie stanie przed sądem wo- 


„MISS FOLONIA* W PARYŻU. 
Zostanie przedstawiora prezydentowi 
republiki. 

Paryż, 4, lulogu avn G. P.), Przybyła 
tu panna Kosłakówna („Miss Polonia“, 
Na dworcu powitały p. Kostakówną roz- 
enłuzjazmowane rzesze publiczności, Ju- 
tro będzie obecna na balu w Operze oraz 
zestanie przedstawiona prezydentowi re- 
publiki. Publiczność okazuje Miss Po'onji 
Żewe zaintoresowanie. Dzienniki podały 
jej podobiznę. 

OLBRZYMI POŻAR W ZGIERZU. 

Warszawa, 4, lutego. (Tel. G. P.. 
Dzis o godzinie 2-giej w nocy wy- 
huchł w Zgierzu w dwunietrowej prze- 


jennym. Oprócz niego aereszłowano wie: 
ln oficerów oraz polityków. 

Wedle doniesień ruch rewolucyjny 
skierowany jest także przeciwko kró- 
lowi Alfonsowi, 

Korespondenci zagr. przedstawiają 
sytuację w Hiszpanji jako bardze kry: 
tyczną. 

Aresztowano 60 przywódców pow- 
slania w Walencji. Sanchez Guerra prze 
wieziony został na pokład okrętu wo- 
jennego wraz z synem. 


a 


dza'ni M. Bradacza olbrzymi pożar, 
który strawił znaczną część fabryki. 
Akcja ratunkowa było ogromnie utru- 
dniona z powodu braku wody. Szkoda 
wyrzadzona pożarem wynosi okoła 
160.006 złtych. 

—0— 


POŻAR W RRE7YT"NCJI PREZ. 
MAZARYXKA, 
Praga, 4. iutego. (Tel. G. P) W 
rezydencji prezydenia republiki wy- 
buch} požar, który sujszczył część 


gmachu. 
KS, zz 


Sie. 1 „GATTA PORANNA” 


„MarySienk_-JuiuSs um“ jescze y o dzś i jutro w św etlają 


mo umenłaln, film p t 
„W LASACH POLSKICH 
Krwawe ofiary Ż,dów pod d wódz'wen BERXA J 0SELOWICZA w obo- 
mie ragi przeciw armi SUW ROWA. Dzieje Dworu ra i.a- a.yka z Ke ka 
zn Ki w_LZue. 


W ro'i 


OTWARCIE ZAWODÓW W SALI „MORSKIEGO OKA". — 


(Telef snem 


Zakopane 4. lutego. 

W dmiu dzisiejszym tempo przy- 
gutowań do zawodów osiągnęło 
punkt kulminacyjny. Na ulicach pa 
nuje przez cały dzień niezwykły 
ruch. Slyczy się wiele ohcych języ- 
ków. Zakopane jest w pelnej gali i 
przedstawia sie doprawdy uroczo, 
czarując pięknem swej scenerji nie- 


Niemców wielu się nie zjawi z 

| wodu nieszczęśliwych wy EAA 
jakim ulegli w ostatnich walkach. 

| W ciągu dnia dzisiejszego trenowa- 
li na skoczni na Krokw: lumiand- 
czycy, Norwegowie, Szwedzi, Szwaj 
carzy i Połacy. Skocznia była świet- 

| nie przygotowana. Publiczności po- 

| nad tysiac osób. W znakomitej for- 

| mie okazali się Norwegowie, 

l 

| 


przygotowanych na to obcych, Nie- Fin- 
slety, pięlkna pogoda, dotychezas do- | landczycy i Szwedzi, Szwajcarzy 
pisująca, rozpoczyna obecnie gry» | dociągali do 52 m. Że Szwajcarów 
masić, Na horyzoncie ukazały się | wyróżniał się Tauchman. Polacy 
chmury, zasłaniając piękne słońce | skakali również dobrze, dorówny- 


i psując humor orgamizatorora. Do- 
morośli meleorologowie zapowiada- 
ją zmianę i odwilż. Miejmy jednak 
nadzieję, że horoskopy te się nie 
spełnią. 

Dziś nad ranem przyjechali Szwaj 
carzy i część zawodników HDW. 
Niestety z doskonałych czeskich 


wali zagranicznym, zwłaszcza Zu- 
ckier, Rosimus, Sieczka. Dziś przy- 

| jechało 23 dziennikarzy zagranicz- 
nych, głównie korespondenci pism 
z Niemiec. Łącznie liczba :ch dosię - 
ga 30. Jutro spodziewany jest dal: 
szy zjazd. 


Odprawa zawodników. 


O godz. 5 odbyło się w sali „Mor- 


cuskie. Odpowiedział w języku frar 
skiego Oka“ oficjalne otwarcie za- 


cuskim i niemieckim pulk. Holm 


wodów i odprawa zawodników u- | quist, dziękn jąc polskiemu Związ- 
czesiniczących w biegu na 50 km. | kowi za przyjęcie na siebie organi- 
Zjawii się delegaci wszystkich | zacji zawodów. Prezes FIS. wyrazi 


Związków z prezesem międzynarc - 
dowej federacji pułk. Hołmquistem 
na czele, cały komitet organizacyj 
ny, reprezentanci prasy itd. Zebra- 


l 
| nadzieję, że zawody stang na wysa 
ni 3) i 
nych powilał w języku polskim I 


kiej wyżynie i pozostawia uczestni. 
kom niezalarte wspomnienia. Pi 
odczytaniu regułaminu i obtaśnie- 
miu pracy przysiąpiono do losowa- 
pułkownik Bolkowski, którego prze | mia. 
mówienie przelłumaczono na fran- 


Przygotowanie do biegu 50 km. 


Bieg jutrzejszy na 50 km, Ludzi ol- 
brzymie zainteresowanie że względu 
na oczekiwaną zaciętą walkę konknurn- 
jących ze sobą Norwegów, Szwedów i 


Kwestja obsady czołowych miejsc 
przez reprezentantów Północy jest po- 
niekąd przesądzona. Z natury rzeczy 
więc skupia się uwaga na konkuren- 


Finlandczyków. Szczególnie Norwego- | tach środkowo - eurcpejskich. Tutaj 
wie przygołowują się de odwetu na | mamy już poważne szanse. Krzertowe 


Szwedach za klęskę w St. Moritz, Są 
oni też ogólnie forytowani. Nie brak 
jednak wielu głosów, typujących jako 


| 
| 
| ski Andrzej JI. jest w doskonałej formie 
| 
zwycięzców Finlandczyków. ze wzglę- 


i łatwo może wysunąć się przed inny- 
mi. Nie przyjdzie mu to jednak łatwo. 
udyż w Gastmanie (Szwajc.), Doncie 
(HDW.), Bujaku Franc'szku (IIDW.), 
Wahlu i Bauerze (Niemiec) znajdzie 
twardych przeciwników. Niemcy przy- 
jeżdżają w najbliższych godzinach i być 
może, że z powodu zmęczenia nie zech- 
cą startować. 


Trasa biegu. 


du na owocną pracę początkowo w ła- 
godnych podejściach, a więc przypo- 
minającą żywo teren kraju Tysiąca Je- 
zior. O Szwedach mówi się najmniej. 
Kło wie jednak, czy i tym razem nie | 
sprawią niespodzianki. 


Prawie w centrum Zakopanego na 
Wilszniku, który stanowi teren trenin- 
gów sportowych naszych milusińskich, 
znajduje się start i meta. Pierwszy jej 
etap prowadzi pod Reglami, zlekka się 
wanosząc na 2 klim o 100 m. Dochodzi- 


| urozmaicenia rozpoczyna się 5 km. po- 

| 
my do punktu 931, skąd łagodnym zja- | 

} 


dejście. Zmusza ono zawodników do 
natężenia się, by osiągnąć najwyższy 
punkt trasy, na wysokości około 1.180 
m. Następuje 3 km. zjazd w terenie o- 
twartym, wystawionym na działanie 
słońca, na 21 km. 

Mijamy trzeci punkt kontrolny na 
Gubałówce. Z Gubałówki otwierają się 
zawodnikom nowe perspeklvwy. Z km. 
łagodny zjazd przy opadzie 325 m. u- 
możliwia złapanie tchu, ra osłatnim 
kilometrze ostry leśny ziezd na p!asz. 
czyznę i znów kilometr w górę. 


zdem osiąga pierwszą stację kontrolną 
(7 km), stąd rozpoczyna s'ę 7 km. zjazd 
przez otwarte pole, częściowo lasem, 
dolina Dunajca, aż do 13 km., na któ- 
rym znajduje się druga stacja kontrol. 
na i punkt odżywczy. 


Jesteśiny na wysokości 775 m. Dla 


„KOPER sin“ wyś i tla jeszcze tylko dziś i ju.ro 
„B haierka Areny" | 


głównej 
ko Liey 


lowych Zawodów 


SRAC w Zakopanem. 


PO PIĘKNEJ POGODZIE NIESPODZIANE ALARMY ODWILŻY. — PRÓBNE SKOKI NA KRCRWI. — 
JAK WYGLADA TRASA. 
SZCZE GÓLNYCH UCZESTNIKÓW. — LOSOWANIE. 


od nasz go specjal ego KOSA wcy) | 


| 
| 


z dnia 6. Nego 1920, Nr. 8764 


| ra się 3 Em. zjazd aż do celu. Na ostat- 
nich kilometrach trasa prowadzi jyż 
| obek demków przez ulice. Trasa calu 
będzie zaznaczona czerwonemi cnorą- 
giewikami. 

Losowanie przyniosła zawodu.- 
kom polskim na ogół dobre numer: 
| 1 talk: Czech Wład. 31, Gąsienica 26 
Kawa 39, Kadziołka 19, Król 25 
Krzeptowsk: Andrzej I. 23, Michal- 
ski 82, Howe Juljan 15, Motyka 
, Zdzislaw 22, Skupień 36, Stopka 30. 
L Witkowski 18. 
| Wśród znanych zawodników zu- 
| 
| 


BE 3E D NIELS 


Dou ias Fai. banks 
Zn żki waż:e | 


wmn 


granicznych Poguw (Norwe gia) o- 
trzymał nr. 2, Bergsirem (Szwecja) 
nr. 12, Bauer (Niemiec) 41, Bujak 
Franc. (Czechoslowacja) 8, Buszman 
(Szwa ic.) 20, Dont (HDW) 16, Jon- 
son (Szwecja) 13. Numer 1 wyłoso- 
wał Wahl (Niemiec), Liżkkaneu 
(Finl.) 4, Saainen (Finl.) 11, Schu - 
sler 28, Skasnaes 27.. 

Posiedzenie zarządu FIS. odhę- 
dzie się w środę dnia 6. o godz. t. 
Z najważniejszych spraw do omo- 
wienia jest Olimpiada zimowa r 
1352. 


SZANSE PO- 


Przejeżdżając Suchę, przekroczą za- 
wadnicy ter kolejowy, korzystając z ob 
ficie zaopatrzonej stacji odżywczej w 
Poroninie (28 km.). Z Poronina prowa- 
dzi lekkie podejście długości 13 km. | 
wzdluż szosy. W połowie tego etapu 
oczekuje na 37 km. znów stacja kon- 
trelna. Następuje 2 km. zjazd 1 przej- 


ście przez mosty. 100 m. strome podej- 
ście w górę i przed zawodnikami olwie- 


Narcyz Süssermann. 


= a u 
É z „4 
i Rumunja godzą się 
Polska ; 
s u ri mma è 
na padnisanie nroiokoju Litwinowa 7 km. 
LITEWSKIE ZAPYTANIE WY RYDZE I TALLINIE. 

Moskwa, 4. lutego (Tel. G. P.). Patek Ryga, 4. lutego (Tel, G. P). Łoi. Ag. 
został dzisiaj przyjęty przez komisarza | Tel. Rząd litewski wystosował zapytanie 
Litwinowa, któremu zakomunikował od: | do rządów w Rydze i Tallinie, czy praw- 
powiedź Polski i Rumunji odnośnie do | dą jest, że Łolwa i Estonja pragną pod- 
terminu podplsania protokołu. Polska i | pisać prolokół Litwinowa łącznie z Pol- 
Rumunja godzą się na termin propono- į ską. 
wany przez Litwinowa tj. 7 bm. 


Mróz sroży się dalej. 


W CZECHOSŁOWACJI NOTOWANO 37 STOPNI PONIŻEJ ZERA. 
'Praga, i, lutego (Tel. G. P.). Wczoraj 
mróz osięgrał nienotowaną jeszcze nigdy | 
lotychczas w Czechosłowacji wysakość. | 
YV Pradze było 27 stopni poniżej zera. W 
sałudn. Czechosłowacji temperalura spa- 

lla do 37 stopni poniżej zera. 
Rzym. 4. lutego (Tel. G. P.), Zimno 


wzrasta, W Trentino zanotowano 20 stop- 
ni poniżej zera. Jeziora i rzeki zamarzły, 

Angora, 4. lutego (Tel. G, P.). Z powo- 
du wiełkich śniegów, komunikacja kołe- 
jowa między Konstantynopolem i Avgo- 
ra została przerwana. 


aik w Kopainiańi górnośląskich 
skalk w Kopamam górnośląski 
MA WYBUCHNAĆ 11. BM, WZGLĘDNIE 1. MARCA 

Warszawa 4. lutego. (Tel. G. P.) , marca. 

Z Katcwie donoszą, że kongres cen- | Warszawa 4. lutego. (Tel. G. P.) 

tralny zwsązków górniczych posta- | W związku z za'argiem w kopal- 

an A wa na R i 9 Przybył p Z 

niach na dzień 11. bm, jednakże | Katowic wojewoda Grażyński celem 

kongres rad zawad. chrześć. robol- | odbycia konferencji z min. Jurkie- 

ników kop."nianych proponuie prze | wiczem 

leżenie terminu strajku na dzień 1. 


iroi przybył co | Ch TantyrckCla 


POD OPIEKĄ „ANIOŁÓW STRÓŻÓW” Z CZEKI. 

Wiejeń, 4 lutego. (Tel. G. P). „Die | skiej policji tajnej. Po opuszczeniu okrę- 
Stunde donosi z Konstantynopola, że | tu wystosował on do rządu angorskieg» 
wczoraj przyjechal tam Trocki wraz z | telefoniczną prośbę o udzielenie mu po- 
żoną i syrem pod ścisłą kontrolą rosyj- ! zwolenia na pobyt. 


A7 Chuj iaz 


a sale ATE pijał 
HERBATE LIBTONA 


Ga unsk .EXIRA' 


w zie. on.-m opakowainu ' 


OPÓŹNIENIE POCA ná 
Warszawa, 4. lutego. (Tel. 
Ze wszystkich niemal 
przychodzą do Warszawy pociągi z 
dużem opóźnieniem. Pociąg osobowy 


| G P). 
[| 
| z Krakowa przybył z opóźnieniem 4 
| 
| 
|| 


kierunkow 


godzin, ze Lwowa i Kałowic o 1 g 
Największe trudności komunikacyjne 
panują w dyrekcjach krakowskiej i ka- 
towickiej. Dziś w nocy temperatura 
dochodziła do 20 stopni C. 
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Proces a o zamordowanie śp. kuratora Sob.ńsk.ego. 


GZNANI 


ANONTMOWE WYROKI ŚMIERCI. 


PUNKT ZACZEPIENIA ŚLEDZTWA. 


Lwów, 5 lutego. 

(—) Na wstępie wczorajszej rozpra- 
wy odczytano protokoły tyczące się re- 
wizji, dokonanej po ujęciu Werbickie- 
go n jego ojca, oraz relacje co do inwi- 
gilacji obu oskarżonych przez policję, 
poczem przystąpiono do dalszego prze- 
słuchania świadków. 

Zeznawał st. posterunkowy Włady- 
sław Knciel, który pierwszy spisywał 
protokół dnia 4 lisiopada z szoferem 
Marjanem Hassmanem, przesłuchiwa- 
nym przez podkom. Konarskiego. Świa- 
dek oświadcza, że podtrzymuje zeznania 
złożone w ubiegłym rokn, a część szcze- 
gółów zapomniał. Pamięta, że Hassman 
wówczas z własnej inicjatywy podał 
datę 19 pażdziernika, jako dzień jazdy 
z Atamańczukiem i Werbickim na ul 
Tarnowskiego. Świadek podaje, że Hass- 


IRG 


LIBRETA 


0 WŚ. edzeniu i ujęciu sprawców. 


— PIERWSZE DOCHODZENIA PO ZAMACHU, — AUTO, JAKO GŁÓWNY 


| wej, podaje, 


MACH. 
man wówczas zeznawał dość trwożli- 
wie, prawdopodobnie obawiał się ewen- 
tualnej zemsty. 

Następny świadek, Władysław Kn- 
dewicz, właściciel dorożki automobilo- 
że Hassman zanim wstą- 
pił do niego do pracy, opowiadał mu 
o owej jeździe, i wówczas z całą stano» 
wczością podał 

datę 19 października. 

Hassman nie wspominał mu nice o tem, 
że dnia tego wiózł także kogo innego 
na tę ulicę. Świadek odpiera zarzuty o- 
brony, jakoby w mleczarni „lhwowian- 
ka“, przy ul. Sienkiewicza układał z 
Hassmanem na podstawie opisu zbrodni 
w dziennikach daty jego jazdy i stwier- 
dza stanowczo, że Hassman sam mu to 
opowiadał. 


Zeznania nadkom. Mitilenera. 


Na salę wchodzi jeden z najwaźniej 
szych świadków w tym procesie, nad- 
kom. Stanisław Mittlener, obecnie szef 
urzędn śledczego w Torunin, który przy 
był zawezwany do tej rozprawy. W rę- 
kach świadka spoczywały dochodzenia 
prowadzone po morderstwie, jak wo- 
góle wszystkie sprawy roboty antypań- 
stwowej i świadek z całokształtem spra 
wy jest dokładnie obznajomiony. Nad- 
kom. Miitlener zeznaje, że już przed 
zamordowaniem śp. kuratora Sobiń- 
skiego władze miały wiadomości o ano" 
nimowych 

grożbach śmierci, 

wysianych do b. min. Grabskiego, b 
posła Prószyńskiego, oraz redaktora 
„Gazety Porannej"' p. Jerzego Konar- 
skiego. Władze zostały zaskoczone mor. 
dorstwem Kuratora. Świadek stwierdza 
że zamach ten byłby zapewne jeszcze 
wcześniej nastąpił, gdyby nie fakt, że 
w lipcu 1925 rozprószono szeregi U. O. 
W. 

W dwadzieścia minut po skrytobój 
czych strzałach świadek otrzymał wia 
domość o czynie, natychmiast udał się 
na miejsce i ujął ster dochodzeń w swo 
je ręce.  Dochodzenia te ustaliły, że 
sprawców było trzech, przyczem jeder 
z nich spełniał rolę łącznika i sygmali- 
zatora, a dwaj inni bezpośrednio mor- 
du dokonali. Na miejscu przesłuchano 
świadków czynu, wychowanków Bursv 
Grunwaldzkiej, Sobołtyńskiego i Bach 
tę, którzy zgodnie podali rysopis spraw- 
ców, oraz przebieg zajścia. Pierwsze 
informacje, otrzymane jeszcze tegosa- 
mego dnia stwierdzały, że sprawcy po- 
sługiwali się antami. Tego samego wie 
czoru zgłosił się szofer Bałiatyński, 
który jednego ze sprawców wiózł na ul. 
Królewską, skąd po: dwuminutowem 
czekaniu odwiózł go z powrotem do 
miasta. Skrupulalnie przeprowadzony 
wywiad wśród mieszkańców ul. Króle- 
wskiej, wykazał, że dnia lego o tej po" 
rze nikt do nikogo nie przyjeżdżał. 

Dopiero w pierwszych dniach listo- 
pada otrzymano wiadomość, że jeden 
z szoierów zwierzył się 
dze, że on to krytycznego dnia wiózł 
morderców na miejsce czynn. 

Wyśledzenie tego szofera powierzo- 


swemu kole». 


no kom. Konarskiemnu, który w ciągu 
kilku godzin dostawił go do Komisarjatu 
I., zawiadamiając o tem świadka. Świa 
dek był obecny przy przesłuchania 
Hassmana na I. Komizarjacie, gdzie ten 
zeznał, że dnia 19 października wiózł 
morderców na nl. Tarnowskiego i podał 
ich dokładny rysopis. 

Z kolei świadek zajmuje się sprawą 
Michała Werbickieno, który wedle in- 
formacji policyjnych miał być 


inscenizatorem mordu. 


JAK WYKRYTO SZOFERA. — ARESZTOWANIE PODEJRZANYCH O ZA. 


Werbicki występował pod pseudonima- | 
mi Schulz i Wasylków. Wasyików fi- 
uurował w aktach policyjnych jako nie: 


WuKGTKI yU Nace FAJSKIS"' 
„HAZET“ 
dają przedsmak raju. 


14 października, 
świadek 
że wa Lwowie 
pojawił się Wasylków. Odtąd poddano 
dom Werbickich obserwacji. Po mor- 
dzie stwierdzono, że do mieszkania Wer 
bickich 


bezpieczny bojowiec. 
na kilka dni przed mordem, 
otrzymał wiadomość, 


zachodzili bojowcy, 
tak, że wreszcie postanowiono Werbig- 
kich aresztować. 


Skuteczna konfrontacja. 


Następnie Świadek opisuje dokładnie 
przebieg aresztowania Iwana Werbio- 
kiego, opis rewizji itd. W czasie tej re- 
wizji znaleziono mnóstwo małerjałów 
i wtedy poraz pierwszy wyszło na jaw 
nazwisko Biłasa, którym był Atamań- 
cznk. Póżniej dokonano mnóstwo are- 
sztowań a m. in. i Biłasa. Dnia 20 sty- 
cznia wieczorem sprowadzono Hassma- 
na celem konfrontacji z oskarżonymi, i 
Hassmana postawiono w klatce scho- | 


dowej a przed nim przedefilowali are- 
sztowani. Wówczas to Hassman natych 
miast rozpoznał Iwana Werbickiego, 
z którym go następnie w biurze w obec- 
ności kilkn osób ekonfrontowano, przy- 
czem Hassman raz jeszcze stwierdził, 
że z całą pewnością Werbicki był je- 
dnym z dwóch pasażerów, których w 
dnin 19 października wiózł na ul. Tar- 
nowskiego. 


„io jest mój drugi pasażer. 


Konfrontacji z Ałamańczukiem wte- 
dy nie było i został on zwolniony z 
przesłuchania, z tem, by się zgłosił na- 
siępnego dnia. Atłamańcznk udał się 
do domu i natychmiast odjechał ze 
Lwowa, Rozesłano za nim listy gończe | 
i dopiero w marcu ujęto go w Osmoło- 
dzie. Świadek opisuje przebieg koniron- 
łacji Hassmana z Atamańcznkiem, pod 


czas której wyraził się: „Fo jest mój 
drngi pasażer”. Świadek twierdzi, że 
Hassman wówczas z całą stanowczo- 
ścią go rozpoznał. 
Na tem świadek zakończył zeznania, 
poczem odpowiadał na pytania obrony. 
Ostatni zeznawał wczoraj Świadek 


podkom. Konarski, który od posterunk. 
Marka dowiedział się © morderstwie i 
natychmiast zawiadomił o tem dyre- 
ktora Reinlendera. Świadek w związku 
z zeznaniami szofera Batiatyńskiego 
przesznkał cały rejon, lecz jak już wia- 
domo, nie stwierdzono, by ów pasażer 
do kogoś pukał. Dalej opisuje świadek 
w jaki sposób doszedł do Hassmana i 
że Hassman zeznał, iż dnia 19 paździer 
nika jechał na ul. Tarnowskiego i to 
dwa razy. Raz wiózł dra Ciepielowskie- 
go, a raz jechał z dwoma pasażerami. 

Na tem przerwano rozprawę do dnia 
dzisiejszego. 


Preces Kolnika, Fistynera i tow. 


arasuiące zeznania b. prokUreNiĆ 


Binku Wzajemnego Kredytu. 


ZEZNANIA PROKURENTA B. WZ. KR%DYTU, MIŃSKIEGO. — DYR. LEWICKI ŚLEPO WIERZYŁ KOLNIKOWI. 
NIKT SIĘ NIE ROZUMIAŁ NA TRANSAKCJACH KABLOWYCH. — ŚNIADANXKA I SŁABA GŁOWA. — BUCHALTE- 


RIA TAKA, ABY SIĘ NIC NIE WIEDZIAŁO. — „PAN PROXURATOR PODPOWIADA! — 


KIEDY ZAWIADO- 


MIONO, ŻE KOŃCZY SIĘ POKRYWANIE CZEKÓW NA NOWY JORK? 


Ost. dr. KOLN.. 


Lwów, 5 lutego. 

(©) W dwunastym dniu rozprawy 
przesłuchano w charakterze świadka, 
b. prokurenta B. Wz. Kr. Stefana Miń- 
skiego, który pełnił funkcje kasjera w 
tym banku. Świadek ten znał się na 
wszystkich czynnościach bankowych, 
ale to, co się działo w B. Wz. Kr., bara 
dzo mn się nie podobało, Był przeciwny 
angażowaniun dr. Kolnika, 


Ciężkie do pojęcia 


Interesów 


Jak świadek zeznaje, dyr. Lewicki | 
wierzył ślepo drowi Kolnikowi  Fenz, | 
zdaniem p. Mińskiego, powinien był być 
o wszystkiem poinformowany, bo pozo- | 
stawał w stałym kontakcie z drem Kol- 
nikiem. Pewnego razu dyr. Lewicki za- 
prowadzil świadka do dr. Kolnika z 
prośbą, aby p. Mińskiemu wytłumaczył 
na czem polegają dokonywane traszk- | 
cje i twierdził, że ich również sam nie 
roznmie. Świadek podnosi, że „te Pa) 
ieresy na Amerykę“ nie podobały mu 


kablowych na N. Jork nie rozumiał. 
Gdy zauważył wzmożony ruch dewizn- 
wy i połączony z nim interes kablowy, 
dopytywał się, co to właściwie wszyst- 
ko znaczy, ale zbywano go zapewnie: 
niem, że wszystko jest w porządku i że 
listy wynpłatowe mają pokrycie. Świa- 
dek sam nie mieszał się do tych wszyst 
kich rzeczy, „bo one nie szły przez ka- 
sg“ 


interesy kablowe 


się, bo wiedział, że w kasie niema fun- 
duszów. Świadek zna się na interesach 
dewizowych, ale te, które robiono w B. 
Wz. Kr., są mu obce. í 

Przew.: Przecież to takżm inłeresy 
dewizowe, 

Św.: Tak, ale ja znalem interesy z 
pokryciem, a te były bez pokrycia, 

Świadek omawiał całą tą sprawę z 
osk. Fenzem, ale ten to puszczał mi- 
mo uszu. 
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Przew.: Niech pan coś więcej powie | cej, może ta będzie dla niego kurzyst: 


o panu Fenzu. 

Świadek: Ta cóż mogę o nim powie» 
dzieć? 

Przew.: Niech pan powie coś wię- 


ne. 
Św.: Lubiał śniadanka.., 

Przew.: Coś wypić...? 

Św.: Tak, ale miał słabą głowę i juś 
po jednym kieliszku był zamroczony, 


Pogrzebowe konto „Adam Mickiewicz“ 


O tem, że dr. Kolnik mia? się dzie- 
tič z oskarżonym Kurzerem prowizją, 
słyszał od ludzi. Bezpośrednich wiado- 
mości w tym kierunku niema. Przy- 
puszczał, ze w B. Wz. Kr. były jakieś 
nieprawidłowości, ale by one były tak 
wielkie, że doprowadziły dv aktu oskar- 


Osk. KURZER. 


żenia, nie wiedział, Również nic nie 
wiedział o tikcyinych kontach. 

Konto Adam Mickiewicz — to była 
książeczka z funduszem na zapomogi 
ogrzebowe, Świadek wiedział o tem, 
że bank uinansował „Mazagę”. Wiedzia- 
ła też o tem dyrekcja oraz centralą. — 
Zresztą wszystko w banku obracało się 
dookoła „Mazagi”. 

Przew.: Czy dyrekcja centrali kra- 
kowskiej wiedziała o tem wszystkiem? 

Świadek: Musiała wiedzieć 

Przew.: Napewno? 

Świadek: Napewno nie wiem, że 
mnsiała wiedzieć. Zresztą buchalterja 
była na to, by się wszystko wiedziało. 

Przew.: Otóż wiaśnie to. Kiedy u 
was bn "alłerja była właśnie taka, aby 
się nic nie wiedziało! 

Świadek obstaje przytem, że centra» 
la kraLowska wszystko wiedziała, bo 
z jej ramienia delegaci szkontrowali 
przez 3 do 4 dni działalność oddziału 
lwowskiego. 


Koniiikt między prokuratorem 
a obrońcą. 


Przy indagowaniu tego świadka 
przez prokuratora przychodzi do ostrzej 
sżej scysji między  przedsławicielem 
oskarżenia publicznego a obrońcą dr. 
Weinsaftem. Dla prokuratora bardzo 
ważne było ustalenie, czy Świadek ob- 
staje przytem, że już w krytycznym 
czasie centrala krakowska wiedziała o 
transakcjach na Nowy Jork. Ponieważ 
odpowiedź nie była kategoryczna, pro- 
kurator rzucił jakieś słowo wyjaśnia- 
jące, zrewanżował się w ten sam spo- 
sób obrońca, co dało asumpt przewo- 
dniczącemu do zwrócenia uwagi, by 
mie podnowiadano. 

Obrońca dr. Weinsaft: Jeśli proku- 
rałorowi wolno podpowiadać, wolno ło 
samo i mnie. Równe prawa dla wszysł- 
kich. 

Prokurator: Zastrzegam się przeci- 
wko temu, abym podpowiadał. Takie 
uwagi wypraszam sobie bardzo ener- 
gicznie. 

Obrońca dr. W.: Nie myślałem o- 
brazić p. prokuratora. 

Przewodniczący: Niemetrzebnie się 
rznca słowa i nienotrzebnie się drażni. 

Świadek Miński uważa, że o ile 
obiło mu się o uszy, „ło oni (centrala 
krakowska), a takže dyr. Kosubowski 


i Walczak musieli wszystko wiedzieć”. 

Dr. Bromberg: Czy miał pan spo- 
sobność przekonania się o uczciwości 
lub nieuczciwości Kurzera. 

Świadek: Raz — bo był ruch tu i 
tum — zabrakło w kasie 500 zł, no 
i musiaiem dołożyć ze swojej kiesze- 
ni. A co do p. Kurzera, miałem go za 
nczciwego człowieka. Wiedziałem, że 
zaabia, bo musi zarabiać, 

Dr. Kolnik: Czy pan rozumiał inte- 
resy na Nowy Jork? 

Św.: Nie. 

Dr. Kolnik: Jeżeli pan nie rozumiał, 
to co pana niepokoiło? 


Przew.: Właśnie ło, że nie rozu- 
miał, 
Świadek zeznaje w dalszym cią. 


gu, że w jego kasie dr. Kolnik miał 
schowek, gdzie chował Kopertę z dota- 
rami, na których umieszczał odpowie- 
dnie adnotacje. 

Dr. Kolnik: Jak długo mogło u pa- 
na trwać przeliczenie 10.000 zł. w bi- 
lonie? 

Przew.: Po co to pytanie? 

Dr. K.: Zmierzam do wyjaśnienia, 
dlaczego mieszałeni się do kasy. 

Przew.: Uchylam. 


Jak dr. Ksinik oparowa! przkurenia. 


Świadek Bieńkowski, były pro- 
kurent B. Wz. Kr. był pierwszym, 
który stał na czele oddziału gieldo- 
wo - dewizowego lego banku. Zezna 
je, że z powodu nawału pracy zostal 
mu dodany dr. Kolnik. Początkowa 
chodził razem z dr. Kolnikiem na 
giełdę i jako prokurzysia ponosil 
adpirwiedzialność za czynności od- 
działu. W jakie dwa tygodnie po 
przyjściu dra Kolnika tak się jakoś 
ułożyło, że nie otrzymywał więcej 
korespondencji do podpisu. Świa- 
dek żali} się z tego powodu u dra Le 
wickiego, który zarządził restytucję 
pierwotnego stanu rzeczy. W krótki 
jednak czas polem znów zaprzesta- 
no mu przedkładać korespondencję 
do podpisu, co uskuteczniał p. Fenz. 
Świadek więcej nie urgował, bo mu 


nie wypadało, ale z pewnej rozmo- 
wy z dyr. Lewickm odniósł wraże- 
nie, iż dyr. L. godzi się na ten stan 
rzeczy, 


Przew.: Czy pan wiedział, że dr. 
Kolnik zaprowadził interesy na No- 
wy Jork? 

Świadek: Tak. Raz dr. Kolnik py 
tał mię, jak się na to zapatruję. W 
zasadzie rzecz mi się podobała. U- 
waża lem lo za rzecz normalna, oczy 
wiście w miarę sił banku. Później 
zacząłem dostrzegać jak się przewa- 
lały przez nasz bank większe su- 
my. Nie byłem jednak w to dokta- 
dnie wtajemniczony. Zresztą mia- 
łem swój dział efektów i lyiko tem 
się zajmowałem. 

Przew.: Czy centrala krakowska 


z dnia 6. lutego 1929. 


wiedziała o irarsake jach 


wych na Nowy Jork? 


greldo- 


łem jechać na urlop przez Kraków, 
prosił mnie p. dr. Kolnik, bym wsią- 
pił do dyr. Gaiy'ego i zawiadomił 
go, że już się kończy pokrywanie. 

Przew.: Czy to było w sierpniu 
19257 

Świadek: Tak. 

Przew.: To się jakoś nie zgadza. 

świadek przez chwilę się zasla- 
nawia, poczem twierdzi, że nie jest 
wykluczone, że zlecenie powyższe 
dal mu dr. Komik w zimie 1925 r. 
Tlumaczy, że ponieważ widzi zdu- 
mienie sadu, obawia się, czy się nic 
myli co do daty. W śledziwie zeznał 
że w islocie było to w sierpmiu 1925. 

Zeznanie lo ma bardzo wieikie 


„Krycie 

Dr. Kolnik: Czy pan wie o tem, 

że centrala żądała od filji lwowskiej 
pieniędzy ? 

Świadek: Tak, coś wiem, zdaje się, 

o większą sumę 


że chodziło nawet 
pieniężną. 

Dr. Kolnik: A może przypomni pan 
sobie, że raz w sierpmu z pańskiego 
telefonu nr. 13-10 mówiłem z Krako- 
wem i żądałem krycia Mikado 30.000 
dolarów. 

Świadek: Nie przypominam sobie 
dokładnie. 

Osk Fenza Świadek uważał za do- 
brze zorjentowanego w technice ban- 
kowej. 


Do wiadom 


OŚ 


Nr. 8781 


TEWELINA 


usuwa bezwzględnie wszelkie plamy 
i brud z nr"esoconvch kcłnierzy. 


znaczenie. alhowiam prokuratura i 
"ereg świadków obsiaje przy tem, 
Że W Sieipunu aumoy tye W czasie, gdy 
już złoty począł się załamywać, 
prócz dra Kolnika mikt o Lransak- 
cjach kablowych nie wiedział. Tym 
czasem z przewodu sądowego wyni- 

| ka coś odmiennego. Centrala kra- 
kowska Irwa na stanowisku, że da- 

| wno przed sierpniem 1925 nakazała 


likwidację operacyj na Nowy Jork. 


Mikada*, 


| W związku z całokształtem spra- 
wy zeznania p. Bieńkowskiego stano 
wily pewnego rodzaju rewelacje. 

Św. Eizig Pasternak, właściciel re- 
ainości przy ul. Krasickich 6, zaciągnął 
pożyczkę w B. Wz. Kr. w wysokości 
2.000 dolarów. Do rozprawy nie wno- 
si niç istotnego. Zpowodu niestawien- 
nictwa świadka Długosza, b. urzędnika 
B. Wz. Kr. rozprawę odroczono do dzie 
siaj o 9 rano. 

Przed zamknięciem rozprawy pro- 
kurator zawnioskował jeszcze powoła- 
nie szeregu osób na świadków. 


TENE: "= 
p ANY, y 


ci wszys.kich 


Lechów. 


PÓŁMILJONOWY SPADEK AMERYKAŃSKI W DOLARACH. 


(Telefonem od naszego korespondenta). ? 


Warszawa 4. lutego. (st) We- 
dlug doniesień konsulatu general- 
| nego Rzphej Polskiej w Nowyun Jor 
iku, zmarł w r. 1923 w Nowym dor- 
; ku niejaki Jan Lech vel Reman Bol. 
pozosiawiając spadek w wysokości 
500 tys. dolarów. Zmarły pochodzi! 
z Rzeszowa , a uciekł z kraju w r. 


| 

I 

Świadek: W sierpniu, gdy mia- 
I 


1888 przed pościgiem wladz austrja- 

ckich i przyiął w Ameryce nazwisko 

Romana Bola. Podają* powyzsze do 

wiadomości, Mn. sprawy zagr. wzy 

! wa wszelkie zainieresowane osoby 
do zgłoszenia preteusji spadkowych 
po zmarłym 


Najlepsza anegdota Hacvara. 


„JAKA JEST PAŃSKA ULUBIONA ANEGDOTA?“ — CO NA TĘ ANKIETĘ 
ODPOWIEDZIAŁ HOOVER. — SUBTELNA ZABOBIEGLIWOŚĆ FINAN- 
SOWA. 


Nowy dork, w lutym. 
(=) W Ameryce przedłożano wielu 
wybitnym osobislościom pytanie: „Ja- 
ka jest pańska nlubiona anegdota?" 
Herbert Hoover opowiedział następu- 
jący fakt ze swego własnego życia: 

i „Moja najlepsza anegdota — o- 
świadczył Hoover — pochodzi z mego 
własnego doświadczenia. Podczas woj- 
ny światowej musiałem często jeździć 
z Holandji do Anglji, co pozostawało 
w związku z moją ówczesną działal- 
nością. Okręty naturalnie ustawicznie 
były narażone na 


niebezpieczeństwo wylecenia 
w powieżrze, 


Ja jednak w ciągu dwóch lat nie do- 
znalem żadnej przygody. 

Podczas jednej z moich ostatnich 
podróży zażądał steward odemnie za- 
platy już po śniadaniu, gdy ja placi- 
lèm zwykle wieczorem. Zwróciłem mu 
uwagę na to, że zwykłem płacić do- 
piero cały rachunek. Wówczas ste- 
ward zmieszał sie i w”ąkał z zakło- 


połaniem: „Tak, tak, mój panie, lecz 
możemy każdej chwili wpaść na mi- 
nę! Dlatego otrzymałem polecenie, 
abym pieniądze inkascwał po każdem 
jedzeniu", 

— Być może — zakończył Hoover — 
że ta anegdota nie wyda się komuś 
dowcipna. Mnie jednak zabawiła bar- 
dzo, a im dłużej o niej myślę, tem 
serdeczniej się śmieję”... 


PN pm 


ESETET GERT EE 
NADESŁANE 


Wial ŚNIEŻNY 
na'szlachetniejszy krem do 
twarzy i rąk, któremu mi- 
tjony pań zawdzięczają 


swoją piękność. 
Wszędzie do aabycia, 


| 


Dziś! 
5 > lutego 


Zona bank era wsp 


„GAZETA PORANNA” 


TOCZNY 


z dnia 6. lutego 1929. 


w silach Kasyn i miejsk: ego r Roia it -art, 


ublañski 


Sir. 7 
Dziś! 
5 lutego 


JN CZ WŁAMYWACZA 


NIESŁYCHANY SKANDAL TOWARZYSKI. — „FILANTROPJA* PIĘKNEJ KOBIETY. — ANONIMO- 


WY LIST. 
Londyn, w lutym 

(—) Stolica angielska pozostaje 
obecnie pod wrażeniem 

niesłychanego skandalu towa- 

rzyskiego, 

którego ośrodkiem jest znana z u- 
rody i elegancji żona 1ulejszego 
bankiera, pari Amał a Pratty. Oto 
bowiem okazało się, że wspólnicz- 
ką włamywacza, który przed kilku 
tygodniami dostał się do gabinetu 
bankiera, była — piękna pani Pral- 
tyl... 

Oto bliższe szczegóły tej sensa- 
cyjnej afery, która wywołala w 
Londynie ogromne poruszer ie: 

Znany na gruncie londyńskim. 
45-letni bankier, Edward Pratty 
wyjechał przed dwoma laly w spra 
wach finansowych do Ameryki. 
Tam zapoznał się z 

iułodą i piękną dziewczyną.. 
która lak potrafila nim owladnąć. 
że się z nią ożenił Towarzvsiwo 
londvńskie odnosiło się zrazu d 
cudzeziemki z pewrą rezerwą, al 
niebawem  feron'eral ie piękna 
sprytna i inteligentna kobieta po 
trafila wyrobić sobie mocną pozv 
cję i stała się osobą, klóra bardzo 
rhętnie przyjmowano i z którą sie 
liczono: Pani Pratlv zajmowała sie 


w wolnych chwilach  filastron'q 
i nieraz na kilka godzin oddalala 
się z domu. Oczywista — bankier 


nie miał nie przeciwko temu. W o- 
slanich czasach bankier otrzymal 
list anonimowy, 
zawiadamiający go, iż żona jego u- 
trzymuje stosunek z jakimś mło- 
dvm. bardzo przystojnym anaszem. 
Bankier nie uwierzył w treść listu 

i nawet nie pokazał go żonie. 

Tymczasem naslapiły - ciekawe 
wvnadki. Olo pewnej nocy do pry 
walnego gabinetu bankiera wła- 
mal się riezrany oprvszek i skradł 
bardzo znaczną sumę, ba 

150 tvs. funtów szterlingów. 
Należy dodać, iż bankier wyiatko- 
wo tej nocy miał pieniodze w ka- 
sie podręcznej, gdyż zwvkłe w ga- 
binecie prywatnym pieniedzy w ta- 
kiej ilości nie trzymał. Zachodziła 
by podejrzenie, iż włamywacz zo- 
stal odpowiedrio noinformowany. 

Policja londyńska zaięla się ta 
tajem' icza sprawa i po pewnym 
czasie schwvtała włamywacza w o- 
sobie 22-leb iego Jobra Maekaila. 
znanego w światku złodzieiskim z 

nieprzeciętnej urody i wielkiej 

odwaci. 

PRoznoczeto badanie aresztowa- 
nego. Nie chciał jednak stanowczo 
powiedzieć, co zrobił z pieniadzmi 
i kto ga nwiadamił o tem, że 150 ty 
sięcy funtów znajdowało się w ka- 
sie podrecznej. Wreszcie jednak 
młody bandvia dał się skłonić da 
zeznań. to jednak, co oświadczył. 
wvdała się znowu zaneteie rienriw 
dopodohnem. Mianowicie Mareka? 
miał o bieniadzech dowiedzieć sie 
od pari Prattv i jej właśnie ofiara 
wać znaczną część skradzionej su- 
my. 


Okazało się jednak. że Mackażł 


mówił prawdę. Gdy zaś zainterpe- 
lowano w tej sprawie piękną Ama- 
lję—wyznała odrazu wszystko. Oto 
pewnego wieczoru, gdy mąż był za- 
Jęty, wybrała 'się w towarzystwie 
przyjaciólki i kilku znajomych do 
lealru. Ale w drodze do teatru — 
jeden ze znajomych zaproponowal, 
aby zrezygnować z nudnej rozryw 
ki i udać się w pewne miejsce, 
gdzie można 
zabawić się doskonale. 


Ów znajomy zaprowadził towarzy- 
słwo do pewnego baru podmiejskie 
go, gdzie wrzała hardzo wesoła i 
niewyszukana zabawa. Tulaj właś 
nie zanoznała sie Amalia z Johnem 

Czuła od pierwszego spojrzenia tak 
namiętną miłość ku pięknemu opry- 


| 
| 
| 
| 


— IISTORJA FATALNEJ MIŁOŚCI. — JAK GROM Z JASNEGO NIEBA! 


szkowi, że gotowa była na wszystko. 
Później młodzi często się spotykali. 

Pewnego dnia, gdy kochankowie 
spotkali się w wynajętem mieszkaniu, 
rzekła pani Pratty: „Mam wielkie dłu- 
gi, o których nie wie mój mąż. Obecnie 
stał się bardzo skąpy i zrobiłby mi z 
pawnością ogromną awanturę, gdybym 
od niego zażądała tej samy. A wiem, 
że pan ma pieniądze!“ 

Od słowa do słowa pani Pratty wta- 
jemniczyła kochanka w sytuację, a on 
popełnił włamanie. Kochance wręczył 
140 tysięcy, a sobie zatrzymał tylko 
dziesięć. 

Ujawnienie szczegółów tej alery 
spadło na Londyn, jak grom z jasnego 
nieba,. 

mf 


Amaryk Áe zebzhzny he basane. 


CO OZNACZAJA LISTKI HERBATY 1 BANIECZRI POWIETRZA? 
HERBATA POSIADA DLA AMERYKANINA BARDZO DONIOŚLE 
ZNACZENIE. 


Nowy Jork, w lutym. 
(=) Amerykan'e mimo znacznej 
trzeżwości umvsłu są kardza prze- 
sadri. W ciekawy sposób ia zabo- 
bonność przejawia się w odniesie 
niu do herbaty, ktorej ztesztą w 
Ameryce pią kardzo dużo Otc 
zdarza się częslo. że podczaz nale 
wania herbaty z czajnika da [ili- 
żanki dóstaje się tam 
teden lub kilka listków herbaty 
Jeśli taki lisick utrzymuje się na 
powierzchni, to oznajmia, że w 
domu zjawi się list lub pieniadze. 
Jeśli listki opadną na dno fniżunki, 
zapowiadają nieprzyjemną wizytę. 


Jeśli ilość ich jest nieparzysta. o- 
znacza ona w ciągu lego Guia nie- 
powodzenie w interesach, jeś!i jest 
parzysta — wielki sukces linanso- 
wy. 

Na powierzchni herbaty, zawar 
tej w filiżance, pojawiają się częś- 
sło również 

barieczki powietrza. 
Otóż ilość takich banieczek ozna- 
za ilość całusów. kióre cevzama 
nsoba, piiaca wlaśnie z tej Frażunki 
Jak widzimy — herbata posiada 
dla Amerykanów bardzo „doniesłe” 
znaczenie... 


Jk młżmowe miret Karg 


ON ZAPŁACIL CENTA, A ONA POSZŁA DO WIĘZIENIA NA 19i 


JNL 


N. Jork, w Intym. 

(=) W Bay-fity, w stanie Mi- 
ciran (Stany Z* 'ednoczone) ska- 
zano pewną parę malżenską za 
wspólnie popełnione przestępstwa 
na 191 dri więzies ia i na weblace 
nie 1 centa karv rieriężrei. Pezo 
stawiono  malżonkom swobodny 
rozdział karv miedzv siehie. To sie 


też stało. Mianowicie mąż zanłaci? 
1 centa. a żona poszia do więzienia 
Mąż tak uzasadnił ten niezwykły 
podział: W domu pozostało 

troje dzieci. 
które bardziej» potrzebują pomacv 
aica. niż najczulszej nawet opieki 
matki, gdyż wrazie aresztowania 
cica zsinęłvbv z głodu. 


z sel! konecerfomo!, 


Poranek Kolend wykonanych przez 
Chóry męskie i mięszane. 
Lwów, 5 lutego. 

Małop. Związku Tow. 

muzycznych i śpiewackich  zawdzię- 

cza publiczność lwowska produkcję 
bardzo interesującą. Możnaby tu do- 
rzucić również słowa .„.! sympalycz- 
ną“, zważywszy, że najszersze sfery 

miłośników muzyki witają zawsze z 

nickłamanem zadowoleniem wykona- 

nie polskich kolend — tego najpopu- 
larniejszego odłamu okazów muzyki lu ; 
<owej, opracowanych w formie prze- 


Inicjatywie 


ważnie artystycznej. Wyrazem ogólne- 
go zainteresowania się była zapełn ona 
po brzegi w sobotę 2-go bm. sala Pols. 
Towarzystwą Muzycznego. 

Z wyjątkiem Chóru Technickiego 
współdziałały w ostatnim poranku 
wszystkie — we Lwowie tak liczne — 
Towarzystwa śpiewackie, a więc Chó- 
ry ': „Bard“, „Cecyljański*, „Druka- 
rzy“, „Echo-Macierz*, „Harfa“, „,Lut- 
nia-Macierz*, „Pols. Towarzystwa Mu 
zycznego, „Robolniczy” i „Syrena“. 
Tak poważna ilość „koncertaniów'*, po- 
jawiających się kolejro na estradzie — 
jakoby do turnieju śpiewackiego —— po- 
ciagnęła więc za soba uznania godną 


i miłą do czasu, a następnie — pod ko- 
niec produkcji — może cokolwiek nu- 
żącą już oblilość programu, którego 
rozmiary, wykluczają eo ipso szcze- 
gółową ocenę wszyswkich interpreta- 
cji Składający się z 14-tłu numerów 
(noiabene podzielonych jeszcze naj 
częściej na „a*, „bó, „c”,) a więc z 
kilkudziesięciu utworów program mógl 
by słusznie zająć miejsce w encykle 
pedycznym jakimś podręczniku do hi 
storji polskich kolend, i obejmował kil- 
kanaście ślicznych pieśni, a kilka na- 
wet prawdziwych klejnotów, czarują 
cych na punkcie nastroju, rzewności, 
melodyki i harmonizacji arcydzieł, że 
tylko wspomnę o najstarszej kolendz'e 
„łn dulci jubilo“, o „Lulaj że Jezuniu” 
(w układzie St Niewiadomskiego) i 
o kilku opracowaniach jednej z naj- 
piękniejszych kolend: „Gdy się Chry- 
stus rodzi“. 

Liczne onegdaj audytorjum pozosta - 
walo ustawicznie — z małymi tylko « 
wyjąlkami — pod wrażeniem sumien- 
nych i precyzyjnych, a nieraz nawet, 
arlyslycznych inlerpreiacyj. Do tej o- 
stalniej kalegorjj zaliczę produkcje 
„lutni-Macierzy* pod kierownictwem 
dyr. l. Leszczyńskiego, pięknie harmo 
nizowane kolendy A. Sołiysa, wykona- 
ne przez Chór Pols. Tow. Muzyczne- 
go (pod batutą kompozytora) i zbioro 
we produkcje pod umiejętnem kiero- 
wnictwem dyr. I. Rangla. Do najudat- 
niejszych interprelacyj zaliczam wy- 
korane pod koniec poranku kolendy 
M. Sołiysa „Przybieżeli“ i T. Flasza 
„Bracia, patrzcie jeno“. 

Wrażenie niemniej dodatnie wy 
warły popisy „Echa-Macierzy* (dyry- 
gował I. Rang), nowo założonego Chó 
ru (Cecyljańskiego pod kierownici wert 
dyr. W. Hausmana, i „Barda“ (dyry 
gent R. Wojnarowicz). 

Starannie wywiązały się ze swych 
zadań Chóry „Drukarzy Lwowskich 
(dyr. A Kinalski) i „Harfy* (dyr. SI 
Kinalski). 

Najiniensywniejsze sukcesy doty- 
czące efektów dźwiękowych, zdobyły 
oczywiście złączone zespoły Towa 
rzystw śpiewackich, obdarzające słu 
chaczów imponującą chwilami potęgą 
zbiorowego brzmienia. Oceniając tak 
wydalną pracę dyrygentów poszczegól 
nych Chórów, niepodobna powstrzy- 
mać się jednak od sformułowania pe 
wnego zarzutu. Wykonywano bowiem 
pewną część utworów w porządku nie- 
zgodnym z programem, jakby w celu 
umyślnego obałamucenia słuchacza. 
Tak więc program podaje dwa utwory 
aa“ i „b“, a interpretacja podaje naj 
pierw „b“, a później „a“. Jaki jest cel 
takiego przestawiania —— niewiadomo. 

Produkcje chóralne mile przegro 
dził dwukrotnie śpiew solowy p. H. Pu- 
chalskiej, której umiejętnie wyszkolo- 
ny, o dość wydatnym voluminie mez 
zo-sopran, mimo zbliżonej chwilami do 
tremola wibracji głosu, wywarł jak 
najkorzystniejsze wrażenie. Pełne zro 
zumienia muzykalnego i ładnie frazo- 
wane jej interpretacje wywołały sporo 
oklaskćw. Solo podczas produkcji „Lut 
ni - Macierzy“ odśpiewała sutniennie 
p. Lochmanowa. W roli dyskretne; 
akompanjatorki wystąpiła pianistka p 
J. Szymoenowiczowąa. 

Fi. Nenhauser. 
— j 


Str. 8 


Z TEATRU 


„Pan Damazy', 
w d aktach, 


Lwów, 5. lutego. 

Op.) Uczestnicy uroczystego przed- 
stawienia, które odbyło się w piątek 
l. bm. w Tealrze Wielkim, z okazji 
limienin Prezydenta Rzpltej, byli pod 
wrażeniem, jakoby w sali teatralnej 
nastąpiła jakaś niezwykła przemiana, 
Zmikła gdzieś duszna, ckliwa atmo- 
sfera, znalazło się miejsce na swobo- 
dny, głęboki oddech, na jasne, nieza- 
(tmione spojrzenie. A ten nastrój, przy- 
pominający dawne, dziś już zda się 
lak bardzo dawne czasy, gdy teatr 
jeszcze zwał się przybytkiem sztuki, 
nie wynikał tylko z tego, że na wi- 
downi ukazały się fraki, gmokingi 
i strojne toalety wieczorowe, — 
ani nawet z tego jedynie, że 
przedstawienie poprzedziło uroczyste 
przemówienie rektora ZApsera, po kitó- 
rem orkiestra odegrała hymn pań- 
stwowy. Nie, to z otwartej sceny szedł 
na widownię ten orzeźwiający wiew, 
rezpraszający cządy i opary rozmai- 
tych Broadwayów i tym podobnych 
fipermodernych sztuk, których do- 
maga się smak nowoczesnej publicz- 
ności na rówmi z falszawanem winem 
francuskiem, lub trującą  pikanterją 
cocktailów. 


„Pan Damazy“, dawna wyjęta z 
bibljatecznego pyłu sztuka Blizińskie- 
go, podziałała na audytorjum, jak kic- 
lich starego, wytrawnego węgrzyna 
po przepiciu się fabrykowanemi mi- 
ksturami. Faktura prosta, nieskompli- 
kowana, ale oparta na wzorze genjal- 
nego ojca komedji polskiej, typy wy- 
rażne, wypukłe w swej charaktery- 
styce — żywi ludzie, ze swojemi o- 
bracającemi się może w ciagnem kół 
ku, ale tak głęboko ludzkiemi aspira- 
cjami i uczuciami i tacy bardzo awoj- 
şey i znani, doskonała inscenizacja 
i idące z nią ręka w rękę staranna re- 
zyserja i świelna gra artystów, odda- 
jące jednolicie charakter epoki —- to 
wszystko były walory, które sprawiły, 
że zmiknął (co coraz rzadziej się abe- 
cnie zdarza) między widownią a sceną 
przedział, niedapuszczający bczpośre- 
(lniości wrażeń. Nie było krytycznych 


A ai ERTA | 


FEJLETON „GAZ. POR z 6 Ii. 1929. 


WIELKIE MROZY. 


W chwili, gdy niewidziana od kil- 
kudziesięciu iat fala zimna przepły” 
wa nad Europą i Azją (w Azji do 63 
st, u nas do 30 st.), sądzimy, że nie 
od rzeczy będzie zestawić dorywczo 
zebrane obrazy wielkich nasileń zim- 
ną, naszkicowane słowami wybit- 
nych pisarzy różnych narodów, róż- 
nych epok i różnych talentów. 

Red. 


„Śnieg był suchy, skrzypiący. i nie- 
zbyt głęboki, Kleń miał długie nogi, szedł 
więc leśną drogą z Zagrania do Poni- 
kły.. Zbierało się na mróz. ale on o to 
nie dbał i szedł coraz raźniej, a idąc roz- 
myślał o dniu dzisiejszym, o Olce i była 
mu ciepło. Szczęśliwszego dnia nad dzi- 
siaj poprostu nie miał, 

Po pustej, bezdrzewnej drodze, wśród 
łąk zmarzłvch, pokrytych śniegiem, mic- 
niących się czerwono i niebieska pod 
wieczór, niósł swoją radość, jakby jasną 
latarkę, która miał sobię Świecić w mro- 
ku.. Tymczasem złota t czerwona wstę- 
ga, która do tej pory świeciła od zzcho- 
du na niebic, zmieniła się zwolna w zło- 
łą tośme, w złoty sznur, a wreszcie zga- 
sla. Nastąpił zmrok, gwiazdy zamigotały 
na niebie, tak ostro i sucho patrzące na 
ziemię, jak zwykle w zimie. Mróz brał 
lęgi i począł szczypać w uszy przyszłego 
«rganistę z Ponikły, więc znając dosko- 
nale droge, postanowił p. Kleń pójść nu 
przsłuj łukami. by prędzej znaleść się 
w domu. 


U 


sztuka Blizińskiego | 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 6. luiego 1929. 


Najlepszy do twarzy, przygotowany K RE M Å B A R || D 


na miodzie i wyviągu z iiiji białej 


H g'enirzny, o subtelnym zapachu, 
niewiuo .zny 


Nevtralne, przyrotowane n°“ najde- 
Lkatnie,szych tłuszczach 


Niezastąpione co mycia twarzy, 


PERFECTION 


PUDER ABARID 


PERFECTION 


MYDŁO ABARID 


PERFECTION 


Nr. 8764 


usuwa zmarszczki, zapobieg two- 
rz niu sę nowy h i nadaje twarzy 
śwież, młodzi:ńczy wygląd ==-H 


ne zawiera meta'i, nie psu'e **rv 


a nadaje jej matową białość R=m.fl 


nodaje się nawet do hardzo wra- 


Żiwej coy == 


oczyszczają pory skćry, pob'dzają 
transp ację, zapobiegają tworze- 


spekłatorów i aktorów, silących się 
na próżno o stworzenie iluzji i rzeczy- 
wisłości... 

Amtyści wcielili się w swoje krea- 
cje, a publiczność była szczerze rada 
tym dawno niewidzianym gościom, 
którzy zawitali do nas z przeszłości. 
Calem sercem łączyła się z zaoną, 
szczerą duszą, „Panem Damazym“ 
i jego przemiłą córuchną i pokrzyw- 
dzoną  sierotką Maryśką, i poczciwą 
Ciotunią, i pełnym animuszu  życio- 
wego Antonim, i romantycznym przed 
stawicielem pozytywizmu Geneczkiem. 
Z wyrozumiałym uśmiechem patrzyła 
na intrygi alektowanej p. Żegociny i 
chvtrego rejenta Bajdalskiego, a na- 
wel wybryki Seweryaka. Bo wszak w 
żadne) epoce nie chodzą po ziemi sa- 
me wcielenia anielskości i cnót, zwła- 
azeza; że rozgrzeszał te „cienie“, roz- 
roteszczone w obrazie scenicznym dla 
uwydatnienia świateł, ich wyborny 
„krój kornedjowy i ich nieprzeparty 
komizm, który wywoływał wybuchy 
niewymuszonego śmiechu na wido- 
wni. Bo trzeba to stwierdzić na po- 
chwałę nas współczosnych. publiez- 
ność naprawdę bawiła się na tem 
przedstawieniu, czem dala dowód, że 
ałać nas jeszcze na przysnowanie 
prostaj, a posilnej strawy, zwłaszcza 
jeżeli strawa ta jest przyrządzona par 
że może zadowolić 


tak, 


excellence 


Po mejakirn czasie zmęczył się, bo nie 
obliczył jednej rzeczy, mianowicie, że 
Śnieg na łąkach leży głębszy miż na prze- 
tartej drodze i że nie łatwo wyciągnąć 
z niego tak długie nogi. Prócz tego lahi 
w niektórych miejscach tworzyły włlę- 
słości, które dawne zamiecie wyrównuły 
i przez które trzeba było brnąć po kola- 
na. (Gwiazdy migotały coraz ostrzej, 
mróz stawał się coraz tęższy, robiło mu 
się bardzo zimno. 

P. Kleù był tak zmęczony, że brała go 
wielka ochota siąść pod pierwszytn icp- 
szym zacisznym krzakiem i odpocząć... 

-— Siądę; bylem nie zasnął, to i nie 
zamurznę, Ażeby nic usnąć, to sobie jesz- 
cze zagram „Mój zielony dzban". 

Usiadłszy począł grać, powieki kleiły 


się coraz bardziej a nuta „Zielonego 
dtzhana stopniowo  ucichła zupełnie; 


obój wysunął mu się z rąk zgrabiałych... 
4 nazajutrz bizask oświecił siedzącą po- 
słać z obojem przy długich nogach i jego 
zsiniałą twarz, jakby zdziwioną a zara- 
zem zasłuchaną w ostatnią nutę piosen- 
ki „Mój zielony dzban”. 
Renryk Sienkiewiez: „Organista 
z Ponikty*. 
x 

„Pamiętum, gdym pierwszy raz przy- 
jechał na święta, spali jeszcze wszyscy 
w domu. Jakoś dopiero dniała, ranek 
był zimowy, bardzo mroźny, śnieżna ciszę 
przerywało skrzypienie żórawia u »tudni 
na folwarku i szczekanie psów. Okienni- 
ce w domu były pozamarzane, tylko 
okna w kuchni gorzały jasnem światłem, 
harwiącem na różowo śnieg leżący przed 
przysbą. Zajeżdźam tedy smutny i zmar- 
twiony ze strachem w duszy, bo pierwszą 


OTRĄBKIABARID 


PERFECTION 


najwybredniejszego smakosza teatral- 
nego. 

Za to pierwszorzędne przyrządze- 
nie tej nasze] staropolskiej, rodzimej 
potrawy należy się szczere uznanie 
zespołowi amtystycznemu. Już z tytu- 
łu pierwszeństwo należy dać p. Ra- 
sińskiemu, który rolę Pana Damazego 
przeprowadził konsekwentnie, a ze 
sporą dozą, prawdziwego, choć dy- 
skretnego komizmu. „Tacie“ nie był 
wprawdzie tak „groźny“, jakby tego 
oczekiwac należało ze słów Helenki, 
ale za to biło od niego tyłe prawdzi- 


wego, zacnego Szlagoństwa, m pod 
znaku verbum nobile! Zegocina, p. 


Trapszo, to był majsiersztyk, o którym 
chciałoby się powiedzieć „łatrzcie, 
patrzcie młodzi, to już ostatnia co tak 
ten typ zagrać potrafi".  Prześliczną, 


WPA BY rip bo dr zęj e 


Lwów, Delutego. 
Rybacy i kupcy rybni na pol- 
skiem wybrzeżu mają pełze skla- 
dy piklingów, na które nie znaj- 
duja nabywców nawet po bardzo 


dostępnej cenie. Tyniczasem b. 
wielu kupców sprowadza  piklingi 


z Esionh. placac ceny dużo wyższe. 


wnZWĘ Duatem WEENIE me szczegoamą,. 
Zabad tedy otuchy, u tu patrzę otwie- 
raja się drzwi od kuchni i stary Mikałaj 
4 nosem  zaczerwienionym od zimna 
brnie po śniegu z garnuszkami gorącej 
śmietanki na tacy. 

Henryk Sienkiewicz: „Stary sługa". 

* 


„tosla zima, rosła codzień, co godzi 
na, co oczy mgnienie, Jakoś wnet po św, 
Barbarze spadły pierwsze, krótkie trze 
potliwe wialry., A po nich zaczęły się 
wysuwać z mroku długie, świszczące, ja- 
kohy kolczaste jęzory wichrów. 

Wiały noc całą i tak zasię skowycza- 
ły w polach kiej to stado  zgłodniałych 
wiików; a hulały rzetelnie bo ano run- 
kiem ziemia już dropiała z pod stratowa- 
nych i wyżurtych śniegów; gdzieniegdzie 
jeno po dołkach i bruzdach bieliły się 
poszarpane płoty i zagony świeciły łyść- 
cem, drogi leżały skostniałe i przymarzłe. 
mróz zaś wżerał się ostrymi kłami w zie- 
mię, że dzwoniła jak żelazo, — Ale sho- 
ro dzień nastał, uciekły, poszczekując, po 
kryty się w lasach i w przyczajeniu dy- 
gotały skokiem napiętym, złym, 

A niebo poczeło się zaciągać coraz 
mroczniej, chmury, wypełzie ze wszysl- 
kich jam, podniosły potworne thy, prze: 
ciągły zgarlione kadłuby, rozwichrzyły 
siwe grzywy, ziclonawemi klami biy. 
skały... 

Świat znagła poczerniał. Cisza się u- 
czyniła głucha, przygasły 5wialości, ' sine 
oczy wód pomdlały, wszystko jakby zdrę 
twiało i stanelo w zdumieniu z przytajo 
nym tchem. Lek wionął od ziemi Mróz 
przenikał kości strach chycił za gardzie, 


niu się pryszczy i plam 


prawdziwie rozczulającą postać stwo- 
rzyła p. Kwiatkiewiczowa. Kapital- 
nym  Bajdalskim był p. Dobrzański, 
milutką „naiwną“ dawnego typu, Z 
leciutkim nalotem współczesności p. 
Sławińska. P. ładosiówna wczuła sių 
dobrze w rolę poniewieranego, ala 
miepozbawionego temperamentu i in 
dywidualności „kopciuszka”. Trójca 
amantów pp. Peliński, Pobóg i Tatar 
Kiowicz, wywiązali się nienagannie ze 
swojego zadania. 

„Pan Damazy”, który, wznowiony 
w Toku zcszłym w Warszawie z po- 
wodu 25-lucia Śmierci  Blizińskiego. 
zoslal tak życzliwie przyjęty przez 
publiczność stolicy, powinien utrzy- 
mać się dłużej także na repertuarze 
lwowskiego teatru. 


iwe po mowanie 


„SAMOWYSTARCZALNOŚCI 


GOSPODARCZEJ. 
Dzieje się to wiedy, kiedy cały 


| kraj czyni wysilek, aby zrównowa 


żyć budżełi handlowy i kiedy wla- 
dze państwowe muszą udziełać za- 
pomóg rybakom bałtyckim na prze 
trwanie ciężkiego okresu zimowe- 


go. 


we, ausze padły w proch, lute przerażenie 
załopotało nad wszelkiem  stworzenien), 
Maraz niebo przederlo się na środku, 
świst estry przeszył ciemności i z pękni:: 
tej czeluści wrzask poszedł po świecie, 
szum, świsty i kurniawa... 
Wiadysław Reymont: 
„Chłopi* Część I. „Ziraa”. 
+ 


„burze i zawieje ustąpiły miejsca po- 
„ednym, miożnym dnom, coraz krót- 
szym — oraz nacom zimnym i coraz 
ltuższym. W chacie starej, zbudowanej 
Ila letniego użytku, było coraz mewy 
mdniej. Pomimo, iż Paweł, drew nie ża- 
ujac, syty podtrzymywał ogień, szalone 
zimno ze dworu czyniło tu powolne, ale 
iieustanne podboje. Przedewszysikiem 
zawładnął mróz drzwiami i sąsiednimi, 
m ścianami. następnie przeniknął w za- 
sunięte w cień lub daleko od komina le- 
żące kąty. Słamiąd, korzystając z każsle- 
J0 roweczka, z każdego załamu, wysłał 
1a wszystkie strony forpoczty białej. 
lśniącej pleśni. Forpoczty te rosły, pla- 
łały się i zdobywały pozycję, z której, 
jak z twierdzy dalej prowadziły zabory. 
Paweł nie mógł znieść tych białych plam, 
oraz szerzej rozlewających ię po ścia 
sach i zdawało mu się, że nie jesl sam 
że ta pleść lodowa — to setki wy ña- 
Cych źrenic jakiegoś potwora, czylia ją- 
cego na jego życie, bez zmrużenia powiek 
nrzypatrującego się z ciemności. Wprę- 
ce przed zimnem, ze stołem i książkami. 
musiał uciekac na Środek izby, h'iżej Rko- 
ninka. Przestrzeń z każdym dniem nie 
lata.. Tymczasem zabrakło Światła, wy. 
czerpał się zapas świec i w tym białymi 
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„GAZETA PORANNA" 


emy masymana na mgo 


ROZMAITE SPRAWY MIEJSKIE. 


Lwów, 5. lutego. 

(ip) Zarząd miasta ustalił nowe 
ceny maksymalne na mięso, wędliny 
i tUuszcze z mocą obowiązującą od 
dnia 4. bm. Ceny mięsa wułowego po- 
zostały bez zmiany. I tak: 1 kg mięsa 
wołowego ł katcgorji z dokładką 20% 
2.30 zł, bez dokładki lub polędwicy 
2.75 zł, mięso II kategorji 1.85 zł, 
bez dokładki 2.25 zł. Mięso  cie'ęce 
przednie 1.50 zł., mięso cielęce tylne 
«.30 zł. 

Mięso wieprzowe z dokładką naj- 
wyżej 10% 2.50 zł, bez kości na 
kotlety lub polędwicę 3 zł, 1 kg szyn- 
ki wędzonej i polędwicy z zioberkiem 
3.55 zł, 1 kg polędwicy wędzonej bez 
kości i karczku 3.10 zl, wędzonki su- 
rowej 3.55 zł, 1 kg szynki gotowanej, 
krajanej, polędwicy i karczku 5 zł. 
1 kg chrzanówck 4.25 zł., 1 kg rolady, 
zajęca, kiełbasy krajanej, siekanej, 
pieczonej lub agramskiej 4 zł, 1 kg 
kiełbasy do gotowania lub smażenia, 
pasztetowes 1 salami paryskiego 3.05 
zł, 1 kg. kabanosów 4.25 zł, 1 kg 
sałcesonu i głowizny 3.05 zł, salce- 
sonu zwykłego 2.20 zł., salami suche- 
'o 7 zł, wędzonki gotowanej 4 zł, 
kiełbasek, serwoladek 8.05 zł., kiszki 
zwyczajnej 1.35 zł. 

1 kg smalcu wieprzowego + zł, 
sadła 3.46 zł, słoniny wędzonej 3.49 
zł, słoniny paprykowanej 3.80 zł., 
słoniny zwyczajnej cienkiej 3 zł., sło- 
niny zwyczajnej grubej 3.20 zł. 

Przekraczający tę cenę narażają 
się na karę aresztu do 6 tygodni lub 
grzywnę 3.000 zł. 


ZUŻYCIE WODY WE LWOWIE. 


W niedzielę dnia 27. stycznia b. r. 
przy najniższej temperaturze —-3.6 a 
najwyższej —0 zużyto 26.074 m* wo- 
dy, 28. z. m. przy temp. —6 i —1 
27.711 mê, 29. z. m. przy temp. —5.4 
1 —8.4 27.856* m, 30. z. m. przy temp. 
—9.2 | ——7.8 28.019 më, 31. z. m. przy 
temp. — 19 i —13 28.248 m’, 1. b. m. 


przy temp. —23.05 i —18.2 29.743 m”, 


grobowcu pozostał tylko jeden sprzymie- 
rzenięc — ogień. 
Wacław Sieroszewski; 
„Na kresach lasów". 


* 
-nazajutrz mróz stężał jeszcze bar- 
dziej.. Gęsta mgła śnieżnych kryszta ów 
jak chmura zawisła nad ziemią, Z poza 
mgławicy tej nie wyzierało już słońce; 
ale chociaż na ułicy żywej duszy nie 
hyło, powietrze, niepomiernie z wielkiego 
zimna zgęszczone, donosiło ciągle te me- 
taliczne dźwięki skrzypiącego śniegu, to 
huk  rozsadzanych w ścianach domów 
grubych bierwion lub pękającej wielkie- 
mi szczelinami ziemi, to podohny do ję- 
kn +ałosny śpiew Jakuta. Widocznie za- 
czynały się owe mrozy jakuckie, wobec 
których strach jakiś niewypowiedziany 
ogarnia cz'owieka i każdy organizm ży- 
wy skupia się w sobie i kurczy, jak pies 
znędzniały. Otoczony zgraja tnących bry 
Jantów wie dobrze, że to napróżno, że 
wróg nieublagany prędzej czy później — 
zwycięży. 
Adam Szymański: „Szkice“. 


* 

„Obudziłem się owego dniu około 6 
godz. rano, Zimno było strasznie, małe 
moje okienko przykryło się niby zasłoną 
ze szronu. P, Gulden zawołał: Józefie ni- 
gdy jeszcze nie było od czterdziestu lat 
tak zimno... Czuję to.. Jakąż zimę bę- 
dziemy mieli... 

Ja nie odpowiedziałem nie i dalej po- 
trzyłem, czy ogień rozpala się. węgle 
rozżarzały się dobrze; siychać bvio jak 
ciągnęło od kamina i nagle wszystko za- 
jęło się ogniem, Widok płomieni roz- 


2. b. m. przy temp. —26.8 i —218 
28.338 m, a w niedzielę 3. b. m. przy 
najniższej temp. —24.5 a najwyższej 
—15 zużyto 27.901 m*. 


KARTY RZEMIEŚLNICZE. 

Wydział przemysłowy magistrału 
zawiądamia, że od środy 6. b. m. wy- 
dawać będzie w godzinach urzędowych 
od 9—13 nowe karty rzemieślnicze. 
Zaznaczyć przytem należy, że mimo 
częste wezwania do rejestracji zgło- 
siło się zaledwie 65 proc. uprawnio- 
nych rzemieślników. 


PRZENIESIENIE IV WYDZIAŁU MAG. 

Wydział IV Magistratu (zdrowia 
publicznego) przenosi się z dniem 8. 
b. m. do dawnego swego lokalu, plac 
Dąbrowskiego 1. 8, I p. 


POGADANKI NA CZASIE. 


We środę dnia 6. b. m. o godz. i8 | gdzie uchodził za kurca poważne- 


Kradną... 


Bukareszt, w lutym. 

(m) „Cuventuł* jeden z najpo- 
ważniejszych dzienników rumuń- 
skich, zamieszcza statystykę, która 
smuinemi refleksjami może prze- 
jąć każdego patrjotę rumuńskiego, 
jak i każdego przyjaciela Rumunji 
Jest to statystyka wszelkich kra- 
dziczy grosza putlicznege, popel- 
nionych w obrębie wielkiej Ru- 
munji w ciagu roku ubiegłego. 

A więc glówne pozycje: Sprze- 
niewierzenia w fabrykach spirv- 
tusu Csik 200 miłjanów lei; w „Mo 
nitorul Official” (dziennik urzędo- 
wy) 80 miljonów, w fabryce spi- 
rytusu Baltanela 160 miljonów, w 
wojskowym dziale sanitarnym 60 
milj, w Ministerjum spraw zagr. 
24100000: odasiałe wajskewe brr t 


jasiuar wprawdzie izbę, ae Uzebir byi 
pół godziny conajmniej czasu, by powie- 
trze stało się bodaj trochę ciepłe. P, Gul- 
cen mówił do mnie: ' 

— Sluchaj: znaleziono wczoraj czło- 
wieka zmarziego na wyniosłości Vechom- 
me. Dr. Steinbrenner mówił, że trup, kie: 
dy go dotykano, wydawał odgłos suche- 
go drzewa, Był to żołnierz. Opuścił wio- 
skę około 6-tej, a o f-mej znaleziono go 
nieżywego. Tak to prędko idzie.. Jeśli 
chcesz, by ci nos i uszy odmarzły, lo mo: 
żesz wyjść... 

Jeszcze nie doszedłem do kościała, 
a już podniosłem lisi ko'nierz płaszcza. 
Mróz był tak ostry, że w powietrzu czuć 
było jak gdyby igielki, u człowiek pomi- 
mowoli kurczył się jak mógł. Pod „Bra- 
mą Niemiec" ujrzałem  szyldwacha w 
wielkim, szarym płaszczu, Krył się łam. 
jak święty w swej niszy, fuzję trzymał 
przez rękaw, aby nie odmrozić palców 
koło żelaza i sople lodu zwisały z wąsów 
„ego. Nikogo nie było na moście, anj też 
przed mostem akcyzowym. Troche dalej, 
poza odwachem fortecznym, na środku 
drogi ujrzałem trzy wozy; wielkie p'ótna 
okrywające je jak kosse, połyskiwał» 
szronem; zdala wszystko by'o zmarzłe, 
wszystkie istoty żywe kryły się w jakiejś 
dziurce, pod nogami mróz trzaskał... 

Erekmanu Chulriau „Historja rekruta 

«4 r. 1815". 
k 

„..Konceri inauguracyjny w nowo wy- 
hudowanym gmachu na Madison Square 
stanowił atrakcję sezonu New-Jorskiego 
O 8 wieczorem zastep automob'ów nie 
cierpliwie drgających. z niemilknącym 
warkotem motorów, zalegał ulice 26-ta, 
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PRZESZŁO 4 MILIARDY LEI GROSZA PUBLICZNEGO SPRZENIE 
WIERZONO W RUMUNJi W CIAGU ROKU 1928. 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


z dnia 6. lutego 1929. 
edbędzie się w lokalu stacji opieki nad 
matką i dzieckiem przy ul. Chorążczy- 


| 


zny 22, pogadanka na temat, jaką ko- | 


rzyść przynosi kobiecie ciężarnej i jej 
dziecku odwiedzanie poradni dla cię- 


Str. 9 


żarnych. — W sobotę dnia 9. b. m. 
o godz. 18 w lokalu miejskiej stach 
opieki nad matką, i dzieckiem przy ul 
Szpitalnej 1. 31 odbędzie się pogadan- 
ka o grypie, 


Ponura zbrodnia 


pod pokładem statku. 


TRUP POLSKIEGO K: PCA Z ODRABANA GŁOWĄ W WĘGLAR- 
CE FhANCUSKLEGO PAROWCA. 


Gdańsk w lutym. 

Depesze doniosły o tajemniczem 
zamordowaniu Polaha na statku 
francuskim,  przerywającym w 
Gdańsku. W sprawic tej dowiadu- 
jemy się następujących  szczegó- 
łów: 

Przed wojną w Turku mieszkal 
zamożny kupiec Mendel Zaks. W 
1911 r. wyjechał on.do Londynu. 
gdzie nawiązał stosu+.hi Landlvwe 
z tamtejszym światem kupieckim. 
W Angliji powadziło mu się nieźle, 
jednak z chwilą wybuchu wojry 
wrócił do Turku. 

Po wojnie udał się do Gdańska, 


ną.. kradną... 


siącach lei): 8 dywizja 2,300, 1i dy 
wizja 4,400, 11 pułk żandarmerji 
3,900, magazyn amunicji w Targo- 
wiste 2200, wojsk.garaże w Kolosz- 
var 3000, 5 pulk strzelców 1800, ka 
sarnia Lipszani (Bukareszt) 2500. 
magazyn 6 armji 110, 26 pulk pie- 
choty 1300, magazyny w Cetatea 
Alba 1700 ete. Dalej idą uniwersy- 
tet w Koloszvar 1500, stacja kole 
jowa Frasin 1200, sad w Coverin 
1200, prefektura w Teleorinan 1500 
stacja w Gałaczu 3200 itd. itd. 
Ukoronowaniem tej obfitej listy 


są olbrzymie nadużycia na tere- 
nach naftowych Dimbowicy -- 354 
mil'arda lei. Razem suma zło- 


dziejstw na szkodę skarbu rumuń- 
skiego popelnionych w r. 1928, za- 
sie kwata 4034.510.000 lei. 
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sama 1 żo-mą.. Sprzedawcy biletów sta- 
rali się przekrzyczeć ryk samochodów 
swoimi okrutnie wyjącymi głosami: 

— Iere you are! Tutaj! tutaj! Dwa 
krzesła, dziesiąty rząd. Miejsce w loży! 
Dwa krzesła!... Jak ogień karabinów ma: 
szynowych slekał i tłukł ostro ukośny 
grad. 

Na dźwięk spuszczonego okna powo- 
zu i słowa: „Tutaj“ rzucili się znowu 
biyskawicznie między koła, dobijali tèr- 
u, wpychałi pieniądze do kieszeni, a 
krople potu zamarzały im na czałach. 

Bernhardt Kellermann: „Tunci*. 
x 

«Tam, het, gdzie drzewa jak smukłe 
kolumny wznoszą się w górę, gdzie śnicę 
leży grubemi warstwami na mieprzeli- 
czonych gałęziach i tylko może lekko 
igrać ze szpilkami wierzchołków, tam 
chcial się zapuścić głęboko, coraz głębiej 
w lasy, pókiby go pewnego dnia siły nie 
opuściły i nie opadł popod wielkie drze- 
wa, gdzie zginąiby z głodu i zimna.. 

Selma Lagerlöff: „Gösta Berliug". 
* 

„Sanie śpiewały swoją odwieczną, Ża- 
łośliwą nutę przy dźwięku dzwonka, wi- 
szącego u szyi psa przodownika į w o- 
strym cbhrzęście uprzęży: ludzie j zwie- 
rzęła były zmęczone i posuwały się w 
miiczenju. Podróż była dluga, a dioga 
cudna po świeżo spadłym Śniegu, To leż 
psy obciążone ciężkimi jak kamień pła- 
tami zmarz!ego, jeleniego męsa, czepia'v 
się cierpiiwie kruchej powierzchni i sta 
ały się ulrzymać na niej z prawdziwie 
człowieczym uporem. Zmrok zapadł, ale 
tego wieczoru nie rozkiadano obozu. 
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go. Osiadlszy tam, zaczą? się zajmo 
wać handlem, pośredmetwein oraz 
maklerstwem, a po paru latach po- 
stanowił wrócić do Londynu Prze- 
pisy paszportowe utrudniały mu 
wyjazd z Gdańska do Angi, 
wszedł więc w porozunsiemie z jed- 
nym ze szmuiglerów gdańskich, 
który zobowiązał się ulatwić mu 
podróż za 20 dolarów Z sumy tej 
Zaks przeznaczył 10 dolarów dla 
szmugleta, pozoslaia zas sumę dla 
jednego z marynarzy statku fran- 
cushiego. 

Zaks sądził znalazłszy się na 
okręcie, że podróż się uda. Radcsć 
jego była krótkotrwała bowiem. 
nim okręt zdołał wypłyuac z portu 
został zamordowany siekierą w tn- 


, jemriczy sposób. 


Zwłoki jego z odravang giova 
ukryto na węglarce ostętu w pob.’ 
żu maszynowni. 


Natychmiast zatrzymano okręt 


i powiadomione koricndę policji 
portowej. 
Przybyła poleja gdańska, Ke 


przeprowadzeniu śledztw:  areszto 
wano żałogę wraz z kapitanem, pa 
czem okręt przyholowano do portu. 

Zaks, jak stwierdzili świadko- 
wie, posiadał przy sobie spory za- 
pas gołówki, oraz hiżuterję. Pienie 
dzy tych i kosztowności przy za- 


mordowanym vie znaleziono. Zo- 
stała ona prawdopodobnie skra- 
dziona. 

Szmugłer, z kłórvm Zaks za: 


wari umowe, został również aresz- 
towanv. Dalsze śledztwo w toku. 


Popierajcie Ligę 
morska i rzeczną! 


Snieg snuł się cicho w nieruchomem po 
wedrzu ne dużemi płatami, lecz kry 
ształkunu o Meulatnie rzeżbionym desc- 
niu, Eyl barezo ciepło — 40 stopni po 
niżej zera — to też poaróżni nie oderu- 
vai n.rozn 

Jatt London: „Odyssea Północy”. 

k 

-.„Skrzepła krew na rękawicach 

osędź mroźna na odzieży; 

wieziem foki, wieziem foki 

z nad lodowych pól rubieży. 


Świszczą baty, sanie skrzypią 
i psów sfora z wyciem bieży, 
wraca do wsi łowców grono 

z nad lodowych pół rubieży, 


Długo trzeba siać na czatach, 
po wykryciu foczych leży, 
w znak ulhwiony wlepiać oczy 
na lodowych pól rubieży. 


lecz wiem foka się wynurzo. 
wnet harpunem każdy mierzy, 
już łup ciągnie, już go płata 
na lodowych pól rubieży. 


Skrzepła krew na rękawicach 
osędź mgłą na oczach leży, 

do żon wraca łowców grono 
z nad lodawych pól rubieży. 


5wiszczą baty, sanie skrzynią 
i psów sfora z wyciem bieży, 
wraca z łubem łowców grono. 
z nad lodowych pól rubieży, 


Rudyard Kipling, 
„Aagulirum Tius* gGPiesi myśliwych). 
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CHIRURGICZNE. — DWA KAWAŁKI SZZŁA 


z dnia 6. luiego 1929. 
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Lwów, 5. luiego. 

Nicraz się zdarza, że podczas ope- 
racji chirurg zapomni w ciele chorego 
jakiegos narzędzia, waty, kompześn, 
rurki gumowej itp. Pubiiczność suro- 
wo gani za to lukarzy, w lym jednak 
wyroku, mającym pozornie cechy slu- 
szności, zapomina, jak bardzo nieraz 
lukarz musi się spieszyć podczaz ope- 
racji, gdy chory dostaje silnugo krwo- 
toku, traci oddech, gdy serce przestaje 
działać. Wówczas trzeba kończyć ope- 
rację za wszelką cenę i w pośpiuchu— 
chodzi przecie o ralowanie ludzkiego 
życia — zdarzy się czasem Coś za- 


pomnieć; jest to zresztą często wina | 


mie tyle lckarza, ile asystenta. 

Zdanza się jednak również, że do 
iudzkiugo organizmu dostają się ciala 
obce bez nadzialu i wiedzy lekarza, 
a nieraz i bez wiedzy osoby zaintere- 
sowanej, tkwią one w orguniżmie, do- 
cierając bardzo głęboko i wyrządzając 
poważne zaturzenia, których przy- 
czyny w żaden sposób dociec nie 
możma. 

Tak np. pewien człowiek  poranił 
się rozbitą szybą. Rany goiły się szyb- 
ko, lucz po trzech miesiącach jedna 
z ran otworzyła się i zaczęła silnie 
krwawić. Zdjęcie rentgenowskie wy- 
kazało, że w ręce chorugo tkwi duży 
odłamek szkla, o ozum sklarz nice nie 
wiedzial. 

Inny wypadek był nieporównanie 
ciekawszy. 4U-.e.ni starzec urali prze.l 
trzydziestu laty ze gschodow i zbił 
szybę, którą niósł z sobą. Powstała 
stąd mała ranka na lewej ręce, która 
zagoila się szybko i dapiuro po 39-tu 
latach trzeba było z tej ręki wyjmo- 
wać dwa kawa.ki szkła: jeden o po- 
wierzchni 6 centymutrow, drugi zna- 
czniu mnicjszy. 

Podczas tak częstych wypadków 
kaleuczenia się nożum zdarza się, iż 
ostrze łamie się i nieraz zostaje w ko- 
ści. Zdarza się to tembardziej podczas 
bójki. Pewien młody człowick w bójce 
otrzymuje cios nozum w plecy. Rana 
goi się szybko, luez po pewnym czasie 
otwiera się, a przy pomocy promieni 
Rentgena można stwierdzić, że w sto- 
sie pacierzawym tkwi cale ostrze noża 
długości 11, a szerokości 1 i trzy 
czwarie centymetra. Proces leczenia 
był w tym wypadku bardzo powolny. 

Jak świadczą przeżycia ostatniej 
wojny, mózg ludzki może znieść bar- 
dzo wiele. W pewnym wypadku chi- 
rurg wyjął z głowy operowanego śru- 


bę że azną, która tkwila w mózgu 
lat 30, niupowodując żadnych bolów. 
Kiedyindzicj znowu 18-lutni chlopak 
podczas polowania na  szpaki użył 


zbyt silnego ładunku, wskutek czego 
miutalowa część ładunku tralła do je- 
go mózgu. Dupicro w jedenaście dni po 
wyradjku za pośrednictwum promieni 
Rentgona znaicziono w mózgu czolo- 
wym kawalek mielzi długości 4 ceu- 
tymetrów, szerokości zaś 9 mi.ime- 
trów. 
Bardzo łatwo jest znależć ciało 
nbce w organiźmie, jeżeli chodzi o 
metal, natomiast znacznie trudniej 
przedstawia się cała sprawa, gdy cho- 
dzi o kawa'ki drzewa, czy też suh- 
stancje miękkie. Kiedyś np. z wirówki 
w cukrowni wypadła lopata drewnia- 
na, która pqkla na kawałki. Stojący 


NYMI ZĘBAMI. 

w pobliżu robotnik poczuł silne ude- 
rzenie w luwem udzie;  obejrzawszy 
to miejsce, stwiurdził, że jest rana 
długości 7 centymetrów. W szpitalu 
wyjęto mu kawał drzewa 16 na 4 
centymetry. 

Pewien chirurg niemiecki operował 


kobictę, której z brzucha wyjęto całą | 


igłę ou kapelusza; trafila ona tam 
wówczas, gdy pacjenika, schodząc że 
schodów, spadła z trzeciego piętra. 
Inny znowu lekarz opurował cho- 
rego, któremu kierownica roweru po- 
szarpata brzuch; podczas opcracji, 


która miała miejsce w kilka miesięcy 
po wypadku, znaleziano we wrzodzie 
brzucha 
rownicy. 


odłamaną rączkę tej kie- 


Niepozbawione komizmu zdarzenia 
miewają miejsce w ostatnich czasach 
z zębami. Pewna kobieta polknę'a np. 
sztuczny ząb podczas zemdlenia na 
ulicy z powodu wypadku samochodo- 
wega; przez długi czas była przeko- 
nana, że ten ząb zgubiła. Ktoś inny 
połknął ząb sztuczny we śnie, chociaż 
był przeświadczony, że go zapodział 
gdzies w domu. 

Dość dawno temu do znanego chi- 
rurga wiedeńskiego zgłosiła się bardzo 
inteligentna kobiuta, zapewniając, że 
połknęła sztuczne zęby, Ponicważ nie 
znano jeszcze wtedy promieni Rent- 
gona, więc chirurg przeciął jej brzuch, 
lvez zębów tam nie znalazł, wobec 
czego zuszył ramę. Później dopiero o- 


| 
| 
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kazało się, iż były schowane w szafce 


nocnej i przyrzucone różnemi dro- 
biazgami. 
Przed wielu łaty operowano w 


Wiedniu pielęgniarkę, która skarżyła 
się na bole ślupuj kiszki. Podczas ope- 
racji znaleziono ropień o srebrzystym 


, połysku, który rozpadł się na stole o 


puracyjnym w drobniutkie kulki. Oka- 
zało się potem daviero, że chora przy 
badaniu temperatury u siebie rczhi:a 
łermorcetr. W jaki jednak sposób 
rtęć z portmonetki dos.aia się do šle- 
pej kiszki pozostanie na zaw- 
sze tajemnicą. 

Przy wszystkich tego rodzaju opc- 
racjach łatwo jest z organizmu usu- 
wać metale, czy też wyrażnie twarde 
substancje, bo wykrywają je promienie 
Rentgena. Natomiast inne przedmioty. 
jak drzewo, tkaniny i t.. p. nawet przy. 
dzisiejszym słanie wiedzy lekarskiej 
trudno jest wykryć, to też bardzo dłu- 
go nieraz tkwią one w organiźmie. 


Talen 


etnies 


MSZA, UFUNDOWANA PRZED STU LATY. — WINA I KARA MI HAŁA MALPECCHIEGO. — TRA- 
GICZNE DZIEJE NIESZCZĘŚLIWEJ KOBIETY. — PRZED BALEM maonsuw iau — SZYADA I TRU- 


CIZNA EPIŁOGIEM ROMANIYCZNEJ 


Rzym, w lutym. 

(==) W ostatnim dniu karnawa- 
łu odbywa się corocznie w rzvm- 
skim Kościele św. Michala cicka 
msza, ufundowana  dożywolnie 
przed stu laiv przez włoskiego ary- 
stokraię Michele Malpecchiego, za 
spokój duszv Andrze'a Fawaro i U! 
ry Malpecchi. Historja tej mszy 
jest barazo niezwykia i romaniyc. 
na. 

Oto przed stu latv żył w Rz: 
mie markiz Michele Małpecchi, c 
wiek ramięlny i brutalny. Żon 
jego była 

cudowrie piękna Gina 

pochodzaca również ze starożytne. 
ale zuhożalei rodziny. Wyszła ov 
za Michała Malpecchiego tylko dr 
zapewnienia sobie bytu, miała je 
nak najlepszą wolę dochrwa"i 
mu wierności. Ale brutal obchodz* 
się z nia w rikczemnv sposób lak 
że zraził ją sobie zurełsie. 

W domu markiza czestym go$Ś 
ciem bvł jego przy'acicł. ezłowlek 
zupełnie odmienneso usnosorieria 
Andrzej Fawaro. Ten łagodny i 
szlachetny młodzieniec potrafil po 
zvskać sobie serce Giny, klórą sam 
także 

pokochał gorąco. 
Między młodymi nawięzał się sto- 
surek rriłosry. o klórvm przez dłuż 
szy czas Malpecchi nic nie wiedział 
Rzecz jednak taka nie dala się u- 
kryć na stałe. Znaleźli się plolkarze 


= 


(Do ryciny na str. 1). 


którzy zdradzili 
koek anków. 

Z końcem karnawału roku 1829 
Gina miala w towarzystwie męża i 
przyjaciela wybrać się na 

bal kostiumowy 
Wszyscy lroje byli ubrani w pięk- 
ne kostiumv i mieli wlaśnie opuś- 
cić palac Malpecchich. Ale Malpec- 
chi pcd jakimś preieksiem zwabil 
przyjaciela do lochów podziem- 
veh, znajdujących się w piwnicy 
lacu i 

zakłul go sznaJą 


przed brutalem 


MIŁOŚCI. 


Nastęrnie z wyrafinowanym okru 
cieństwem zawiadomił o lem Ginę. 
którą wreszcie zmusił do wypiia 
trucizny. 

Po dokonaniu tej zbrodni Mi- 
chele Malpecchi napisał testament. 
w którym m. i. zarządził ową cichą 
mszę. poczem popełnił samobó jstwa 
prze-i a ac się szpadą. 

Rvcina nasza przedstawia pi ięk- 
ną Gire Maipecchi, — momen, w 
którym zdradzony mąż  przerija 
rywala i — cichą mszę, którą mor- 
derca pragnał odkunić swa winę... 


„W. (HER" z genjalną LUNA GISH 


Zniżki waż- 
ne na pierw. 


:z'i ostatni procrzm za 69 groszy, Zł. 1*-, Zł, 1:50. 


ZF E RA DOOR 


Ryba może żyć "bez wody. 


CIERAWE DOŚWIADCZENIE PARYSKICH UCZONYCH. 


Paryż w lutym. 

Wiemy, że rvby oddychają, 
lecz powietrze, z klórego mogą je- 
dynie korzystać — to powietrze 
rozrzedzone, znajdujace się w wo- 
dzie. Wyjęte z wody ryby giną z 
powodu uduszenia. 

Czy jednak rvby można przv- 
zwyczaić pewcli do tego, bv żyły 
tez wody? Takie pytanie zadali so 
bie członkowie paryskiej akademji 
umiejętności, 


zemsta malki. 


WYPALONE WITRJOLEM OCZY SYNA. 


— ZAMACH REWOLWE- 


ROWY NA ULICY. 


Bukareszt, w lutym. 

(m) W Bacau (Rumunja) wv- 
darzyła się tragedja na tle familij- 
nem: Matka sędziego Giursiu, spo! 
kawszy na ulicy żonę swego Svna. 
Anielę, strzeliła do riej kitkakrol- 
zie z rewolweru, raniąc ją cieżko, 

Czvn ten był zemstą matli za 
riedcię svra, Mianowicie jeszcze 
przed kilku laty Aniela Giurgiu z 


zazdrości oklała twarz  witrjelem 
swemu obecnemu mężowi. a Sw- 
czesremu rarzeczoremu. Sędzia w 
skulck tego zamachu riemal pn- 
stracal wzrok. Ślan jego obecnie 
pogorszył się tak dalece, że nasią- 
cila calkowita vira'a wzroku. Fakt 
'en popchnał zdesperowana ma'kę 
do doraźnego ukarania winowaj- 
czyni, 


którzy celem wyja- : 


śnienia tej sprawy postanowili 
przeprowadzić bardzo sumienne 
badania nad brzegiem morza Śród 
ziemnego. Wyniki badań ogłosili 
na posiedzeniu akademii, 'które 
się odbyło pod koniec roku ubie- 
głego. 

Podczas doświadczeń — jak wy 
rika ze sprawozdania — wyjmo- 
wano ryby z wody na czas od 15 
do 30 minut. Czynność tę powtarza 
no w ciagu 15 dni. Potem doniero 
zaczęlo robić porównania między 
vbami, już oswojonemi z życiem 
bez wody, a wydobvwanemi z niej 
po raz pierwszy. Okazało się, że te, 
które były bez wody, po raz pierw- 
szy, były wrażliwsze na uduszerie, 
aniżeli te, które z takim trvbem ży 
cia zdołano w ciagu 15 prób oswoić 

Na tej podsiawic ci uczeni do- 
szli do wniosku, że jednak ryby 
można rowoli przywyczaić do te- 
go, by obywały się bez wodv przez 
czas stosunkowo dość dlugi. Jest 'o 
nailepszym dowodem, że świat 
zwierzęcy posiada zadziwiające 
zdolności przystosowaria się da 
warunków w jakich żyć musi, 
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Lwów, 5. lutego. 

Karnawał ma swoje prawa.  lnny 
wprawdzie temat miałam dziś omawiać 
z Wany w dalszym ciągu, Miłe Panie. 
Ale jest to temat tak przykry i bolesny, 
że dzisiaj, kiedy panuje jeszcze blask i 
wspaniałość, wesołość i rozdźwięczo- 
na pieśń Króla karnawału, odsuwa się 
myśl o nim w dal. Sądzę zatem, że bę- 
dziemy w zgodzie z sobą Miłe Panie, 
jeśll w tym ostatnim tygodniu weso- 
łości i zabawy, tańca i radości, zatrzy- 
mamy nasze myśli na tej niezwykłej 
czarodziejskie] epoce, w której odrzuca- 


my chętnie od siebie wszystkie strapie | 


nia i wszystkie kłopoty życia codzien- 
nego w imię djonizyjskiej radości ży- 
cia. 

Co sprawia tę cudowną przemianę, 
jakiej ulegamy corocznie w okresie kar 
nawałowym? Co daje nam odwagę, na 
wet w tych. ciężkich obecnych czasach 
podjęcia sziandaru zabawy, uciechy, 
porzucenia szarej, codziennej szaty 
kopciuszka dla złocistych strojów, po- 
danych nam czarodziejską dłonią do- 
brej wróżki? Czy nie jest to lekkomyśl- 
ność ji nieopatrzność karygodna? 

Nie, po stokroć nie... Karnawał jest 
darem dobrych niebios, którego nikt 
odrzucać od siebie nie powinien. Przez 
cały rok pracujemy, idziemy równo, 
posłusznie, w kieracie życia. My kobie 
ty spełniamy obowiazki gospodyń do- 
mu, pracujemy w biurach,  trudzimy 
się nad igłą, oddajemy się pracy zawo- 
dowej. Nietyłko pokolenie dojrzałe, ale 
i młode dziewczęta, dziś rzadko kiedy 
są wolne od poważnych obowiązków, 
od pracy naukowej czy zawodowej. 
Rozumieją one dobrze, że życie to nie 
jest zabawą, że ma swoje poważne wy 
mogi. I wymogom tym poddają sę bez 
Sszemrania. Ale szeroki, wolny oddech 
jeet każdemu potrzebny. Każdemu po- 
trzebną jest od czasu do czasu złota 
bajka życia! A tę złotą bajkę przynosi 
nam karnawal. 

I nie o to chodzi, aby w szalonem 
tempie gonić z balu na bal, przywdzie- 
wać na siebie pstre fatałaszki i spę- 
dzać bezsenne noce, aż do wyczerpa- 
nia i umęczenia. Kto tak pojmuje kar- 
nawał, nie zna karnawału, nie umie 
korzystać z jego dobrodziejstw. Nie- 
rozsądnie zamienia tylko jednego sro- 
glego pana na drugiego, z kieratu zy- 
cia, daje się wprzęgać w wyczerpujący 
siły, pędzący zawrotnem tempem ryd- 
wan bezmyślnego szału. 

My wszystkie, które chcemy. 
dla nas otworzyła wrota ta cudna krai- 
na bajki. powinnyśmy sobie zdać spra- 
wę 2 lego, czego w niej szukamy. Oto 
szukamy w niej prawdziwej radości, 
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wyładowania energji wewnętrznych, 
harmonji i estetyki wrażeń. Sala balo- 
wa ze swoim komfortem, blaskiem świa 
tel, dźwiękami muzyki, miła towa- 
rzyskość, Sirojna w wytworne szaty, to 
wszystko wytwarza dokoła nas od- 
świętną atmosferę, w której obowiązuje 
tylko jedno przykazanie: żyć, bawić 
się, weselić, iść na spotkanie piękna 
i radości życia. 

Nie, co przykre, ponure, czy bole- 
sne, co jest troską i strapieniem co- 
dziennej egzystencji, nie powinno 
przejść wraz z nami przez próg sali ba- 
lowej. Całą naszą przeszłość, wszyst- 
kie troski o przyszłość, powinniśmy zo 
stawić w mrokach zimowej nocy, Tu 


należy tylko używać szczęścia istnie- | toalety. Wprawdzie suknia bez reka- 


nia, tu musimy zdobyć się na złudze- 
nie, ze jesteśmy nie sobą, nie ią c0- 
dzienną istotą z szarzyzny życia, ale 
kimś innym, kimś, komu w blaskach 
weselą życie podaje swoją złotą czarę. 
Umiejny wykosztować w całej pełni 
czarodziejstwo przedziwnych nocy ba- 
lowych, umiejmy nabrać z niej tyle 
blasków, iżby one oświecały nam cały 
długi, prozaiczny rok życia. Karnawał 
trwa króiko. Po nim przychodzi Popie- 
lec i wtedy będziemy miały odwagę 
wrócić do realnego życia, tem więk- 
szą, tem łatwiejszą, im więcej radości 
beztroskiej i wesela dał nam hojny, 
czarodaiejsko piękny Królewicz Karna- 
wał, 
J, P. 
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2 dziedzinu modri 


HERBATKI KARNAWAŁOWE 
I WIEC. ORY TANECZNE. 


Lwów, 5 lutego. 
w życiu łowarzyskiem modnego 
świata zima jest obecnie tylko porą 
balów i zebrań towarzyskich ale takze 
sezonem tak zwanych „wielkich“ her- 
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Elegancka toaleta poładniowa z czarne” 
koronki skombinowanej * białym 
karczkiem, 
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batek”, tj. eleganckich przyjęć poborud- 
niowych. Zebrania te mają odmienny 
charakter od zwykłych five o slocków; 
przebija w nich pewna nuła karnawa- 
łowa, wymagająca większej strojności 


Slemno-nlebicska suknia popoładniowa 
4 miękiegą jedwabiu tył przedłużony, 
$asqe aplikacje, 


wów jest wykluczona przez dobry ton 
na przyjęcia rozpoczynające się przed 
siódmą godziną wieczór, jednak poza 
tą różnicą tzw. suknia popołudniowa, 
używana na herbatki karnawałowe, 
odbiega tylko o parę dyskretniejszych 
tonów od toalety balowej. Wspólną ce- 
chą obu tych strojów jest charaktery- 
styczna linja, Spodnica sukni popołud- 
niowej jest także niema! zawszę wydłu 
żona w tyle, lub z boków, a materjal 
również wykazuje wiele wspólności. 
Eleganckie veloury, crepe satin, koron- 
ka, georgetla i tafta — oto materjal, z 
którego tworzy się te pełne wdzięku 
arcydziełka smaku. 


Tealeti balowa z crepe georgette w no- 
wszyni stylu, 


Jak już wyżej wspomnieliśmy, najs 
charakterystyczniejszą różnicą jest tus 
taj długi rękaw, oraz małe wycięcia 
dekoltu. Na herbatki obowiązuje także 
kapelusz, dobrany w barwie i tonie da 
toalety. Dobry ton nakazuje nie zdej-i 
mować kapelusza — a w Anglji nakaz 
ten idzie tak daleko, że nawet pani do- 
mu, przyjmując popołudniu u siebie, 
ubiera kapelusz. Poza rygorystyczną 
Anglią wątpić należy, aby ten przepia 
mody wszedł w życie także gdziein= 
dziej. Niemniej, jeśli herbatka jest połą 
czona z tańcami, ło zapewne nie bę: 
dzie wielkim grzechem, jeśli panie 
zdejmą kapelusze. 
< Pomysłowość j różnorodność linji 


r. 


eleganckich toalet uwydatnia się na- 
turalnie jeszcze w wyższym stopniu w 
toaletach balowych, w których fanta- 
zyjność nie zna poprostu granie. Szcze- 
gólniejsze zamiłowanie wykazuje tego- 
roczny karnawał do toalet stylowych, 
wznawiając i ożywiając w ten sposób 
dawno minione epoki. Coprawda po- 
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Toaleta balowa z georgette haftowanej 
koralikami z spływającemi aż po ziemię 
bokami, 


mysłowość artysty mostka kreacje 
mody nie daje się zakuć niewolniczo 
w dawne formy. Przyjmuje od nich tyl 
ko charakterystyczne cechy, które na- 
stępnie modeluje indywidualnie. 
lowość obecnych toalet balowych róż- 
niczkuje się, wchodzi w dziedzinę ko 
stjumową, przeniknioną jednak poczu- 
ciem nowoczesności. Początek sukien 
stylowych zrobiła krynolinka w stylu 
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„KOBIETA W DOMD 21 SA'ONIE' 


Biedermayer, następnie zaanektowała 
moda styl Drugiego Cesarstwa, teraz 
zwraca się do Renesansu, a nawet z 
powodzeniem  insccnizuje na nowo 
„Wesołą wdówkę* z lat ośmdziesią- 
tych. 

Wprowadzone obecnie materialy, 
szczególnie faworyzują te tendencje 
stylowe, nie można bowiem sobie wy- 
obrazić idealniejszych krynolinek, jak 
z nowej, miękkiej, a połyskiiwej tafty, 
przedziwnie miękkie velours chifony 
i crepe satin, o szlachetnym rzucie fał- 
dów, są jak gdyby wymarzone dla su- 


kien renesansowych. Wdzięk fantazyj- 
nych toalet moderne polega na skom- 
binowaniu linji z posłusznymi każdej 
myśli twórcy, wytwornemi malerjała- 
mi, jak tiule, koronki, lamy i broka- 
ty. Urok i rozmaitość toalet dzisiej- 
szych jest może największym tytułem 
do nieprzedawnionych praw Księcia 
Karnawału. Bo zaiste trudnoby się 
wyrzec tych wrażeń estetycznych, ja- 
kie daje widok sali balowej z nieskoń- 
czoną rozmaitością prześlicznych, peł- 
nych wdzięku toalet. 


Nina. 


PRACA NAUKOWA I LITERACKA 


kobiet na Wystawie Poznańskiej. 


Lwów, 5 lutego. 

t.) Oddział lwowski Polskiego Sto- 
warzyszenia Kobieł z Wyższem Wy- 
kształceniem opracowuje i drukiem 
wydać pragnie Bibljografję piśmiennic- 
twa kobiecego na Wystawę Pracy Ko- 
biet w Poznaniu. Celem uzyskania 
jak największej dokładności w rejestra 
cji, zwraca się Redakcja z prośbą do 
autorek prac nankowych, publicysty- 
cznych i popularnych, jak również 
dzieł z zakresn literatury pięknej, ory- 
ginalnej i tłumaczonej dla dorosłych, 
młodzieży i dzieci, by zechciały nade- 
słać gpis swego dorobku piśmiennego, 


Rady i ws*azówki gospodnrcze. 


Obok tytułów należy podać miejsce 
i rok druku, nakładcę, drukarnię, for- 


danych, zaś tytuł pracy, nazwę czaso- 
pisma, jego rok, tom, numer, stronę 
przy artykułach, zamieszczonych w 
czasopismach krajowych lub zagrani- 
cznych. Zestawienie należy uzupełnić 
ujawnieniem używanych pseudo; i 
kryptominów. Nadsyłać wymienione 
daty należy najdalej do 26 lutego br. 
na ręce przewodniczącej sekcji bibljo- 
graficznej dr, Kugenji Kurkowej, Lwów, 
Ossolinem 


CO KOB.Ć, GDY KARTOFLE 
SĄ SŁODKIE? 


Lwów, w lutym. 

Osire mrozy tegoroczne  bardźo 
wielu gospodyniom uczyniły ię nie- 
spodziankę, że doskonałe w jesieni kar 
tofle staly się w smaku słodkie i nie do 
użycia. Słodki smak kartofli jest na- 
stępstwem przemarznięcia w piwnicy, 
w której temperatura jest niższą od ze 
ra. Takie słodkie kartofle mogą byó 
jednak oddane do użytku | odzyskać 
smak właściwy. 

Jeżeli mamy uwolnić kartofle od 
nadmiaru cukru, który się w nich na- 
gromadził z powodu zimna, to musimy 
im dostarczyć temperatury, w której 
potrzebują one więcej cukru do trans- 
piracji, aniżeli mogą wytworzyć z za- 
wartego w nich krochmału. Wtedy bo- 
wiem korzystają z nagromadzonego 
poprzednio nadmiaru. Dzieje się to przy 


temperaturze 10 do 15 stopni. W tę 
temperaturę nie mogą być jednak prze- 
niesione odrazu. Podobnie, jak zmar- 
zniętego człowieka naciera się począt- 
kowo śniegiem, tak i kartofle z począt- 
ku wkładamy do wody o temperaturze 
2 do 4 stopni, a dopiero następnie do 
wody ciepłej o wyżej wymienionej 
temperaturze. Przy zastosowaniu tego 
sposobu po kilku dniach słodki smak 
się zatraca a kartofle są znowu dobra 
do użytku. 

To jednak może mieć zastosowanie 
tylko przy nieznacznym mrozie. Silny 
mróz, poniżej 6 stopni, zabija kartofle, 
które po odmarznięciu wcdnieją i gni- | 

| 


mat, ilość stron druków oddzielnie wy- 
t 


ją. Dlatego należy zachować środki za- 
pobiegawcze, ażeby nie dopuścić do 
zmarznięcia zapasu kartofli. Gdzie 
piwnica jest zimna, należy kartofle o- 
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kryć słomą, workami, a przynajmniej 
papierem gazetowym, który jest rów- 
nież dobrym środkiem przeciw zmarz- 
nięciu. Dobrze jest trzymać kartofle w 
pakach © odsuwalnem podwójnem 
dnie, w ten sposób,. żeby do użytku 
brać za pomocą odsunięcia górnego 
dna kartofle ze spodu. 

Pod wiosnę, gdy mrozy miną, gro- 
ri Kartoflom inne niebezpieczeństwo. 
Mianowicie w zbył ciepłej piwnicy za- 
czynają kiełkować, przyczem dostają 
często czarne plamy, zawierające szko 
dliwy skiadnik solaninę, która działa 
trująco. Plamy te i kiełki muszą bvć 
przy obieraniu kartofli troskliwie wy- 
cięte. 


x 
Zachowanie hygjeny 
przy praniu. 


„ Bardzo wiele pań nie zdaje so- 
bie sprawy w jak wielkim stopniu 
brudna bielizna może być rozsadni 
kiem niebezpiecznych chorób. Ze 
względów  hygienicznych byłyby 
wskazane stanowczo osobne pral- 
nie, aby bielizna nie była prana w 
kuchni gdzie się przyrządza jedze- 
nie. W naszych stosunkach nie 
zawsze to jest jednak możliwe, bo 
tylko niewiele domów posiada o- 
sobne ubikacje na ten ceł. Wobec 
tego należy chociażby pamiętać o 
ograniczeniu zła do najmniejszych 
rozmiarów. Przedewszystkiem nie 
powinno się równocześnie prać bie 
lizny i gotować obiadu. Nieraz już 
kilka chusteczek do nosa może wy 
wołać bardzo niebezpieczne następ 
stwa. To też zwłaszcza chusteczki 
nie powinny być prane w kuchni, 
przy jedzeniu, ani też razem z re- 
szlą bielizny, nie mówiąc już o bie 
liźnie osób chorych, która stanow- 
czo powinna być oddzielona od in- 
nej bielizny i najlepiej oddana do 
pralni. Osoba zajmująca się pra- 
niem, nie powinna także również 
nic gotować. Jeśli niema jej kto za 
stąpićc, to w takim razie powinna 
do gotowania przebrać się, ubrać 
świeży fartuszek i starannie umyć 
ręce w wodzie z dodaniem jakie- 
goś środka desynfekcyjnego. O ile 
zawsze w gospodarstwie domowem 
powinny być zachowane względy 
na hygienę, to podczas prania jest 
to podwójnie surowem przykaza- 
niem. 


Jubileusz Setnej premiery, 


pisarza OKFODNOŚCI” 


W PARYSKIM GRAND-GUIGNOL'U* ANDRRZEJ DE LORDE, AUTOR STU „OKROPNYCH“ DRAMATÓW. —- LI- 
TERAT I UCZONY. — SZTUKA, KTÓRA NIE JEST PRZEZNACZONA DLA SŁABYCH NERWÓW. 


Paryż, w lutym. 

(=) W nowym budynku teatru 
„Grand Guignol“ odbył się onegdaj w 
ramach urcozystego przedstawienia 
niezwykły jubilensz.  Święcono mia- 
nowicie setną premjerę autora drama 
tycznego Andrzeja de Lorde, który 
w ciągu trzydziestu lat napisał 


s.» dramatów. 


które wszystkie hez wyjątku należą do 
specjalnego rodzajn literackiego. An- 
dre de Lorde jest bowiem właściwym 
założycielem Grand - Gnimmol'n', zna- 
nego paryskiego teatrn okropności, — 
wstrząsającego nerwami widzów nie- 
zwykle wyrafinowanemi efektami. 
Rzecz ciekawa, że Andre de Lor- 
de jest nietylko dramaturgiem, lecz 
również uczonym. A także jego dziela. 


| 


sceniczne oparte są zawsze na jakiejś 
idei rankowej. De Lorde 

zajmuje się namiętnie przyrodą. 
Jest stałym gościem w fizykalnych i 
chemicznych  laboratorjach, w wiel- 
kich szpitalach itd. 

Jego pierwszy dramat, który Stał 
się dlań niejako przeznaczeniem i u- 
stalił dalszą drogę życia, nazywał się 
„Odkrycie profesora Gondsona*. Fabu- 
ła została oparta na noweli Edgara 
Allana Poego, wielkiego amerykań.- 
skiego poety, którego dzieła pokrrew- 
ne są twórczości Lorde'a, choć ją 
przewyższają, poziomem artystycznym. 
Malarz Barrere zrobił wówczas efek- 
towne afisze do tej sztuki — snkces 
był olbrzymi! 

Za piewszym dramatem poszedł 
cały szereg innych. Andre de Lorde ! 


stworzył własny styl i nadał Grand 
Guignolowi właściwą mu fizjognomię. 
Należy dodać, że dramaty de Lorde'a 
wymagają bardzo silnych i zdrowych. 


nerwów. Osoba delikatna i wrażliwa 
może pod wpływem tych okropności 
dozeać 


bardzo silnego wstrząsu nerwowego. 

Zapowiadają to zresztą afisze i 
programy ieatrm. Można tam wyczy- 
tać, że dyrekcja nie ponosi odpowic- 
dziainości ze ewentualne skutki swych 
przedstawień i przestrzega osoby ner- 
‘rowe. Mano to „Graud-Guignol' cie- 
szy się bardzo znaczną frekwencją, 2 
setna premjera dramatyczna Andrzeja 


de Lorde'a zgromadziła w „Grand- 
Guignolu tłumy Publiczności. 
3 pam 
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„TEATR WIELKI: 


Wtorek, 5. luty o godz, 7,30 „Broad 
way”. e 
Środa, 6. luty o godz. 7.30 „Klejnoty 


Madonny“, 40 proc, zniżki. 
Czwartek, 7, luty o godz. 
Stuart". 


1.80 „Marja 


* 

Teatr Wielki daje dziś w dalszym cią- 
gu amerykańską sztukę Dunninga i Ab- 
bota pt. „Broadway” jaka największą a- 
trakcję widowiskową i kasowy w bieża- 
cym sezbnie. 

„Klejnoty Madonny“ po eenach zni 
żenych o 40 proc. Na przedstawienie tej 
wspaniałej opery wystawionej na naszej 
enie z całym przepychem, przezna- 
czyła Dyrekcja Teatru w środę 6 bm. 
10: proc, zniżki, pragnąc w ten sposób u- 
możliwić szerokim sferom lwowskiej pu- 
bliczności zapoznania się z tem. wielce 
oryginalnem i pięknem dziełem muzycz- 
nem. Na tle tłumów przewijających się 
przez scenę, dochodzących do trzysiu o- 
sób, występują prawie wszyscy soliści o- 
pery z pp. Platówną, Bedlewiczem i Pioń- 
skim, w partjach czołowych. |Insceniza- 
cja i reżyserija Aleksandra Ułuchanowa 
Przy pulcie kapelmistrz Józef Lehrer. 

„Księżniczka dolarów" prześliczna o- 
peretka Leona Falla, która z olbrzymiem 
powodzeniem obiegła wszystkię operet- 
kowe sceny w Europie. ukaże się jako 
wznowienie w Teatrze Wielkim już w 
duiach najbliższych. Operetka ta grana 
przed kilkunastu laty na naszej scenie, 
do dziś pozostawiła w pamięci miłośni- 
ków lekkiej muzy niezatarte wspomnie- 
nie swej melodyjności i bogactwa prze- 
pięknych motywów muzycznych. Teatr 
lwowsk; wystawia „Księżniczkę dolarów“ 
w zupełnie nowej reprezentacji artystycz- 
nej, dając jej równocześnie efektowną, 
barwną oprawę dekoracyjną Przygoto- 
wanie sztuki pozostaje w niezawodnych 
rękach zawsze sumiennego i pełnego za- 
/pału artystycznego reżysera Kuligowskie- 
go, kreującego zarazem jedną z głów- 
nych ról meskich. Inne role odtworzą 
Kamińska Halina, Kulczycka, Lor- 


pP-= Lor 
czyńska, Poleska, Kowalski, Kopczyński, 
Sowiński, Schmidt i inni, Oryginalne ba- 


balety układu St. Faliszewskiego: w H. 
akcie „Divertisemenłe wschodnie”, w ak- 
cie Ill-ctm „Na farmie” wykonają pp. 
Mila Kamińska, K. Brzezówna. M. Woj- 
ciechowska, $, Chrzanowski i Z. Patkow- 
ski z baletmistrzem Faliszewskim na cze- 
le. Kierownictwo muzyczne operetki ob- 
jął kapelmistrz Tadeusz Seredyński. No- 
we dekoracje art mal. Z. Balka. Nowe 
kostjumy z pracowni teatralnej pod kie- 
runkiem Z, Linhardtowej. 

„Pan Damazy* dia młodzieży. Jako 
najbliższe przedstawienie sobotnie ponpo- 
łudniowe dla młodzieży szkolnej dana 
będzie znakomita komedja Józefa Bliziń- 
skiego „Pan Damazy*, należąca dziś do 
dzieł klasycznych naszej twórczości ko- 
medjowej. „Pan Damazy*, wystawiony w 
ubiegłym tygodniu, zdobył sobie zasłużo- 
ny sukces dzięki doskonałej interpretacji 
naszych artystów z p. Rasińskim jako 
Damazym na czele. Początek przedsta- 
wienia o godz. 3.30 popoł, 
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TEATR WAPT: 
Wtorek, 5-go godz, 7.30 wiecz. „Szko- 
ła kokot“. Gośc. wyst, M. Ćwiklińskiej, 
Środa, 6-go godz. 7.30 wiecz. „Szko- 
łą kokot“. Gośc. wyst. M. Ćwiklijskiej. 
„, Czwartek, 7-go g. 7.30 wiecz. „Szko- 
ła kokot'. Gośc. wyst. Ćwiklińskiej. 
a 


Dziś premjera w Teatrze Małym znako 
miłej francuskie; komedji pt. „Szkoła ko 
kot“ z występem nieporównanej M Cwi 
klińskiej, Dowcipna ta komedja grana bez 
przerwy od pami lat na scenach paryskich 
wchodzi tylko na czas królki na repertuar 
Teatru Mulego. gdyż znakomila, niemające 
sobie równej w calej Europie odtwórczyn 
roli Ginetty p. M Uw.siuńska kończy swą 
gościnę we Lwowie, Wszyscy wielbiciele 
talentu lej najlepszej dziś komedjowej ak. 
torki w Polsce powinni posp eszyć do Yea 
tru Malego. żeby zobaczyć ją w nowej nie 
znanej we Lwowie reli, którą zyskała v 
Warszawie nieawykły sukces. Przedstawi- 
cielku piu pigknej będą mialy sposobność 


duia 6. łuiego 1929. 


Ney Morza IUIGNS Z MArZał. 


PRZED 945 LATY TRZECIA CZĘŚĆ LUDNOŚCI FRANCJI WYGINĘŁA Z ZIMNA. 


Lwów, w lutym. 
Tegoroczna ostra zima, daje się we 
znaki nie tyle może nam, co krajom za- 


I 
| 
| 


chodu nie przyzwyczajonym do wyso- | 


kich, długotrwałych mrozów. 
się tam więc wyszukiwaniem w historji 
okresów, świadczących, że bywało jeszcze 
gorzej, 

1 tak: w 401 p. morze Czarne zamarzło 
całkowicie; wówczas nawet w epoce, kie- 
dy nie dziwiono się niczemu, współcześni 
uważali zjawisko to za niezwykłe. 

701 r. mury Konstantynopola zostały 
rozsadzone olbrzymiemi zaspami Śniegu, 
który następnie na lód się zamienił, 

W 974 r. trzecia część ludności Fran- 
cji zginęła z zimna. 

Nie cieplej była w 1184 r, kiedy wino 
zamarzało w gąsiorkach, ku wielkiemu 


podziwiania niezwykle pięknych i nejnoś- 
niejszych tualet o niezawodnym guście, Z 
którego slynie p. Ćwikł ńsza w stowcy. U- 
daal w premierze biorą najlepsze sily Toa 
tna Mułego jak pp. Grotuwsza, Bieniawska, 
Szaniawska, Nyczówna, Nawrocki, Posia- 
dłowski, 5Smoczyńwki i inni, 
x 

Dziś we wtorek odhędzie się koncert 
znakomitego wiolonczchsty Wałaeła La 
nesa. Artysta przed kuku dniami odniósł 
ponownie na koncercie w Wiedniu ol- 
brzymi sukces, Krytyka tamtejsza sławi 
go jako jednego z najwybitniejszych 
wio.onczelistów miodej generacji, m. i. 
pisze „Der Morgen“: „Rafael Lanes idzie 
šladami Casalsa, ton jego słodki i pełny. 
Jedno z najwybitniejszych dzieł  literu- 
tury współczesnej, Rapsodję Ernesta Blo- 


cha wykonał po mistrzowsku”. Program 
dzisiejszego koncertu obejmuje najcel- 


niejsze dzieła literatury  wiosonczelowej. 
u 
Trio Poźniuka. Zespół kameralny na- 
leżący obecnie do czolowych zrzeszeń ar” 
tystyeznych w Europie, wypełni program 
XI. koncertu mistrzowskiego w p.ątek 
8, bm. Program tego koncertu należe: 
będzie do najbardziej wartościowych bie 
żącego sezonu. Obejmuje on obok m 
strzowskięgo tria Brahmsa C-moll i no 
wości Halversena i Alfreda Caselli, wspa 
nialy Kwintet fortepianowy Schuberta ! 
zw, „Forellen-Quintctt", jak wiadomo jt 
dno z najpiękniejszych dzieł Schuberti 
+ 
Repertuar Biura Koncertowego M, Tucrk 
Piątek, 8. lutego: Trio Pożniaka. 
Poniedziałek, 11, lutego: Vera Śchwar. 
Primadonna i I sopranistka oper w Be. 
linie, Wiedniu, Londynie i t, d. 1472- 
* 
RFPFRTUAR KTNOTRATRÓW: 


APNYTO: „Anna Karenina“. 

CHIMERA: „Brunetka czy blon 
dynka*. 

FATAMORGANA: „Tajemnica stare 
go rodu. 


GRAŻYNA: „Pantera. 


CASINO: „Wiera Mircewa'. 

COLOSSEUM: „W lasach polskich“ 

KOPERNIK: „Bohaterka areny“, 

LEW: „Wicher“, 

LUNA: Titanic 

MARYSIENKA: „W lasach polskich“ 

OAZA: „Ramona“. 

PALACE: „Serce nie sługa“, 

PAN:  „Tragedja Rosji i jej trzy 
epoki". 

PASAŻ: Pat i Patachon jako „Strażnicy 
cnoly 

PRÓMIEŃ: „Szczapa na carskim 
balu“. 

UCIECHA: „Brudne Pieniądze“. 


* 

Tow. Melniizyczne im. Cicszkowskie- 
go ul, Kochanowskiego |. 25. Dnia 7 bm. 
(ezwariek) o godz. 19-tej odbędzie się 
wieczór dyskusyjny. Wyk'ad p Józefa 
Bajsarowicza p. t. „Wiedza tajemna” (z 
przeźroczuini). Goście mile widziani, 

Polskie Tow. Politechniczne zawiada- 
miu swoich członków, że we środę, 6. bm 
odbędzie sie dyskusja w sprawie kursu 
Naukowej Organizacji i racjonałizacji w 
dziale budownictwa, oraz odczyt Prof. 
Ilauswalda p. t. „Wpływ czasu i prędko 
ści na koszt produkcji Początek o godz 
lë tej, Goście mile widziani. 

Akan micki Kurs Oświatowy. Z powod! 
niespodziewanych przeszkód wyklady Ku: 
su odbywać się będą w sali Czytelni Aka 


demickiej ul. Łoziuskiego 7 (zamiast w sal; 


Pocieszają 


zmartwieniu pijaków, an, w 1408 r., gdy 
atrament zamarzał w  kałamarzach ku 
radości pisarzy i przepisywaczy, ani też 
w 1428 r.,kiedy te wilki zjawiły się na u- 
liczch Paryża, poźerając ciała ludzi, któ. 
rzy padali z mrozu. 

Nigdy jednak zima nie była chyba o- 
krutniejsza, jak w r. £708--1709. Morze 
Śródziemne zamarzło w wielu miejscach, 
a król francuski jadał chłeb z owsa, w 
braku innego. Gorzej jeszcze działo się 
zwierzętom. Konie padały na drogach, 
ptaki niezdolne były do lotu, zające do 
biegania; ludziom wychodzącym bez gru- 
bych rękawiczek pod działaniem mrozu 
palce odpadały. 

Odtąd zimy nie były nigdy 
stopniu dokuczliwe. 


w tym 


Malopolskiego Tow. Rolniczego) Wtorek 5. 
bm. Prof. Grabski: „Metody pracy spółdzia 
czej na terenie wsi“ (odczyt przeniesiony 
a piądeu 1. bm.) godz. 19.80. Środa 6. bm 
Dr. Gaberle: „Książka w pracy oświało 
wej”. Gzwartex 7. bm. P. Wygodzina: „Pra- 
ca oświatowa wśród kobiet“. Początek o g 
19 lei. Piąlek 8. bm. Prof. Grabski: „Nałe- 
żyte wykonanie reformy rolnej“. 

Kom. Wyk- Bndowy Pomnika Kościusz- 
k zaw.adamia, że dnia 6. bm. o godz. 18 
odbędzie się w sali Tow. przy ul. Wronow- 
skich 4 posiedzenie Komitetu Obyw. Bud 
Pomnika Kościuszki. 

Kurs uarciarski Karpackiego Towarzy: 

stwa Narciarzy. Karpackie Tow. Narcia- 
rzy podaje do wiadomości członkom i 
i sympatykom, że kursa narciarskie pod 
kierunkiem instruktora odbywają się co- 
łziennie, udziela się lekcji zbiorowych i 
ndywidualnych. Bliższych intormacji u- 
tziela się w lokalu Twa ul Sokoła 4. 
(Gmach Wieku Nowego), we wtorki, 
zwartki i piątki od 19—20, 

„(—) Włamania i kradzieże. Ubiegłej 
ocy nieznani, sprawcy włamali się do 
klenu spożywczego Mozesa Wedenwerta, 
rzy ul. Kościuszki 4 i skradli towary 
vartości 400 zł. -— Na szkodę służby re- 
tauracyjnej Karola Reszczyńskiego, zam 
rakowska 11, skradziono wczoraj inż. 
'dwardowi Łuczakowi portfel zawiera: 
acy 600 zł. 

(—) Dwa pożary, Wczoraj straż po- 
wna dwa razy wyjeżdżała celem likwi- 
acji powstałych ogni mieszkaniowych 
' godz. 2-giej popoł. zajęła się ścianka 
uska w mieszkaniu Joela Hausnera, w 
alności przy ul. Sykstuskiej 36 na l. p 
)gień powstał z wadliwej budowy komi- 
ıı Po wyrąbaniu kilku metrów ściany 
gici ugaszono. Szoda wynosi 200 zt. 
) godz. 1730 powstał ogień sufitowy w 
iieszkaniu Manj Tauber (Menckiego 9). 
traż pożarna ogień ziokalizowała. Obic- 
aa akcjami kierował instruktor Ko- 
onibas, 


| .Urzegamy 


przed nabyciem 


80 oł liracyj a 50 fr. 10% nożycz 
ki kołe'owei i fo nr. 0211, 839/-841 
0211.683'897, 0211.904, 0211 9068 
0231.045, 0266 697'700, 0266.808 
0266.811 812, 0266.816/817, 0266.819. 
0266.810 — gdyż zostały bezpraw- 
nie zatrzymane. 

Sprawę oddaliśmy prokuratorji 
Wielkopolska Wytwórria Chemicz 
Poznań, 


na „BLASK Sp. Ake. 
Aleje Marcinkowskiego 5. 
—-— 
Zwierzchność gminna powiatowego miasta 
Radziechowa 
vgłasza 


Konkurs 


nu budowę elcktrowni, kosztem oferenta 
z prawem eksploatacji przez czas umó- 
zdaniem fachowców 


wiony, Rentowność, 
dipewniona. Zawiązanie konsorcium na 
miejscu nie wykluczone. Zwierzchność 


‘minna zastrzega sobie prawo wolnego 
wyboru ofert lub nie przyjęcia ładnej z 
nich, bez jakichkolwiek odszkodowań na 


pom R O R EE ONE | p E T OEB MR BĘ IZ ZZ - = | MME E R S PORZE. ARÓW RR OB ODRZ >. 


Śr, 13 


| rzecz olerenta 1 zbadania wniesionych o- 
fert przez urzędowego eksperta. 
Oferty należy wnosić do 1. kwietnia br. 


Kadziechów, dnia 381, stycznia 1929. 


Burmistrz: wz, Pr, Milgrom. 
-—u—— 


Zucie karnawału. 


uat Lust, Jedną z na.poważniejszych 
imprez na cele LOriP. jest doroczay „Bal 
Loc." urządzany już od szeregu lat przez 
Komitet Woj, LODP. we Lwowie. Bale te 
Cieszą Się ntezaprzeczenie najlepszem po 
wodzewiem i ogólnem uznaniem. To toż 
przygotowania do Buu tegorocznego, jak i 
uce włożone przez Kom.tet Pań i Panów 
Jaig rękamię, że bal ten ' pod każdym 
wzz.ędem wypadnie jak najlepiej. Poze 
pięxnemi dezoracjami, wvtwornemi orkie- 
strami itd. Komitet w roku bieżącym przy- 
gotowuje cały szereg atrakaj. kotyljono- 
wych. Specjalnie urządzony kiosk propa 
gamdowy oddany został w ręce najpiękniej- 
szych Pań, które zdobić będą uczestników 
tej wykwintnej zabawy w samolociki i ku- 
pony na loty (prawdziwe) naokoło Lwowa 
itd. To też Komitet nie wątpi, że w dniu 
6. lutego br, najszersze sfery towarzyskie 
naszego miasta. zgromadzą się cznie w sa- 
lach Kasyna i Koła lit. art, 


——* 


Polic ant doktorem 
praw. 


Rzym, w lutym. 
Niezwykłą senzację wywotdra w 
Medjolanie promocja doktorska pe 
licjanta Anselma Cotini na doktora 
praw. 
Gotlini liczy 


lat 29. Uczęszczał 
on jako młody chłopak do gimna- 
zjum, ale musiał przerwać naukę 
wskutek śmierci ojca i fatalnego 
położenia materjalnego matki. 
Przez jakiś czas służył w wojsku, 
poczem wsiąpił do policji. Nie za- 
niechał jednak zamiaru dalszego 
kształcenia się, które prowadził 
wśród niezmiernie trudnych oko- 
liczności. Na promocję dzielnego 
policjanta przybył w imieniu Mus- 
soliniego sekretarz partji faszy- 
stowskiej. 
w M 
Weród miom sażek, 


Lwów, 5. lutego. 
inżynier Włodzimierz Mańkowski: 
„Szermierka ną szable.“ Stron VIII-- 
296—20 stron rycin. Wydawnictwo 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 
we Lwowie. Cena zł. 10. 

Pierwszy źródłowy podręcznik ry- 
cerskiego sportu opiera Się na najnow- 
szych zdobyczach techniki i taktyki 
szermierczej, poruszając szereg kwe- 
styj i opisując szereg ataków dotych- 
czas wogóle przez nikogo nieznanych 
i nieuczonych w Polsce. Przeznaczony 
jest dia przeciętnej kiasy szermierzy, 
nie wchodząc zbyt wnikliwie w małe- 
małyczno-mechaniczną część  teorji 
azabii, daje drobiazgowo-szczegółowy 
0; 's poszczególnych ruchów i ogrom- 
ną w porównaniu z innymi zagranicz- 
nymi podręcznikami ilość  przykła- 
dów. Zbiór umieszczony przy końcu 
książki podaje w kilkudziesięciu pozy- 
cjach kika tysięcy ćwiczeń stanowią- 
cych repertuar, ułatwiający w wyso- 
kim stopniu przeprowadzenie każdego 
racjena!nego treningu i będący ogrom 
nem ułatwieniem dla każdego nauczy- 
ciela. Ustępy trakttjące o wprowadze- 
niu do wolnej walki, jak n. p. ustęp © 
lekcji niemej, ustępy o samem assaut, 
ciosie obopólnym i walce z mańkutem, 
zawierają szereg uwag i spostrzeżeń 
czerpanych wprost z praktyki i na teni 
polega ich wartość. Sprawę szermier- 
czej nomenk atury rozwiązał autor, 
podając nazwy polskie lub obee utarte 
w języku polskim, tam zaś gdzie na- 
zwy polskiej lub utartej obcej nie 
miał, użył terminu włoskiego. 


„GAZETA PORANNA" 


KM Mami ma 


„GAZETA PORANNA“ w STA*1SŁAWOWIE 


iwaadi AŻCZĘSC.E, Ze Się uoezpieczył. 
POŻAR W DŹWINIACZU. 


Słanis'awów, w lutym. 


Przed dwoma dniami wybuchł na-. 


gle pożar w nowo wybudowanym, a 
jeszcze niuskouczonym domu ÅĀle- 
ksandra Muronia w Dźwiniaczu pow. 
Nadwórna. Oto w chwili, gdy nikogo 
w domu nie było — wudle zapodania 
właściciela — powstał pożar w kuch- 
ni, w której pod pwieniskiem  zosia- 
wiono ogień. Dom spłonął  doszczęt- 
nie. Budynek ubezpieczony został w 


dniu 23. styczmia 1929 w P. Z. U. W. 
na kwotę 25.000 zł. W czasie pożaru 
udało się znaczniejszą część sprzętów 
uratować, które również ubezpieczone 
były na kwolę 4.3000 zł. Również to- 
war w sklepie, który w znacznej czę- 
ści wyralowany został, ubezpieczony 
był na kwotę 3.000 zł. Policja prowa- 
dzi energiczne dochodzenia, które nie- 
wątpliwie ustalą przyczynę pozaru. 


Wyrodna matka. 
FODRZUCIŁA DZIECKO W WAGONIE KOLEJOWYM. 


Stanisławów, w lutym. 


się, że dziecko "rodziło się nieżywe, 


Roza'ja Pasłuszków, służąca p. |a ona dopiero trupa chciała ukryć, 
| przyczy natomiast jakoby dziecko swe 


Piluga ze Skolego, powiwszy nieślubne 
dziucko płci żeńskiej, chciała się ko- 
nivczne pozbyć widomcego znaku hań- 
by. Nie ustalono narazie, w jaki spo- 
sób dziecko zustało zabite, ale wyro- 
dna matka przyznała się, że chcąc 
się pozbyć dziecka „pojechała jaż 
z trupem do Woronienki, by je gdzieś 
pochować. Nie zdołała tugo jodnak u- 
czynić, wobec czego wracając pocią- 
giem, podrznciia dziecko pod ławką, 
a dopiero po opuszczeniu pociągu 
przez pasażerów, spostrzugł konduktor 
pozostawione w kawałku dywanu 
dziecko. 

Prowadzone dochodzenia ustaliły, 
ze to właśnie Pastuszków jest matką 
togo dziecka. Aresztowana tłumaczy 


Lab>rato.jam lzkar ke 


Dra A. LEDASMINNE 


WHn} wivi u.6 iph wskl2 05 


Specja:ista: an liz che niczn sh. 
Serolo_i zi1ych i bakterj lo- 
gi zn*ch 


Byty tehas4 dapen wcucnskich i bern- 
skich — specjaiista chorob dzicel 


Dr. A Ur Dror 


ordyuuje Stanisławów, Gosławskicgo 11 
(kamienica WP. Hauswaldu). 
Leczenie lampą kwarcową. 


Teleton 637. 1345-7 


zaba. 


Stanistawów, w lutym. 
Onegdaj miał miejsce w Kadobnej, 
powiat Kałusz nieszczęś.iwy wypalek, 
który zakończył się śmiurcią. Olo 
Stach Łerecki, poprawiając stog siana 


przykryty drewnianym daszkium, w 


| 
| 


| 
| 
Śmiertelny wypadek. 
| 
| 


z dnia 6. lutego 1929. 


Nr. 8764 


Ssawa kradzieży w magazynie ty.ONIOWYM. 


ZATACZA CORAZ WIĘKSZE KRĘGI 


Słanisławów, w lutym. 
Sprawa kradzieży w tutejszym ma- 
gazynie łytoniowym poczyna załaczać 
coraz większe kręgi. Prócz aresztowa- 
nego już funkcjonarjusza magazynu 
tydoniuwego, Augusta Matejciowa, a- 
resztowano również HRoza.ją Semiano- 


Oszust Rec ea potknzł s 


Słanisławów, w lutym. 
Od dawna poszukiwany przez po- 
licję, znany w Stanisławowie oszust 
Schmerl Zygmunt Rechen, który po- | 


Zaczadzona 


Stanisławów, w lutym. 
O'ena Nykiicznk w Siucowej, pow. 
Śnialyn, napaliwszy węglami w pie- 
cu, zutkała komin i położyła się spać. 


pewnym momencie zachował się tak 
nicostrożnie, 
słóg ten 
swoim przywaii Lupeckicgo 
ten zmarł na miejscu. 


że dach przykrywający 
runął, przyczem ciężarem 
tak, że 


wicz, podejrzaną o współudział w tych 
kradzieżach. Uboje oddani zostali już 
Prokuraturze. W łączności z tą spra- 
wą, przewidziane są dalsze areszlo- 
wania, które niewatpliwie wydobędą 
na światło dzienne dalsze sensacyjne 
szcztygdły. ! 


se w Grósku legiel!. 


naciągał moc osób na większe kwoty, 
zoslal naruszcie aresztowany w Gród- 
ku Jagiollońskim i w dniu  wczaraj- 
szym odstawiony do Stanisławowa. 


L4 - yr 
na SMIEFC. 
Gdy rano nie dawała znaku życia, 
zaniepokojeni sąsicdzi weszli do miesz 
kania, gdzie następnie skonstatowa!!, 


że Nykilczuk wskutek  zacządzenia 
zmarła 


KRON KA. 


Za przekrcczenie przenisów sani. 
łarnych arosztowano prostylutki Ma- 
tronę Lener i Emilie Trela. 

Kradzież. Ze składu broni Włady. * 
sława  Gerabarowskiego skradziono 


przyrząd do borowania. 


2) 


srortu. 


Wa 2970 


(id 


GRĄ Kl 


A6TRRIEFZJ. 


SPECJALNE PODZIĘKOWANIE DLA „GAZETY PORANNEJ". 


Lwów, 5. lutego. 

Dnia 28 siyczria oavyło s.ę przy 
licznym uazia.e członków Walne Zgro 
madzenie Klubu Szermiezy. 

Irezes inż. Kamiencbrodzki zdał 
sprawozdanie z czynności klubu za rok 
ubiegły, z którego widać, że Wydział 
energicznie pracowal nad podn.esie- 
niem poziomu sporiu szermierczego we 
Lwowie. klub urządził I. turniej pań 
na (lorety o mistrzostwo Polski, dalej 
mecz drużynowy szablowy między A. 
Z. S. Warszawa a Klubem Szermierzy, 
z klórego Klub wyszedł zwycięsko, 
drużynę klutową stanowili pu!k. Peri- 
ni, inż. Kamienobrodzki i Koenigi!, 
prócz lego urządził Klub Akademię 
Ćzłonkowie Klubu biora 


Szermierczą. 


| udział w imprezach szernnerczych, u- i dr. Langner; komisja rewizyjna: Fried- 


rządzanych przez inne lowarzysiwa 
szermiercze i Polski Związek Szer- 
mierczy, gdzie czlonek Klubu Fried- 


rich zdobywa mutrzostwo Polski na 
szakle i bierze udział w Oiimpjadzie w 
Ams.erdamie. 

Po sprawozdaniu kasowem udzie- 
lono usiępującemu Wydziałowi abso- 
Interjum przez aLlzmację, Następnie 
przystąpiono do wyboru nowego Wy- 
działu, w skład ktorego weszli: in. Ka- 
mienobrodzki prezes, dr. Langner wi- 
ceprezes, prof. dr. Gajewski sekretarz, 
Martinik skarbnik, Radzikowski gospo- 
darz; członkowie Wydziału: pułk. Pe- 
rini, dyrektor Grodki i Kicłbusiewicz; 
sad honorowy: irż. Kamienobrodzki i 


rich 1 kuenigił. 


Walne Zgromadzenie uchwaliło wy- 
razić podziękowanie prasie za popiera- 
nie sportu szermierczego, a szczegół- 
nie „Gazecie Poranrey', klóra szezerza 
i oliarnie zajmuje się szermierką, u 
mieszczając od siebie i nadsyłane ko~ 
munikaty, tyczące się lego najstarsze- 
go i rycerskiego sporlu. 


Po ożywionej dyskusji nad rozmai- 
tymi wnioskami, prezes in. Kamieno- 
brodzki zamknął posiedzenie Walnego 
Zgromadzenia, 


FEJTGTON GAZ. PONR= 


SIGRID UNDSET. 


Pierwsze spottanie 
z ubóstwem. 


a 


Nie pamięłam już z okazji jakiej ro- 
cznicy dostałam lalkę Gerdę i wózck dla 
niej, Mogłam mieć wówczas siedem lat. 
Było to w piękny, roześmiany poranek 
majowy. Miałam na sobie białą sukienkę. 
której nie zdążyłam jeszcze pobrudz.ć 
Tocząc wózek z lalką przed sobą szłam 
po mierównym bruku ulicy Ogło w stro 
nę ogiodu Komendanta, 

Przy końcu ulicy spotkałam dwie ró- 
wieśnice, które oznajiuiły mi, że na łące 
znajduje się klucz se źrebiątkiem. Mia- 
tam zamiar pokazać jm lalkę i wózek, ale 
zapomniawszy na śmierć o nich, pohie- 
glam z przyjaciółkami ku łące. 

Powiedziały prawdę. Wszystkie dzieci 
z ulicy były już tam, rozmawiając o cu- 
dzie. Ze zdziwieniem przygląda ymy się 
straszliwie chudym nogom i malutkiemu 
kędzierzawemu ogonkowi źŹrebięcia. A 
kiedy z łebkiem pod matką zaczęło ssać. 
gorące nam się zrobiło i prawie, że stra- 
szno, żę jesteśmy tak blisko przyrody. 

Niebawem przyszła służąca, wzywając 
aas na podwieczorek i wówczas zauwa- 


żyłam, że wózek jest próżny, Gerda zni- 
kła. Zaczęio sę szukanie. Indagowana 
wszystkie dzieci i zajrzano do wszystk ch 
domów wlicy. Millie į Maia, które były 
bardzo przedsięb.orcze, zanuerzały iść pa 
policję, ale im na to nie pozwolono. 
Wówczas wziąwszy na siebie rolę poli: 
cji, poddały boiesnemu badaniu, przy 
pomocy służącej, Ninę, która nie cieszy: 
a się dobrą opinją, na co Nina zareago- 
wała przemkliwym piskiem. Matka jej, 
nadbiegłszy, zagroziła, że uda się natych 
miast do rodziców Millie, Maii i moich, 
opowiedzieć iin, czegośmy się dopuściły 

W rezultacie nic to wszystko nie po- 
mog'o. Gerda nie znalazla się 

Wylałam, oczywiście, kika łez, ale 
nie wzięłam rzeczy tragicznie. Byłam w!a 
ścicielką laiki od paru godzin zaledwie 
i nie zdążyłam jeszcze przyzwyczaić się 
do niej. 

Nie miała zresztą prawdziwych wło- 
sów, tylko ma'owane na swej porcela- 
uowej główce i sukienka jej, uszyta przez 
moją matkę, biała w różowe kwiatki, o- 
adobiona koronką i jednabnemi wstażka- 
mi -— jakko.wiek ładna, była ze zwyczaj- 
nego perkału, 

Wobec tego, Że pozostawał mi jeszcze 
wózek, włożyłam doń najpiękniejszą z 
moich lalek, która musjała leżeć, nieste- 
ly, ponieważ nie m'a'a ani w'osów, ani 
gk, ani nóg i wszyscy wyśm.ewalj się 
z niej. 

Byłabym zapomniała oddawns praw- 


Z NĄ Z A Z TO e 


iopodobnie o lalce Gerdzie, gdyby mi s.ę 
me zdarzył wypadek, który wam zaraz 
opowiem. 

W kilka miesięcy potem nasza służą- 
ca zabrała mnie z sobą do Ba.kcby. Nie 
pamiętam już, co miała tam do roboty 
może odwiedzić przyjaciół. Pizybylśmy 
do jednop.ętrowego drewnianego domu 
grożącego ruiną, którego parter zajęty 
był przez mleczarnię i magazyn z vbu- 
wiem. 

Weszłyśmy do ostatniego, Szewc w du 
żym uiebicsk.m fartuchu siedział na sto'- 
ku Twarz miał szaro-żóltą, jak ciasto 
i chmurną S!użąca zamieniła z nim pa- 
rę słów, poczem weszłyśmy do pokoju 
nbok sklepu. gdzie powietrze było kwa 
ne į zepsute. Stały tam dwa łóżka z po 
cielą tak wysoko spiętrzoną, że nie ma 
s'am pojąć, jak ludzie mogli się na nie 
wdrapać wieczorem. W pokoju zastałyś- 
my kobiete z dzieckiem u piersi. Miała 
twarz żólłą i ani jednego prawie zęba 
w ustach. i 

— Jak się ma Solveig? — zapytała 
Helena, nasza służąca, po przywitaniu, 

Nie pamiętam odpowiedzi, jaką dała 
kobieta, dość że po chwili Helena za 
orowadziła mnie do sąsiedniej kuchni. 
zdzje na łóżku, oparta o Ścianę, siedziała 
łziewczynka w moim wieku w różowej 
iocnej koszu'ce z twarzyczką bardzo bla 
ią i b'ond w'osami. 

— Czy bardzo jesteś chora? — zapy- 
talam ją, kiedo zoslniyśmy same. 


— Tak — odparia z pewną dumą w 
głosie — mam gruźlicę w biodrach; ro- 
bia mi dwa razy operację w szpitalu — 
wiesz? 

— Nie może być? — odparłam — bo: 
iwo? 

Solveig milczała. Nie wiedząc, co mo* 
wić, ruszałam noga{ni pod krzesłem i ssa 
am gumę od mego słomianego kapein: 
za. Ze i ciężkie powietrze przyprawiało 
nnie o mdiości. Coś w gardle ściskało. 

— Nie nudzj ci się leżeć w łóżku? — 
odezwałam się wreszcie, 

— Taluś mi dał to — odparła, wy» 
iągając z pod poduszki mały zielnik — 
ı mama lalkę. 

Wyjęła ją z pod kołdry, Miała g'owę 
z porcelany z wymalowanemji blond w'o- 
imi i jakkolwiek była bardzo brudhia. 
poznałam natychmiast białą sukienkę w 
wiaty, ozdob.oną koronkami i jedwab- 
wmi wstążkami. Była to moja lalka Ger: 
Ja. Zaczerwieniłam się i łzy stanęy mi 
w oczach. Doznawułam uczucia, jakgdv, 
bym to ja popełniła zły czyn. Nie smia 
am wzroku podnieść i odezwać się sło- 
wem, 

W tej chwili weszła matka Solveig 
i zobaczyła rumieniec na mojej twarzy. 
Wyrywając lalkę z rąk Solveig odczwałą 
się szorstko: 

-— Nie trzeba jej pokazywać bogatej 
łziewczynce, która ma napewne ładniej 
sze la ki... 


Spejrzaiam na nia, Wzrok jej bładził 


Nr. 8764 


Radiowulkan. 


Londyn, w lutym. 


Kapitan Keith Bushell, członek 
angielskiej ekspedycji radowej z 
roku 1908 w rozmowie z redakto- 
rem „vining Slandard", oświad- 
czył, że Etna w cząsie swego ostat 
niego wybuchu wyrzuciła razem z 
lawą większą ilość tak cennego 
radu. 

Bushell twierdzenie swoje po- 
piera faklem, że i w lawie Wezu- 
wiusza znaleziono również rad i 
proponuje dlalego zorganizowanie 
wyprawy naukowej na stoki Etny, 
celem badania lawy i ewentualne- 
go wydobycia z niej radu. 

| mteiacć * zntinecno 


Krenika posrodarcza. 


Równoczesny spis wszystkich wa: 
gonów towarowych na całym obszarze 
Państwa. Ministerstwo komunikacji 
eanzaądziło jednorazowy, równoczesny 
spis wszystkich wagonów towarowych 
wiasnych i obcych, znajdujących się 
na stacjach, w pociągach,  warszta- 
tach, na torach przumysłowych i t. d. 
na całym obszarze Państwa. Spis ten 
odbędzie się 10. lutego br. o godz. 12 
w południe. 

Gło wywozowe na jaja. Minister- 
etwo Skarbu agłosiło cło wywozowe 
na jaja kurzę w skorupach w wyso- 
kości 200 zł. od 100 kg brutto. Wol- 
ne od cła są jaja w ilości nie ponad 
40 sziuk, dalej] wywożone przez przed- 
siębiorstwa zarejestrowane wedle prze- 
pisów o uregulowaniu eksportu jaj, 
wreszcie wywożona przez producen- 
tów rolnych, oraz ich organizacje za 
pozwoleniem Ministerstwa Skarbu. 


Polsko-łotoewaka taryfa związkowa. 
W związku z zawieszonem atwarciem 
bezpośredniej międzynarodowej komu- 
nikacji towarowej przez przejście gra- 
nicznę Turmont—Zemgale mają być 
bezzwłocznie rozpoczętą prace nad 
stworzeniam polsko-łotewskiej towaro- 
wej taryfy związkowej. 

Morsko-kolejowy skład celny w 
Gryni Porcie, Z dniem 14. stycznią 
br. objął zarząd polskich kolei pań- 
stwowych administrację i eksploatację 
niedawno otwartego morsko-kalejowe- 
go składu celnego w Gdyni-Porcie za 
pośrednictwem swej agencji celnej 
przy stacji Gdynia-Port pod kontrolą 
wiadz cęlnych. Równocześnie  ogło- 
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szono taryfę opłat za magazynowanie 
towarów w tym składzie. 

Dodatkowy termin dostawy za 
przejście przesyłek kolejowych przez 
Lwów. Z powodu trudności rucho- 
wych, wywołanych zamiecią śmeżną, 
usłanowiono aż da odwołania dodat- 
kowy termin dostawy dla wszystkich 
przesyłek kolajowych, przechodzących 
przez węzeł lwowski, a mianowicie 
jedną dobę dla przesyłek pośpiesznych, 
a dwie daby dla przesyłek zwyczaj” 
nych. 


GIEŁDY. 


Poema) aaan, 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów 4. lutego. 

Na gieldzie zbożowej tendencie zniżko- 
wa zwiaszcza dla zbóż chiebowych przy 
zupelmym braku zainteresowania, Puilaż 
anacznie przewyższa popyt. Transakcje iyl- 
ko w owsie, który rownięz spadł w cenie. 
Usposobienie spokojne. 

Pszenica kraj. dworska ex 1926 750— 
760 gr, 46.25-—47,26, Pszenica kraj. zbi 
rowa ex 1927 `r. 749 gr. 43.00--44.060, 
Żyto małopolskie ex 1928 690 gr. 
38,50-—34.25, Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 34.50-45.60, Jęczmień małopolski 
przemiałowy 640 gr. 28.00—29,00, Jęcz- 
mień małop. pasiewny  600--610 gr. 
36.50—36.25, Owies małopolski ex 1928 
450 gr, 31.75—32.75 Kukurudza rumuń- 
ska 35.50—3650, Ziemniaki przemysłowe 
175—5.00, Fasola biała  106.60——130 00, 
Fasola kolorowa 50.00—55,00, Fasola kra 
sa 65.00—75.00, Groch 34 Victoria 1.00- 
55.50, Groch polny 38.00—10,00, Bobik 
33.50—34.50, Mieszanka pastewna w ziar- 
nie 00.00—0000, Wyka czarna 38.00— 
10.00. Wyka szara 34.00—3500, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 18,00-——20 00, 
Słoma prasowana  8.00—5.00, Kukuru- 
dza 31.75-32.75, Hreczka 37.00—38.00, 
Len 74.00—75.00, Łubin niebieski 
22.00-—23,00, Rzepak ozimy ex 7500— 
77.00, Mąka pszenna 40 proc. 73.00 — 
74.00 Mąka pszenna 65 proc. 70.00— 
71.00, Mąka żytnia 85 proc. 50.00, Gry- 
sik kukur. 6700—7000, Mąka kukur. 
18.00—%61 00, Otręby żytnie 23.50—23.00, 
pszen. nelio bez worka 25.,00—25.50 Ka- 
sza breczana 50 proc. calówek 50 proc. 
ołówek 68.00—7u.00, Kasza jagl. 80.00— 
"2.00. Kasza jęczmienna 48.25-50.75, Pę- 
ak 48.50—50.00  Proso krajowe 43.50— 
1450, Makuchy intane 47.00—48.00. Ko- 
iiczyna czerw, krajowa naturalna 150— 
-—170, Mak nieb. 115.00—125.00, Mak 
siny 90.00—100.00. Worki jutowe wyr 
Stradom, Warta  1,68--1.72,  Częstocho- 
wa używane dobre za sztukę 1.38-—1.49 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa, 4. futego. (Tel. G. P- 
4 proc. pożyczka inwestycyjna 109 i ćwierc 
7 proc. pożyczka stabilizacyjna 92, 6 proc 
pożyczka dolarowa 103 i pół, 5 proc. poży 
czka komwersyjna 67. 5 proc. pożyczka k^ 
lejowa 1920 59, 6 proc, pożyczka dolarow 
SR 1N nrae pożyczka kolejowa 102 j pa! 


po pokoju i wargi zaciskały się dziwnie 
koło ust bezzęhnych. Poczem przemówi- 
ła innym zupelnie głosem: słodkim, jak 
miód, ckliwym, szacunku pełnym, który 
mnie przejął wstrętem i niewytłumaczo: 
ną obawą: 

— Napewno masz inne, ładniejsze lal- 
ki, Ale biedna Solveig ma tę jedną tylko 
i uważa ją za bardzo ładną. Kupilam ją 
za dwie korony u Wolimana... 

Pamiętam później że zaprosiła mnie 
do sąsiedniego pokoju na kawę, Darem- 
nie mówiłam, że mama nie pozwala mi 
pić kawy. Musiałam wypróżnić całą fili 
Żankę i zjeść dwa niedobre ciastka, któ- 
re Helena kupiła po drodze. 

Zanosiłam się od płaczu w drodze po- 
wrotuej. Nie chciałam powiedzieć dlacze- 
go Helena tłumaczyła mi, że powinnam 
się czuć szczęśliwą, nie będąc zimuszoną 
leżeć jak Solveig w łóżku. 

— To dobrze dla ciebie — mówiła — 


Że zobaczyłaś, jak żyją inne dziew. 
Czynki 
Plakałam coraz głośniej. Wówcza: 


przestraszona. obiecała mi kupić cukier- 
ków i zabroniła mówić mamie, że byłam 
z nią w Balkehy. 

Uspokojłam się po drodze, rozmyśla- 
jąc nad tem wszystkiem, co miałam zro- 
bić dla Solveig Postanowiłam mianowi- 
cie odwiedzać ją, zubuwiać i mnóstwo 
jeszcze innych rzeczy. Nie mog'um jed- 
nak wprowadzić w czyn zamierzeń mo 
ich. Dlulego przedewszystkiem, że mia- 


łam siedem ocre całego majątku i dłate 
go powtórze, że mama dowiedziała się 
całej prawdy, kiedy podczas wieczornego 
pacierza znowu zalałam się łzami. O lal- 
ce jednak nikomu nie nie powiedzia- 
łam. Mama pogniewała się bardzo na He 
łenę i zabruniła mi raz na zawsze odwie 
dzać Solveig, która miała gruźlicę w bio- 
drach, 
* 


Było to moje pierwsze spotkanie z u- 
bóstwem. W kilka lat potem, kiedy mat- 
ka oznajmiła mi pewnego dnia, że į my. 
zkolei, jesteśmy biedne, przypomniałam 
sobie uczucie niepokoju, które mnie o- 
garnęło i palący rumieniec na moich po 
liczkach. Czy będziemy zmuszone oddy 
chać morowem powietrzem, pochylać 
czoło przed ludźmi i patrzeć na nich wy- 
lęklemi oczami i mówić do nich pokor- 
nym, miodowo-słodkim głosem...? 

Wyrosłam na pannę, zostałam kobie- 
tą. Nauczyłam się poznawać coraz lepiej 
życie, | ubóstwo również. 

Ale najgorsze ubóstwo ujrzałam jasno- 
widzącym instynktem dziecka -— upoko- 
rzenie mianowicie, zagrażające uhogim 
ludziom — w ów dzień, kiedy patrząc na 
żonę szewca 2 Balkeby, chowającą lalkę, 
doznałam uczucia, jakgdybym to ja de- 
puściia się złego czynu. 


Tłum. F. M. 
n 


8 proc. Listy zast. Banku Gosp. Kraj. 94, 
8 proc. Listy zast. Banku Rolnego 94, 8 
proc. Oblig, Banku Gosp. Kraj. 94, te same 
7 proc, 83. 

Waluty i dewizy: Belgja 123.62, Ho- 
landja 356.52, Londyn 43.13 1 pół, Nowy 
jork 8-88, Paryż 84-78, Praga 26.32, Szwa)- 
caria 171.07, Wiedeń 125.01, Włochy 44.57. 

Warszawa, 4. lutego. (Tel. G. P) 
Bank Dyskontowy 138.50, Bank Polski 
106.50, Bank Zw. Śp. Zarob. 85, Spiess 250, 
Elektr. Dąbrowa 89, Siła światło 134, 
Warsz. Tow. Cukr. 41, Firley 54, Leszczyń 
ski 21 i pól, Lilpop 37 i pół, Ostrowiec 
162, Rudi 44, Starachowice 27 8/4. 

GIEŁDA KRAKOWSKA. 

Kraków 4. lutego. (Tel. G. P) Bank 
Malop. 27, Tohan 13 į ćwierć, Pharma 6.25, 
Zieleniewski 135 i pół, Siersza d, 62, Piasec- 
aki 11i pół. 

GIEŁDA ZURYCHSKA- 

Zurych 4 lutego, (Tel. G. P.) Paryż 
20.31 i pół, Londyn 2521, Nowy Jork 
5.19.99, Belgja 72.25, Wlochy 27.21 i pół, 
Hiszpania 81.30, Holandja 208 i ćwierć, Ber 
ln 123,37 i pół, Wiedeń 7307, Sztokholm 
188.97 i pól. Oslo 13855, Kopenhaga 138.65 


Sofja 3 3/4, Praga 16.38 i pól, Warszawa 
58.30, Budapeszt 80.66 i pół, B.alogród 
9.12 i pół, Ateny 6.72, Konstantynopol 


2.55, Bukareszt 3.12 i pół, Hels.ngfors 13.10 
Buenos Aires 219 1 ćwierć, 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń 4. lutego. (Tel. G. P.) Amster- 
dam 28458, Belgrad 12.46 5/8, Berlin 
168.58, Bruksela 98.71, Budapeszt 123.89, 
Bukareszt 4-26 7/8, Kopenhaga 18935, Lon- 
dyn 34.46 7/8, Madryt 1lu9.30, Medjolan 
37.19, Nowy Jork 710.39, Oslo 189-30, Pa- 
ryż 27.75, Praga 21.01 7/8, Sofia 6.115. 
Sztokhoim 189.00, Warszawa 79.90 i pól. 
Zurych 136.08, Amerykańskie 708, Niemie- 
ckia 168.83, Francuskie 27.51, Wloskie 
37.11 i pól, Jugostowiańskie 12.42, Czeskia 
20.08, Szwajcarskie 136.35, Renta majowa 
0.01, Renta lutowa 0-915, Tureckie 30.60, 
Bankverein 25.20, Bodenkredit 109 j ćwierć, 
Kreditanstalt 58, Anglobank 2670, Kom- 
pas 15.90, Laenderbank 34 40, Merkury 22, 
Kolej póln. 1133, Żivnosteńska 140 | pól 
Czerniowce 61, Austr. kol. panstw. 45.85. 
Kolej poludn, 11.35, Cement 126 i pół, Al- 
piny 41 15, Berg u. Hutvien 892, Krupp 
19 84, Rima 113.20, Skoda 324 3/4, Sier- 
sza 10 i pół, Zieleniewski 110, Fanto 650, 
Karpaty 12.1]. Galicja 60. 

GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn 4. lutego. (Tel. G. P.) N. Jork 
484.81, Holandja 12.10.56, Francja 124 10 
Bolgja 34.898, Wlochy 82.65, Niemcy 20 483 
Szwajceama 25.211, Hiszpanja 30.94, Dania 
18.185, Szwecja 18,14%, Norwegja 18.195 


Helgimgfors 182.76, Praga 163.81, Wiedeń 
34.51, Warszawa 43.24. 
GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż 4 lutego. (Tel G. P.) „Londyn 


124.10 i pól, N. Jowk 25.59 i pół, Belgja 
156 3⁄4, Hiszpanja 399 i pół, Włochy 133.90 
Szwajcarja 493 i ćwierć, Danja 682 i pół 
Holandia 1025 i pól, Norwegja 682 i ćwierć 
Szwecja 684 i ćwierć, Praga 75.80, Rumu 
nja 15.40, Niemcy 607 i pół, Wiedeń 360. 
UBKUIY PRYWATNE. 

Lwów, 2. lutego. 

Lwów, 4. lutego. 

Tendencja chwiejna. Kursa nieco moc- 
iejsze, Obrót średni, 

Waluty: Dolary ameryk, 887.50— 
3.87.75, dolary kanad. 8.81.50—8.82,00, 
sorony czeskje 0.26.20-—0.26.33, szylingi 
iustr. 1.2500—1.25.50, leje  0.05,00— 
105.25, franki francuskie 0.34.50—0.34.80 
ranki szwajcarskie 1.71.35—1,71.50, fun- 
ly szterlingi 43,30.00—43.60.00, czerwień- 
«e sow. za jeden 17.50—-1850. 

ZŁOTO: 20 koron 3650 00—36 80 00 
20 franków 33.75.00—34.40,00, 20 marek 
niem. 41.70.00—42,00.00, 10 rubli ros 
46 50-45 70 

SREBRO: Kor. austr, 0.65.00—0.69.00, 
5 kor. austr, 350.00—3,6000, flor austr 
1.75—1,80, ruble rosyjskie 2.05—3.05. 
kopiejki za rubel 1.48—1.532, 

Uwaga. Przy dolarach za 1-2 płacą 
o 4 gr. mniej 

—0 


Koecethk perior», 


FKULUKAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Wtorek, 8. lutego 1929- 

Warszawa 1385 Koncert mamdolinowy, 
1745 Koncert orkiestry P. R. pod dyr. J. 
Ozumińskiego, 19.20 Transmisia z Opery 
Katowickiej, „Halka” opera St. Moniuszki. 

Kraków 568 19.20  Tranemisja opary 
„Hatka“ z Katowic, 

Poznań 338 17-55 Koncert orkiestry P. R 
(Transmisje z Wamszawy), 19.30 Transmi- 
sja:z Opery katowickiej, 22.45 Muzyka ta 
DECZTAW 


Katewioe 416 16.00 Kontent z płyt Gre- 
mofonowych., 19.20 Iransm sa z Teatru Pol 
skiego w Katowicach, „Halka opera St. 
Moniuszki. 

Wilna 426 17.00 Muzyka z płyt gramo- 
fonowych. 19.20 Transmisja z Katuww, o" 
pera. „Haika“ St. MonaALsgzki, 

Kopenhaga 339 2000 Nowoczesna mu- 
zyka operelkowa. 22.30 Koncent sonat, W 
programie Beelhoven- 

Londyn 358 20.45 Koncem onkiestry 
wojskowej. 22.40 Koncert Osady Menges 
(skrzypce) i Dale Smitha (baryton), 23.30 
Muzyka taneczna. 

Barn 406 20.25 Transmisja z LaussannY- 
Koncert kwartetu głosowego, 

Frankfurt 421 19.30 Lekcja angielskiego 
21.00 Koncert radjoorkiestry. 

Barlin 475 20.00 „Die Nach vor dem 
Beil“ dramat A. Wollensteina. 

Bruksela 329 18.30 Koncert tria radjo 
otacji. Tria Beethovena i Mendelssohna 
29.15 Koncert radjoorkiestry. Muzyka popu” 
larna, 

Wiedeń 519 2010 Lekki koncert ne 
dwóch fonepianach. 2040 Wieczór popu- 
larnej muzyki wiedeńskiej. 

LJ 
Środa 6. lutego 1929 

Warszawa (1385) 15.50 Muzyka z płyt 
gramofonowych, 17.55 Koncert pupularny, 
Wykona: Orkiestra P. R. pod dyr. J. Ozi- 
mińskiego, M. Fiiederbaum (skrzypce) 1 
prof. L. Urstein (akomp.), 20.30 Koncert 
kameralhy organizowany wespół ze Stow: 
Wipółcz. Kampozytorów Polskich 1 Wydz. 
Ośw. i Kultury Mag. Warszawy. W pro- 
gramie muzyka pulska. %1 25 Dalszy ciąg 
koncertu, 22.30 Transm. mużyki tanecznej 
3 rest. „Oaza“. 

Kraków (586) 20.30 Koncert. Pp. St. Si- 
wik (spiew). Prof. Z Dvmnek ifori.) Z Ma- 
zanowska (śpiew), F. Macalik (twioloncze- 
la), Dyr. B .waek-Walewski (akump.)- 

Poznań (336) 20.30 Koncert wieczorny. 
O. Karpacka (fort.), A. Karpeci art. opery 
(baryton),W programie utwory: Paderew* 
skiego, Greczaninow, Bennier i innych. t 

Katowios (416) 20.30 Koncert wieczor< 
ny muzyki kameralnej. P. Hetana Łowczyń- 
aka (śpiew), p S. Meyerowa (fort.), oraz 
Kwartet Smyczkowy Polskiego Radia w Ka- 
towicach. W programie: Dvorak, Dohnayż. 

Wiino (436) 16.35 Audyc,a literacka „In 
yga. na prędce" komedja A. Fredry Wye 
kona Zespó! Dram. Rozgl. Wil.. 18.20 Kon- 
cert Orkiestry Rongl. Wii. pod dyr. Z. Do- 
łęgi. W programie. G. Rossini Uwertura da 
op. „Włoszka w Algierze", 

Rzym (443) 17.30 Koncert wokalno-in- 
strumentalnv. 2045 „NDziewczę z Zechoj 
du", opera liryczna w 3 aktach Pucciniego: 

Berlin (475) 20 00 Koncert. Transm- Z 
wielkiej sali Filharmonji Berlińskiej. Wy- 
kona Berlińska orkiestra filharmoniczne 
oraz Bertńdki chór ludowy. 1) Telemann 
„Pory roku”, 2) Haendel „Frohsiun und 
Schwermnit . f 

Wiedeń (519) 19.30 Transmista koncertu 
z sali Konzertkausu. Dyr. L. Reichwetn; 
Luize Walker wykona kilka utworów hi- 
szpańskich na gitarze. 

Budapeszt 554) 19 00 Muzvka operetko- 
wą i walce, 20.30 Koncent Mari i Mello: 
Zipernowskiej (skrzypce i wiolonczela), 
22,20 Muzyka cygańska. i 

Paryż (1744) 20.00 „Ołteflo”, tragedie 
Szeksmira w wykonaniu J. Cofina i jego 


zaemn 111, 


OGŁOSZENIA, 


i POMOG LEKARSKA, 


DR. JOZEF BRATIER 
ordynuje obecnie 
ul. Leona Supichy 5A, wylot Srkałuskie 
Telefon (niezmieniony) 4062. , 
1452-6 


CHIRURG I GINEKOLOG-AKUSZER 


Dr. Zygmunt Wachmam 


b, długoletni operator chirurg i gineko- 
log kliniki we Wiedniu, ord 3—5. 
Lwów, Zyblikiewicza 5. Tel. 7014-45. 
PIERWSZA POMOC W NAGŁYCH 

WYPADKACH, 
1301-54 


Spec. thor. skórn, wener, I kosmetyki 


` Dr. Roman Dolnicki 


ord. 3—6 ul. Głęhoka 10 parter, 
Lampa kwarcowa, Diatermuia. 


Str. 16 


POSADY POSZUKI w ANE, 


H 3 grosze za wyraz. | 


RLOTZPLATZMANIPULANT. Długolet- 
ni, energiczny manipulant platzkloco- 
wy i materjałowy w miękiem i twar- 
dem drzewie obeznany z manipulacją 
leśną zmieni posadę, ewentualnie ob- 
jałby w akordzie plac klocowy i mate- 
rjałowy. Zgłoszenia pod „Energiczny”, 
do biura Sobla, Stryj. 1395-3 


OSOBA młoda, inteligentna, pracowita 
zajmie się wychowaniem dzieci, zarzą- 
dem gospodarstwa domowego. Najclięt- 
miej na wsi. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 
ministracji pod adresem: Helena. 

1480-2 


A A 
WOLNI FUDAWY. 
10 groszy za wyraz 
oz i śś 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden- 
cvjne, profesora Scekułowicza, Warsza- 
wra, Żórawia 42. Kursy wyuczają li- 
stownie: buchalterji, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, prawa, kali- 
gratji, pisania na maszynach, towaro- 
znawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni oraz gramatyki 
polskiej, Ważne dla Rolników: buchal- 
terja rolnicza oraz nauka o wydajności 
gleby. Po ukończeniu świadectwo. Żą- 
dajcie prospektów. 1396-3 


DEKLARANTA celnego poszukuje powa- 
żne przedsiębiorstwo ekspedycyjne. O- 
ferty z podaniem referencyj. „Stała po- 
sada“, biuro ogłoszeń Briicka, Kościu- 
szki 2, 1485 


4 DUŻE frontowe, słoneczne pokoje, 
przedpokój, łazienka, pokój służbowy, 
IV dzielnica do wynajęcia, Zgłoszenia 
do Administr. pod „200“, 1470-2 


SPRZEDAM SŁOWNIK LINDEGO w do 
brym stanie. Zgłoszenia do Administra- 
cji pod „Okazja“. 1437-3 


MIESZKANIA, 5ahLBbrY, 
10 nroszy za wyraz. 


BUFNO 1 SPRZEDAZ. 
12 groszy za wvraz. 


SPRZEDA okazyjnie: gabinet męski wie 
deński: Hała Aukcyjna, Akademicka 3. 
1454 


OPEC OWN RACZ 


— Pan dyrektor jest szalenie zajęty, 
pod żadnym pozorem nie pozwolił się 
budzić. 


1 O Z W Z A A A O EO OZZIE ZE ZZO O ZZ Z AL ONO A TO Z A R NĄ) W O Z W PN OO OO 


„GAZETA PORANNA” 


KUPIĘ fortepian w dobrym stanie. Wia- 
domość do Admin. pod „Fortepian“. 
1461 


FORIEPIANY pierwszorzędnych fabryk 
prawie nowe na różne ceny — zawsze 


na składzie, sprzeda, kupi, zamieni 
Hanak, Piłsudskiego 21. I. p. 1076-10 


MASZYNA do pisania w dobrym stanie 
marki Kappel okazyjnie do sprzedania. 
Zgłoszenia: Iwanicki, 3-go maja 6. 

1478 


OKAZJA! Diest' Motor 80 HP. Z powodu 
rozbudowy elektrowni miejskiej w 
Czortkowie jest do sprzedania Motor- 
Diesla 2 cylindrowy stojący, fabryki 
Leobersdorfskiej 80 HP, Bliższe infor- 
macje udziela kierownik elektrowni 
Schleifes Zygmunt w Czortkowie. 


1409-3 
10 groszy za wyraz, 


| o iay j 


UNIEWAŻNIAM zgubioną odznakę Zwia- 
zku Oficerów Rezerwy Nr. 805, Witołd 
Poten, 1475 


ROZNE DONIESIENIA, 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P, K. U. Brze- 
żany, Ewtymij Prociw Kleszczówna. 

1473 


MEBLE, otomany każdemu na raty dwu- 
dziestoczteromiesięczne sprzedaje naj- 
tanszy Magażyn „Heszelesa*, Koper- 
nika 23, róg Wronowskiej. 1291-10 


OIOMANY, Materace, Fotele, Łóżka pa- 
tentowe, najtaniej poleca Hagler, So» 
bieskiego 21, za gotówkę i na splaty. 

9763-? 


PIĘKNE kwiaty karnawałowe gotowe i 
na zamówienie, Pełczyńska 1. H. p. 
1414-3 


Sp'zedaż ma dogouna spiaty! 
Maszyny 


do szycia 
Gramcf_ny 
Rowery 
W.ró wki 


m'eczna 
I części składowa tychże. 
Przybory do kiawieczyzsy | robót recznych 


Własny warst.t napraw 


Aleksander Mal MON I SiE 


„ Spółka z ogr odpow. 
LWÓW, UL. WAŁWA „1a. 


KOED. KURSY GIMNAZJALNE 
(Zakł, Nauk, Stow. Gunn.) 
w Skoleuu 
KONKURS. 

Na kursach gimnazjalnych w Skolem 
(górska miejscowość klimatyczna) po- 
trzebni są natychmqast nauczyciele: po- 
łonista (ew, umiejący dobrze j. ruski) 
i biolog z geografją obaj z jęz. łacińskim 
lub niemieckim, albo z gimnastyką i ry- 
sunkami. — Kombinacje konieczne, bo 
są tylko trzy klasy IV, V. VI. typu 
hum. Wąrunek egzamin, ew. zezwolenie. 
Płaca według umowy. Zgłoszenia (wykaz 

praktyki naucz.) do Dyrekcji. 
1467-2 


RO: ZEK OD: BOLU, ŁOWNE DLĄ: DOROSŁYCH 


lutego 1929. 


CEGIELNIA, do wydzierżawienia, Piec 
kręgowy, pierwszoczędny surowiec. 
Produkcja 3,000.000 cegieł. Większe 
miasto powiatowe, okolica Lwowa, je- 
dyna cegielnia, „Cegielnia do Biura 
Stattera, Kraków, Rynek 8. 1424-3 


z dnia 6. 


KAŻDA z pań bez względu na wiek i u- 
sterkj cery może być znacznie odświe- 


żona, za pomocą maseczek młodości 
wykonywanych w Instytucie „EU- 
REKA", Lwów, Boularda 4. 1486 
PA Dostarczamy 

także jako 

antyseptycz- 


Anie preparo- 
| wane. Udo- 
f wodnione od 
dziesiątek 
łat, że „OL- 
LA* jest 
przodującą pod względem jakości mar. 
<ą światową, Pełna gwarancja za każdą 


sztuke, 1004 
L.: yoox. 
OGŁOSZENIE. 
Zawiadamia się, że licytacja 
mająca się odbyć w tutejszym 


Wrzędzie celnym i w magazynach 
firmy „lwowskie Składy. Wolno- 
cłowe* w dniach 7 i 21 lutego nie 
odbędzie się w wyżej wymienio- 
nych dniach lecz w dniu 12 i 26 
lutego 1929. 1471 


Lwów, dnia 1 lutego 1929. 


Inż. Bieliński kierownik urzędu. ' 


Nr. 8184 


UNIEWAŻNIAM spaloną książeczkę woj 
skową wydaną przez P. K, U, Złoczów 
na nazwisko Paweł Humeniuk, roczn. 
1903. 1474-53 


UNIŁWAZNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową, wydaną przez PKU. Stani 
sławów, Dymitr Jaremko, urodz. So 
botów w now, Śtanisławów. 1484-3 


Rok założenia 1910. Telef. 1-79, 46-93. 

MŁYŃSKIE URZĄDZENIA: Walce, Perla- 

ki, Kamienie, Jagielniki, Turbiny, Motory, 

Transmisje, Ryflarki, Pasy, Gurty, Gazę, 

Obrabiarki do metali i drzewa, Wagi, 

Pompy, samochody i t. p. poleca na spłaty 
najtaniej 


„PILOT“ 


Lwów. ul, Batorego 4. 


RZE) 


AN LAPALNE 
EDZEWE SN 
“SWEDZENIE - A 


9453 


ŻR 


Urząd Wojewódzki Tarnopolski — Dyrekcja Robót Publicznych. 


Do L.: DRP/IV-949 ex 1929. 


Tarnopol, dnia 30 stycznia 1929. 


AVISO. 


Urząd Wojewódzki Dyrekcja Robót Publicznych w Tarnopolu za- 
wiadamia, że ogłoszony do L: IV-13597 ex 1928 z dnia 4 stycznia 192€ 
przetarg publiczny na dostawę tłucznia (żwiru) i kamienia do konser- 


dojazdów kolejowych, 


wiatów danych Zarządów OWYCH: 


sprowadzonegi 


został z powodu przerw ko- 


Powiórny przetarg odbędzie się dnia 8 lutego w Tarnopolu w gma 
'hu Dyrekcji Robót Publicznych przy ul. Mickiewicza 26, II. piętro o 


zodzinie 11-tej. 


Terminy i miejsca przetargów na dostawy miejscowe zostają nie- 


zmienione. 


Również niezmienione pozostają warunki 
w nuprzedniem ogłoszeniu przelargu 


1168 


wacji dróg państwowych i 
kolejami z łomów lub szutrowisk znajdujących się poza obrębem po 
nunikacji odłożony. 


i zastrzeżenia zawarte 


Dyr. inż. BURGIELSKI. 


tnserujo e w 
Gzzecie 
Poranvej 


30 ności. 


TENT (HRTCEĘPPROWACĘDYWIENA i 


„AP. KOWALSKI WARSZAWA 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersa 1-szpaltowy milimetrowy 
(ever. 50 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
stem 15 gr., ra wiersz 1.sznalt, millme- 
tTrowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr. 
za wiersz 1-rzpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr. zn wiersz f- 
sepalt. milimetrowy (szert. 66 mm.) w 
tekśele (kronika, renertnarj 55 gr, ta 


Z orukacni Społki wydawiiczej URODni A SPOLA, pod zarz, d PŁOCKIEGO, Wo Lwowie, 


wiersz i-szpalt. milimetrowy (szer, 60 
mm.) w artykutach 100 gr., za wiersz f- 
azpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze. 
nie za słowo 10 gr., kupno t sprzedaż za 
sławo 12 gr, matrymonialne, korespon- 
dencje i prywatne za słowo 12 gr.. dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tyiko ca 


Malopolska nasa kredy.owa Spó dz elaia z odpow. 
udziałami we Lwowie, ul. Małeckiego 2 I. p. 


Nadz vvcz-jne Walne Zgromadzenie 


cz'onków Spółd'ielni odbę lzie się w czwartek dna 
14. lutego 1923 o godz. 


--zj w poiuunie w lokalu 


S ółdzielni. 
Po 74 lek dzi nny' 
s E 1) Sprawozdanie z rząd! z dotych-zasowej dz'ałal- 


EAC USUWA MALSUNELSZE 


2) Zmiana S$ 16 i 27 statutu Spó.d_ielni. 
3) wniuski członków. 


Lwów dnia 5 go:lutego 1923, 


Zarząd Spó dzielni: 
Dr. Adolf Frey 


Arpad Stein. 


cntówkę. Cala strona ogłoszeniowa 301 
zl, enła strona tekstowa 600 zł, cal» 
strona pod nagłówkiem (1-szm) 700 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proe. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem. 
ogioszenia osobno stojące | ber numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowłedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie honifikniemy. — Uwaga. 


Kolamny ogłoszeniowe są podzielone ng 
8 łamów (szpalt,) tekstowe ns 4 lamy 
tszpalty). y 


PRENUMERATA mleslersnat 
Z dostaws na miejsce lub prse- 


syłką pocztową RET, 34 
Rea dostawy ©. e èa svim 
Za granice . . z « SŁ m 


Loap, zo, BIELAN BKAxIZAWOWoKI 


